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Zeznania premiera Shładhowshlego 
o prezydencie Starzyńskim

Warszawa, 17. 11. PAT. Na wstępie trzeciego 
dnia rozprawy prezydenta m. Warszawy Sta­
rzyńskiego przeciw red. Studnickiemu, prze. 
wodniczący prezes Sądu Okręgowego Przyby- 
łowski zakomunikował, że jako pierwszy ze­
znawać będzie p. prezes Rady Ministrów gen. 
Sławoj Składkowski i polecił protokolantowi 
prosić p. premiera, który oczekiwał w pokoju 
świadków. Po przybyciu p. premiera i ustalę, 
niu personalii, przewodniczący zadaje pytanie: 
Co panu generałowi jest wiadomo w tej spra 
wie?

P. premier: Wysoki Sądzie, są dwie przyczy­
ny, które skłoniły mnie, że zameldowałem się 
przed sądem jako świadek w sprawie p. Sta- 
izyńskiego contra p. Studnicki.

Pierwszą przyczyną jest moje koleżeństwo 
legionowe z p. Starzyńskim. Koleżeństwo za­
ciągnięte w pierwszej brygadzie, wzmocnione 
zostało w obozie jeńców w Benjaminowie, 
gdzie z rozkazu komendanta przebywaliśmy na 
znak protestu przeciw polityce okupanta nie­
mieckiego na ziemiach polskich. Wtedy p. Sta­
rzyński wykazał cechy charakteru, które go o- 
becnie wyróżniają, a więc silną, niezłomną wo­
lę, moc ducha i nieugiętość charakteru, które 
wtedy dodawały nam otuchy w przetrzymaniu 
niewoli niemieckiej.

Później przez dłuższy czas nie miałem za. 
szczytu współpracować z p. Starzyńskim, aż 
nareszcie przed półtora rokiem slatem się jego 
przełożonym. I to jest druga przyczyna — mój 
charakter przełożonego wobec p. Starzyńskie­
go, która kieruje mnie tu na miejsce świadka.

Uważam za swój obowiązek scharakteryzo­
wać pracę p. Starzyńskiego jako prezydenta m. 
st. Warszawy. Postaram się zrobić to w kilku 
chłopskich prostych zdaniach, gdyż nie mam 
możliwości przedstawić całokształtu jego pra. 
cy. P. prez. Starzyński jest niewątpliwie pierw­
szym prezydentem m. Warszawy, który wy­
szedł z centrum miasta do przedmieść. Wyczuł 
ich potrzeby i brak harmoni, jaka istnieje mię. 
dzy luksusem centrum miasta a nędzą przed 
mieść. Nie będę tu wyliczał wszystkich przed­
mieść, weźmy np. jedno zaludnione gęsto przez 
ludność robotniczą, jak Wola.

Przypominam sobie ulice wolskie z moskiew. 
skimi wybrzuszeniami, zabrukowane kocimi 
łbami, na których zbierało się błoto, śmiecie 
lub kurz i obecną gładką nawierzchnię z kost­
ki granitowej. Bokiem ulicy płynęły mydliny 
i odpadki, wyrzucone wprost z domów, zatru-

Bielizna ciepła
■ ■ m  w dużym  w yborze, b b h i  
J U L J U S Z  N A C ilT , Kraków, S tudom  i

wając powietrze. Dziś dzielnica ta jest skana. 
lizowana. Wodę ludność pobierała z beczkowo 
zów i za tę wodę płaciło się po kilka groszy od 
wiadra. Można sobie wyobrazić, jakie ilości 
wody mogła ta biedna ludność zakupić. Dziś 
dzielnica posiada wodociągi, a gdzie wodociągi 
nie dochodzą do mieszkań, widać studnie, z 
których mieszkańcy biorą wodę. Jeszcze nie 
dawno, już przed redutą wolską wieczorem 
nie można było odejść 10 kroków w bok od 
ulicy dlatego, że w gliniankach i cegielniach, 
które znajdowały się tam, grasował bandyta 
Zieliński. Tak było jeszcze w roku 1926. Dziś 
na tym miejscu spokojnie przechadzają się 
dziepi i piastunki, bo jest tam założony park. 
Nie będę wyliczał wszystkich innych przemian 
przedmieścia wolskiego. Dziesiątki tysięcy pra­
cującej ludności robotniczej zawdzięczają to 
prezydentowi Starzyńskiemu. Żyją tam obec­
nie w lepszych warunkach niż żyli poprzedhio. 
Stworzył on warunki bytowania zbliżone do 
ludzkich, zbliżył ich do szczęścia i spokoju do. 
mowego.

Przerzućmy się na Grochów — ten bagnisty 
Grochów, do którego dostęp prowadził przez 
słynną czerwoną drogę, biegnącą mięazy ba­
gnami za parkiem Paderewskiego. Na tej dro­
dze napadano nocą już nie tylko na ludzi po. 
jedynczych, ale i na samochody. Nie iiyło to 
tylko winą władz bezpieczeństwa, bo dla za­
pewnienia bezpieczeństwa nie wystarczy zarzą­
dzenie policyjne, trzeba mieć oświetlenie i od­
powiedni dostęp. Dziś Grochów został zbliżony 
do Warszawy, posiada wodociągi, oświetlenie 
aleje. To też rozbudował się niezwykle, ceny 
ziemi poszły kilkakrotnie w górę, stwarzając 
nowy typ zamożnych mieszkańców przedmie­
ścia. Gdyby można było na mapie narysować 
wokół Warszawy pas, którym zajął się prezy­
dent Starzyński, to zobaczylibyśmy „pas Sta- 
rzyńskiego“, pas ludzi wyciągniętych z warun 
ków prymitywnych do warunków zbliżonych 
do życia w mieście.

Nie będę dalej wspominał o zbliżeniu Żoli­
borza i Mokotowa, o wybudowaniu wielu gma- 
chów szkół. Stwierdzam przy tym, że prezy­
dent Starzyński pierwszy zatrudnił 9 tysięcy 
bezrobotnych w Warszawie jednocześnie, pod­
czas gdy dotychczas najwyżej zatrudnianych 
było jednocześnie 4 tys. osób. Przysłużył się w 
ten sposób również bezpieczeństwu stolicy, da. 
jąc pracę ludziom. Wszystkie inwestycje, które 
za jego czasów powstały w Warszawie, można 
określić na sumę 100 milionów zł., zadłużenie 
miasta zwiększył w związku z tym o 7 miln. zł.

Te wszystkie rozważania skłoniły mnie do 
tego, że jako przełożony uważam prezydenta 
miasta Starzyńskiego za człowieka wielkiej 
pracy, charakteru i nieugiętej woli dążenia we 
wskazanym kierunku, a tym kierunkiem jest 
dobro powierzonej mu pracy.

P* premier dziękuje  
za porównanie go  
z  p, Starzyńskim

I dlatego w tym miejscu mam pewien obo­
wiązek wobec p. Studnickiego. Jest w broszu­
rze p. Studnickiego jedno sympatyczne miej. 
sce — jest nim post scriptum. W tym post 
scriptum do p. Studnickiego jego przyjaciel, 
dobry przyjaciel, przewidujący, który nawet 
nie jest zachwycony tym, że p. Studnicki chce 
napisać ię broszurę i ten przyjaciel, trochę za­
ślepiony wobec p. Studnickiego, pyta, czy nie 
robi p, Starzyńskiemu za dużo zaszczytu, gdy 
mówi, że prezydent Starzyński może dojść do 
stanowiska premiera. P. Studnicki nie przej­
muje się tym i mówi, że ci premierzy są tyle 
warci co p. Starzyński. W tym miejscu, ponie. 
waż mam zaszczyt chwilowo być premierem 
Rzeczypospolitej, dziękuję p. Studnickiemu za 
to, że porównał mnie z tak tęgim pracownikiem 
i energicznym administratorem, jakim jest |» 
Starzyńska

t t Jakiś bubek
Adw. Szumański: P an ie prem ierzel Gzy pan

prem ier choćby z wczorajszej prasy  dowiedział 
się o  zdaniu wypowiedzianym przez b. premiera 
B artla  do prof. Romera, honorowego profesora 
Uniwersytetu lwowskiego. Gzy panu premierowi 
znane jest to zdanie — zdaje ml się, że w tej 
formie zostało ustalone na sali sądowej: prof. 
Romer powiedział, że w  rozmowie z prof. Bart- 
lern o  p. Starzyńskim, prof. B artel powiedział: 
Owczera był w  swoim czasie u mnie w Prezy­
dium Rady M inistrów jakiś bubek — i jeszcze 
kilka stów  do tego dodał. Tym mianem scharak­
teryzow ał p. Starzyńskiego prof. BarteJ, który 
dotychczas jest bardzo szanowany, który jest za­
praszany przez P ana Prezydenla Rzeczypospoli­
tej...

Przewodniczący przerywa, zw racając adw. Szu 
mańskiemu uwagę, że pytanie jest źle skonstru­
owane, gdyż nie jest to bezpośrednia opinia prof. 
B artla, lecz słowa przytaczane przez prof. Rome­
ra.

(Ciąg dalszy na str. 3).

„REICHSW EHRA I HITLEROW CY 
n a  b a c z n o ś ć  
przed żydowskim  legionistą*'

Sensacyjny wywiad z bohaterem gło­
śnego zajścia przed grobem Nieznanego 
Żołnierza w Berlinie, b. kombatantem 
żydowsko-amerykańekim Izydorem Gen. 
nettem — zamieszczamy dziś na str. 5.
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P O D R O Ż W K R A IN Ę ZŁU D Y
Glosny w caiym świecie K R C L E  C K O * Z * S l K A

przebó komediowy B M m u M B B S H H B B U B B l

wa kolonii. Ale obok tego opinia europejsita 
bywa co jakiś czas alarmowana i. innymi wia­
domościami o nienasyconych apetytach H it­
lera. Co parę miesięcy wypływa na falę dnia 
zagadnienie Anschlussu z Austrią, groźna 
postawa hitleryzmu wobec Czechosłowacji i 
problem t. zw. „wolnej ręki na Wschodzie”. 
P rasa  niemiecka chciałaby zaś z gory już 
przygotować teren do rokowań i w miarę 
możliwości „udobruchać” angielskiego goś­
cia. Ogólny tenor argum entacji hitlerowskiej 
przejawia się więc w dowodzeniu, że sprawa 
zamorskich posiadłości, którym i można by 
zaspokoić Niemcy, nie jes t dla Anglii rzeczą 
znowu tak  ważną, aby z tego powodu miała 
dopuścić do napiętych stosunków z tek  sil­
nym i uzbrojonym państwem, jak  Niemcy.

KRAKÓW, 18 listopada.
W tym  samym numerze każdego dziennika 

można było znaleźć zupełnie sprzeczne ze so­
bą wi laomości, donoszące raz o odroczeniu 
podróży lorda Halifaxa do Berlina, a potem 
znowu o tym, że je s t ona już definitywnie 
postanowiona. Do os tatniej chwili, ciągle py­
tano się z tą  sam ą niepewnością: „Wyje
dzie?” „Nie wyjedzie?”

Nie można w końcu nawet dziwić się te ­
mu. skoro się zważy, jakie sprzeciwy ta wi­
zyta wywołała. Nie jes t z niej bynajmniej 
zadowolona Francja, a  starał się z wszyst­
kich sił nie dopuścić do niej olicjalny kierów 
nik polityki zagranicznej Wielkiej Brytanii, 
m inister Eden, jednakowoż sam premier 
Chamberlain lansował ją  całym swoim auto 
rytetem  i ostatecznie doszła ona do skutku.

A poza tym  istnieje w dodatku jeszcze 
doskonały pretekst. W Berlinie otw arto właś 
nie wiehtą wystawę łowiecką, lord Halifaz 
zaś uchodzi za znakomitego myśliwego, więc 
cóż prostszego jak  chęć skorzystania z oka­
zji i wybrania się do Berlina z sympatii — 
czysto myśliwskich?... Wiadomo zaś od daw­
na, że nic tak  bardzo nie harmonizuje z wiel 
ką polityką jak  właśnie — łowy. Rzecz więc 
naturalna że „mimochodem” z okazji zwie­
dzania wystawy, lord Halifax s^ęozi „też” 
parę godzin na  rozmowie z Hitlerem. Tizeba 
tylko dodać: na — meobowiązującej rozmo­
wie,
chaiak ter wizyty specjalnie pocbtreślić. F ian  
cja bowiem miałaby słuszny powód do żalu, 
gdyby podróż Halifaxa nosiła w dodatku jesz 
cze charakter olicjalny.

Nikogo też nie może zadziwić ów entuz­
jazm  i zadowolenie, jakie przy te j okazji ob­
jaw ia cała p iasa  niemiecka. Dla Trzeciej Rzo 
szy bowiem jes t to  wydarzenie, które przy- 
cnodzi w poię i z którego oficjalni kierowni­
cy polityki niemieckiej obiecują, sobie ukuć 
broń me łada.

Je s t ciekawą rzeczą, że przed jakim ś cza­
sem zapowiedziano Wielką mowę H itlera na 
znane tem aty niemieckich roszczeń — a nag­
le ucicnło wszystko. Hitler me przemówił, a 
prasa milczy, przechodząc nad wszystkim do 
porządku dziennego i me wspominając o tym 
więcej ani słowem. Prócz tego zaś uderza 
wprost fak t. że ostatnio nagle jakby na da­
ny rozkaz ucichła tak  gwałtowna do niedaw­
na jeszcze kampania całej prasy niemieckiej 
w sprawie zwrotu kolonii.

Cóż więc właściwie zaszło? Anglia swym 
gestem  faktycznego choe nie formalnego uz­
nani" gen. Franco, złożyła dowód, że na tym  
odcinku przeszła do polityki realistycznej, w 
przeciwieństwie do Francji, k tó ra  w dalszym 
ciągu trw a na stanowisku raczej ideologicz­
nym. I  oto Niemcy, wedle swojej in terpreta­
cji, widzą w tym kroku rysę w porozumieniu 
francusko - angielskim, k tórą chcieliby za 
wszelką cenę jak  najbardziej pogłębić. Wbi­
cie klina między Francją i Anglią od dawna 
już :echuje zasadniczą linię dyplomacji nie 
mieckiej. Uważając zaś, że teraz właśnie na­
deszła odpowiednia ku temu chwila, kazano 
wstrzymać na jakiś czas głośne wołania o 
zwrot kolonii, w słusznym wyczuciu, że ten 
punkt je s t dla Angm najoardziej drażliwy 
Jeśli już przybywa angielski mąż stanu do 
Berlina, nie trzeba powtarzać tych błędów, 
jakie ziobione zostały kilka Lat temu, kiedy 
angielskich ministrów Simona i Edena tak  
„ugoszczono” w niemieckiej stolicy, że wraże 

do tej pory nie uległy jeszcze zapomnie­
niu. Należy się tego wystrzegać tym  bardziej 
że wszak Niemcy spodziewają się po rozmo­
wie s  Halifazam jakichś konkretnych korzyś

ń r S a  Czy Dym itrow  był w  P ra d ze !
ności politycznej, aby móc odgadnąć, że poru Praga. 17. 11. PAT. Poseł zjednoczenia 
gzoae zostaną te  wszystkie zagadnienia, k tó  narodowego Klima wniósJ w związku z wia­
tę  od dłuższego czasu mącą bezustannie i tak  ' dom ościami pism  zagranicznych, iż w sier- 
do&ć mętne wody polityki europejskiej. Na pniu br. bawił w Pradze Dymitrow, — in- 
plerwszjr plan, wysuwa się, rzecz jasna , spra- interpelację do m inistra spraw  wewnętrznych.

już jutro
* ..UCIESZE*'

dawny jeszcze aikont, k 'edy mimc oficjalna 
go zaproszenia, niemiecki m inister spraw  za­
granicznych N eurath  do Londynu nie przy- 
oył, Świadczy to o pewnym dość dużym za­
niepokojeniu, jakie w sferach rządowych 
Wielkiej Brytam i panuje. Rozumie się, że nie 
pokój ten wywołany został ostatnim  paktem  

antykomunistycznym, zaw artym  między 
Niemcami, Wiochami a Japonią. Stąd^ też 

wytłumaczyć sobie można równoczesność roz 
mów prowadzonych z Niemcami i z W.ocha- 
ffii. Przybył bowiem do Londynu b. włoski 
minister skarbu hr. Volpi, ambasador Grandi 
został przyjęty przez sir Roberta V ancitarla  
a  am basauor angielski w Rzymie lord Perth, 
odbył długą konferencję z m inistrem Ciano. 
Tak więc jLiondyn prowadzi rokowania z oby­
dwoma strażnikami „osi” równocześnie.To wszystko razem dało asum pt do całego .

szeregu przypuszczeń na tem at rozmów Hic- Wprawdzie do Rzymu n ikt z londyńskich ofi- 
lera z Haliiaxem. Mówi się zatem o gwarau- cjainych polityków specjalnie się nie fatygo 
cji, jaką  udzielić m ają Niemcy w tym  kierun wał, a.e za to, dla wyrównania fak tu  dele- 
Ku, że przez 10 la t nie będą wysuwały żądań gowania Halifaxa do Berlina, odbyto az pot- 
koionialnyeh, w zamian za zgodę na plebis- rójne rozmowy „na miejscu” z przedstawicie 
cyt w Austrii, na wysunięcie kategorycznego lami Mussoliniego. To się w końcu róv nowa- 
żądania w sprawie całkowitej autonomii dla ży. ^
mniejszości niemieckiej w Czechosłowacji i Może być, że są jrszcze tacy, którzy odida- 

. . . . . .  . .  . _ na udzielenie — wolnej ręki na Wschodzie, ją  się pewnym złudzeniom i wierzą daiej w
Anglii bardzo załezy na tym, a ty ten q Zv istotnie dokładnie tak wyglądać będzie pewne konkretne wyniki rozmów z Berlinem. 
1 tAr wnz v ‘ dyspozycja konferencji Halilaxa z Hitlerem, Może być, że istnieją lucŁzie,. którzy czekają

trudno naturalnie orzec. W każdym lazie jed jeszcze na jakieś zapewnienie kierowników 
nak, że tego rodzaju ujęcie kwestii zasadni* ( Trzeciej Rzeszy. Naszym zdaniem me ̂  je je 
czo nie odniega od prawdy, świadczy f a k t ' wcaie potrzebna aż przesadna nieufn jc , aby 
niezwykle znaunenny. Oto czołowy organ z góry odnosić się w sposób zdecydowanie 
partii narodowo - socjalistycznej „Vólkischer negatywny i z absolutnym niedowierzaniem 
BeoDachtei” który do niedawna wodził p .ym  do wszystkich, choćoy najsolenniejszych za- 
w akcji kolonirinej, ostatnio zapomniał cał- pewnjeu niemieckich wtacców. Niedourzyma 
kowicie o zamorskich terenach, ogłosi) rato- nie zobowiązań sta ło  się tam  tak  regułą,^ z 
nnadt obuzemy artykuł o — Ukrainie..: j k tórej nie tylko nikt nie robi sobie wyrzutów

Naturalnie, nie można się łudzić ani przez a le k tó rą  często nawet się szczyci. I  gdyby 
chwilę, że lord Halifax imieniem swego rzą- nawet istotnie nastąpiło jakieś namaszczone 
du przyrzeknie j  ikieś kolonie dla Niemiec.
Nawet wiaaomość, k tóra ukazała się w częś­
ci prasy zagranicznej, jakoby angielski wys 
łannik miał zaproponować Hitlerowi pewną, 
na ogół platoniczną współpracę w koloniach, 
wydaje się dość nieprawdopodobna. Nie zgo­
dzi się na to ani H itler ani Anglia. Jeśli mi­
mo wszystko jednak Anglia zdecydowała się

oświadczenie, pełne górnolotnych słów i fra ­
zesów o pokoju, pełne stanowczych „zooow.ą 
zań” i „przyrzeczeń”, każdy kto przez chwilę 
cnciałby w nie uwierzyć, niechaj przy jx  tu u  
sobie chociażby tylko tc jedno: bezooaiodniu 
po zwycięskim plebiscycie w Zagłęb.u Saary 
H itler uroczyście oświadczył, że — nie ma 
więcej żadnych żądań i żadnych pretensyj.

na wydelegowanie jednego ze swych polity­
ków do Berlina, jeśli bezboleśnie połknęła nie

Co potem jeszcze nastąpno —  wiadomo.
H .P .

Kahał syjonistyczny nie boi się wyborów
Przed  wyboram i kahainymi w  L i te l s k u

Bielsko, 17. 11. (R). Jak swego czasu inior - dziejów Gmin 2yd. w innych miejscowościach,
gdzie większość mają nie.syj.oni ici. W Bielska 
było inaczej. Zarząd nie omieszkał czynić uta- 
rania, by wybory jednak odbyły się, lecz w 
międzyczasie stanęły temu n i  przeszkodzie tra­
giczne zajścia bieiskie.

Gdy tylko atmosfera rozjaśniła się, udała się 
do wiadz wojewódzkich na polecenie Zarząda 
delegacja Gminy Wyzn. w osobach pp,. preze. 
sa Zygmunta Arzta i dra I. Criinsteina, by uzy­
skać zgodę na rozpisanie wyborów.

Powołując się na poprzednie zarząc zenie, 
miarodajne czynniki i tym razem nie były ku 
temu skłonne, uważając raczej za stosowne na­
dal kadencję przedłużyć, po < 11 :szej jednak 
konferencji z delegatami wyraziły zgodę na roz­
pisanie nowych wyborów, które onuędą się 
2b.go grudnia br.

mowatiśniy, kadencja obecnego Wydziału Gmi­
ny Wyzn. Żyd. w Bielsku upłynęła w marcu 
br. W tym też czasie Zarząd Gminy powziął 
zgodnie ze statutem uchwałę, by bezzwłocznie 
rozpisać nowe wy Dory. Uchwały tej nie za. 
twierdziły jednakowoż władze nadzorcze ze 
względu na wygaśnięcie Konwencji Genewskiej 
i pozostające z tym w związku wprowadzenie 
nowego ustroju Gmin Wyznaniowych na tere­
nie województwa śląskiego. Zarządzeniem 
władz przedłużona więc została kadencja urzę­
dującego Wydziału na czas bliżej me ograni, 
czony.

Syjonistyczna większość kahału nie miała 
najmniejszego zamiaru korzystać z wytworzo­
nej sytuacji, by władzę zatrzymać w swym rę­
ku. Znamy tę taktykę dobrze z współczesnych

w której zapytuje, czy m inistrówj wiado­
mym jest, że Dym itrow bawił w Pradze, ja­
kie były cele jego pobytu i czy poczyniono 
odpowiednie zarządzenia, by nie mógł on na 
terenie republiki czechosłowackiej podejm o­
wać żadnych akcyj poibyaanych
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Anglia nie mo2e uprawiać polityhi 
anf usQlonis(QCzne|!

Znamienny głos organu brytyjskiego o potrzebie przyspieszenia  
podziału  Palestyny

Londyn 17, 11- ŻAT. Analizując w artykule 
wstępnym sytuację w Palestynie „Manchester 
Guardian'1 zaznacza, że najkorzystniejszym wyj­
ściem z obecnego położenia byłoby przyspie­
szenie realizacji planu utworzenia państwa ży­
dowskiego i przesiedlenia zamieszkałych na tym 
terytorium Arabów do sąsiedniego kraju arab­

skiego. Na tej drodze będzie też możliwe naj­
skuteczniejsze zwalczanie terroru■ Administra­
cja wonna dać do zrozumienia poza palestyń­
skim organizacjom terrorystycznym, że gra ich 
się nie opłaca. Silna i przyjazna dla Anglii 
Palestyna, jest dziś bardziej niż kiedykolwiek 
sprawą dla Wielkiej Brytanii doniosłą i dlatego

Anglia nie może uprawiać polityki, któraby 
godziła w syjonizm. Obecny stan rzeczy nie spo­
woduje pacyfikacji stosunków na terenie Pa­
lestyny, Zapowiedziana palestyńska komisja an­
kietowa musi czem prędzej rozpocząć sire 
prace.

Pan premier jako świadek
(D o k o ń cze n ie  ze s tro n y  1 -szej).

Szumański: Tak jest, tak  w yraźnie stw ier 
dziłem. Eroł. Romer stw ierdził to na sali sądowej 
na zasadzie słów, wypowiedzianych przez prof 
B artla  do niego w s Lwowie. Gzy pan prem ier do 
tych słów  odnosi się negatywnie?

Przewodniczący: Czy panu prem ierowi znana
jest treść tego zeznania?

P. premier o b, prem ierze  
Bartlu

P. P rem ier: Dziś rano referow ano mi tę sp ra­
wę. Dla mnie m iarodajne są tylko zeznania prof. 
D arfla wobec tego W ysokiego Sądu (adw. Szu­
mański coś w trąca). P an  pozwoli, że skończę. 
M iarodajne są dla mnie zeznania prof. B artla  
przed W ysokim Sądem, bo złożone były z całą 
szczerością. W szelkie inne zeznania dla mnie od­
chodzą na drugi plan. Jeśli chodziłoby o charak­
terystyczne przemówienie prof. Romera, to tw ier 
dzę, że prof. B artel jest człowiekiem wielkich za­
sług, wielkiego umysłu, k tó iy  bardzo często w  
gronie przyjaciół po prostu odciąża się słowami, 
do których nie przyw iązuje znaczenia, słowami, 
których używa się w  gronie przyjaciół, a  które 
użyte w  innym wypadku znalazłyby się na sali 
sądu honorowego. Dziwię się, że zajmuje mnie 
pan czas, pauie mecenasie, tego rodzaju trzecio­
rzędnymi uwagami.

Adw. Szumański; Proszę Sądu o  zaprotokoło­
w anie tego zdziwienia p  prem iera. Gzy panu pre 
mierowi znane jest zdanie b. w icem inistra spraw  
wewnętrznych Jaroszyńskiego o gospodarce miej 
skiej, prowadzonej przez p. Starzyńskiego.

P. prem ier oświadcza, że pytanie jest zbyt ogól­
nikowe.

Uspołeczniona, czy  
nie uspołeczniona?

Adw. Szumański: Minister Jaroszyński stw ier­
dził, że czynił zarzuty gospodarce p. S ta rz y ń sk ie  
go tej treści, że była zanadto mało u spo łeczn io  
r.a, że pierw iastek społeczny w niej był stosuu 
kowo m ało uwydatniony i że nawet gospodarka 
Radomia już pod tym względem wytrzymuje po 
równanie na plus.

P . prem ier: Tej opinii nie przypominam sobie, 
natom iast mogę naświetlić tę sprawę. Gospodar­
kę p. Starzyńskiego uważam właśnie z punktu 
widzenia tego, co tu powiedziałem, za bardzo 
społeczną. P raca  społeczna może być różna: albo 
jakiś człowiek pakuje paczki z mięsem dla lud­
ności ubogiej, drugi zaś obniża cenę mięsa w ca­
łym mieście. Uważam pracę p. prezydenta Sta­
rzyńskiego jako bardzo społeczną. Zdania p. Ja ­
roszyńskiego nie słyszałem. To w szystko oo mo­
gę powiedzieć.

Adw. Szumański: P. prem ier był łaskaw  zau­
ważyć, i e  eony placów na przedmieściach poszły 
W górę i  dzięki temu właściciele nieruchomości 
na przedmieściach s ta li się bogatsi. Czy w  obec­
nej chwili nie są droższe place na Mokotowie niż 
na Grochówie lub W oli?

P. premier: To są rzeczy, któro nigdy nic mnie 
nie obchodziły. Biorę kwestię z punktu widzenia 
ogólnego. W  pasie pracy prezydenta Starzyńskie­
go place poszły w  górę wszędzie. Ci ludzie stali 
«łą zamożnymi i Jo jest zasługą prezydenta Sta­
rzyńskiego.

Nocny w yw ó z  śmieci
Adw. Szumański: Czy pan prem ier nie zwrócił 

uwagi, że w  nocy śmiecie do obecnej chwili wy­
wożone są zwykłymi furm ankam i zaprzężonymi 
w jakieś biedne konie. Przechodnie przechodzący 
koło wywożonych śmieci zatruw ani są...

Przewodniczący; Ozy pan prem ier zna te wy­
padki?

P. prem ier: Gdzie indziej również są wywożo­
ne śmiecie za pomocą małych wozów konnych, 
ponieważ inwestycje tego rodzaju są inw estycja­
mi milionowymi. Plrzed panem prezydentem Sta­
rzyńskim przy wjeździe do W arszaw y wjeżdża­
jący uderzani byli w prost po głowie na skutek 
smrodu, który panow ał na przedmieściach. Obec­
nie tego tam nie ma i powietrze jest znośne do 
oddychania. Zauważyłem z radością już i kilka 
nowoczesnych wozów, k tóre wywożą śmiecie w 
sposób nowoczesny.

Adw. Szumański: Gzy p. prem ier w idział
wozy w dzień czy w nocy?

P . prem ier; Zauważyłem je w  dzień.

Osk. Stadnicki zadaje  
pytania f premierowi

Osk. Studnicki: czy... prezydent dawnego 
rządu otrzym ał złoty krzyż zasługi?

P . prem ier: Zdaje się, że tak.
Osk. Studnicki: Czy dawny zarząd nic nie robił 

w kierunku społecznym co do przedmieść i co do 
inwestycyj na przedmieściach? Czy to było zapo-

te

za-

S P I E S Z  P O  LOS
do

B R A C t  S A F I E R
K raków , R ynek Ul. 6

czątkowane, a dziś kontynuowane są prace up­
rzednio rozpoczęte?

P. premier: N iew ątpliw ie w porównaniu z tym 
co jest dziś robione, to daw ny m agistrat robił 
bardzo mało. W odociągów nie było, oświetlenia 
nie było, kanalizacji również na przedmieściach 
nie było.

Osk. Studnicki: Czy p. prem ier pamięta, że no­
wemu m agistratow i zostały wypłacone sumy, któ 
re należały się od skarbu pań6twa z dawnych 
obrachunków, choć daw ny m agistrat nie mógł ich 
otrzymać, chociaż się o to  sta ra ł?

P. prem ier; Tych rzeczy nie znam. Wtedy by­
łem wiceministrem spraw  wojskowych. Ale prze­
cież kiedyś jakieś sumy musiały być wypłacone.

Osk. Studnicki: Czy wypłacanie tych sum nie 
było właściwym czynnikiem inwestycji i rozwoju 
gospodarki m iejskiej?

P. prem ier: Zwykle te rzeczy idą odwrotnie. Do. 
bry  adm inistrator obmyśla, przeprow adza pewne 
rzeczy i zdobywa pewne sumy. Znam wypadki, że 
wysokie sumy dano w ręce złego adm inistratora 
i  nie dało to nic. Ja ani na chwilę nie mówię, że 
prezydent Starzyńska zrobił to bez pieniędzy.

Osk. Studnicki: Czy władze wojskowe nic nie
zrobiły dla inwestycji m  W arszaw y?

P  prem ier: W ojsko robi dla siebie i dla ohrony 
państwa.

Osk. Studnicki: Na przykład autostrada. Kto ją  
robił i za jakie fundusze? Zainteresowane były 
władze wojskowe ,bo prow adzi do lotniska, a  moa. 
sto z tego skorzystało.

P. prem ier: Ulica została zbudowana na lotni­
sko cywilne, a nie wojskowe. A to dlatego, by nie 
pokazało się, że czas potrzebny na przelecenie z 
K rakowa do W arszawy był praw ie krótszy niż na 
dojazd z lotniska do Żoliborza np. Dla wojskowo­
ści to nie było robione.

Wadliwa sygnalizacja rakietami świetlnymi
spowodowała katastrofę lotniczą pod Ostendą

B ru k se la , 17. 11. PA T . P ilo l G eorge iia n e l , 
k tó ry  był n ao czn y m  św iad k iem  k a ta s tro fy  sa 
m olo tow ej w  O stendzie , udzielił red a k to ro w i 
„ D e rn ie re  H eu re"  w yw iadu , w k tó ry m  stwier­
dził stanowczo, iż wypadku lego nie można 
p rzy p isy w a ć  bezwarunkowo niedoskonałości 
współczesnego lotnictwa. Przyczyną katastro­
fy była wyłącznie wadliwa sygnalizacja świetl­
nymi rakietami na lotnisku. KomuniKacja ra­
diowa funkcjonowała doskonale i doprowadziła 
samolot nad lotnisko. Tutaj wypuszczono pier­
wszą rakietę, która fu n k c jo n o w a ła  bez zarzu 
tu. Druga natomiast zawiodła skutkiem uszko­
dzenia zapalnika, a trzecia została wypuszczo. 
na za późno. Pilot, który chciał lądować, wyko 
nał szereg manewrów nad lotniskiem, żądając 
równocześnie przez radio wypuszczenia rakiet. 
Skoro te go zawiodły, minął lotnisko i poleciał

zum ieć bohaterską walkę, którą stoczyli człon­
kowie załogi. W rytmie sygnałów Morse‘go czu. 
ło się nerwowe natężenie radiooperatora, które 
wzrastało aż do chwili tragicznego finału.

Slab p od  znakiem  
ciężkiej ża łoby

Londyn 17. 11. FAT. Dziś w kościele §w. 
Piotra odbył się ślub wielkiego księcia Ludwi­
ka Heskiego z panną Małgorzatą Geddes. Na 
iubie obecni bs li ks. Kentu, hrabina Toeming 

i ambasador Ribbentrop. Państwo młodzi oraz 
i wszyscy zaproszeni goście byli w ciężkiej żar 
! lobie.
! Zaraz po ślubie ks. Ludwik odjedzie do Os­

tendy, aby szczątki zwęglonych zwłok swojej
i

w kierunku miejsca katastrofy. Pilot Hanet o- _. . .
świadczył w zakończeniu, iż trzeba była prze. I matki, brata i jego rodziny zabrać do Darmsz- 
żyć sekundy poprzedzające katastrofę, aby zro-1 tatu, gdzie odbędzie się uroczysty pogrzeb.
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y
Zimna i d żdżys ta  pogoda

Wypadki polityczne toczą się tak szybko, że 
opinia żydowska poświęciła nie wiele uwagi fa­
ktowi auuiencji parlamentarzystów żydowskich 
na Zamku. Szczegóły tej audiencji pozostały na­
turalnie nieznane, to leż nie było przedmiotu 
dyskusji. Dopiero obecnie organ Agudy „Dus jt- 
disze ugblatt1' kreśli pewne wrażenie na mar­
ginesie audiencji Żydów na Zaniku:

„W poinform ow anych sferach żydowskich 
wiedziano o delegacji już na kilka dni z góry. 
Parlam entarzyści żydowscy m ilczeli dyplom a­
tycznie, ale gdy w  piątek udali się na Zamek, 
oczekiwali tam  na ich pow rót dziennikarze. 
Oczekiwanie trw ało blisko godzinę. Posłowie 
milczeli i  n ik t nie zadaw ał im  pytań , gdyż 
w iedziano, ze nie mogą udzielić odpowiedzi. 
Ograniczano się do obserw ow ania ich  tw arzy, 
na k tórych nie w idać było radości. W ieczorem 
dopiero ukazał się k ró tk i kom unikat PAT‘a, 
tym  razem  dość jasny, gdyż jasna jest też sy­
tuacja ludności żydowskiej w  Polsce. N ikt nie 
by ł ciekaw wiedzieć, co mów iii parlam enta­
rzyści żydowscy, gdyż z góry wiadomo było, co 
mogą powiedzieć. Odpowiedź p. P rezydtn ta w  
w ersji PAT‘a przypom ina znane słow a p rem ie, 
ra  Składkowskiego: „K rzyw dy żadnej, ale wal_ 
ka ekonom iczna owszem". Przychodziły też na 
m yśl w ystąpienia dyplom atów  polskich w  Ge­
new ie w spraw ie em igracji żydowskiej i d la ­
tego nikt się nie dziw ił, że tw arze parlam en- 

, tarzyelów  dostosowane były  do piątkow ej, z i­
mnej i  dżdżystej pogody. Spraw a audiencji ży . 
dowskiej szybko usunięta została w  cień przez 
■wiadomość o drugiej delegacji na Zrm ku.-

Jak wiaać, stałym zwyczajem staje się poró­
wnywanie pewnych przejawów politycznych do 
pogody. W danym toypadku chodźr o pogodę 
zimną i dżdżystą. Wiadomo jednakowoż, że bez- 
pośrednio po audiencji dwaj parlamentarzyści 
żydowscy z Agudy przy stąpili w obliczu obecnej 
sytuacji ostatecznie do Kola Żydowskiego.

nWybitnie po  barltowsku“
Na marginesie procesu Starzyński contra Stu- 

dnicki, warto przytoeryć pewne „słówka", które 
padają w czasie rozprawy. Słówka te są specjal­
nie utoypuklanc przez prasę jako charakterysty­
czne i dla metod oceny pewnych ludzi i dla oce' 
ny wartuści tych ludzi oraz ich pracy. Szczegól­
nie „dobrą prasą“ cieszą się zez.tama prof. Ko­
mara:

Prof. Hom er: —  Rozm awiałem  z prof. B ar- 
tle ir, k lóry  bardzo jaskraw o charakteryzow ał 
(j. Starzyńskiego. — To był tak i „hubek" — po. 
w iedział — do specjalnycii poruczeri. Posyłało 
się go do m iiiisterstw , aby spraw dzał rachunki, 
zrobił odpis aktu. Coś taki lepszy w oźny. P y­
tałem wówczas prof. B artla, jakie ma Kwalifi­
kacje p. Starzyński, dlaczego tak szybko zrobił 
karierę — ale nie pam iętam, czy otrzym ałem  

- odpowiedź.
Przew odniczący: — Co nasunęło tem at tej 

rom owy?
— Utrzymałem wezwanie na św iadka. Te 

w yrażenia .buhek" i „lepszy woźny" utkw iły 
mi w  pamięci.

Albo inny dialog, tym razem między ad w. Pa' 
schalskim a prof. Romerem:

Ad w. Paschalski: — Czy pan w ie że w spół­
pracow nicy prem iera Barlla byli nazyw ani 
„małą radą  m inistrów "?

— Nie wiem. W każdym razie by li tam  lu ­
dzie, k tórych  nie znałem. Nigdy nie słyszałem 
np. o Jędrzejewiczu. Gdy został prem ierem , za­
stanaw iałem  się, co to jest za osoba. I  do dziś 
nie wiem , co to  jest za osoba.

Charakterystyczne sq zeznania b. wiceprezy 
denta m• Krakowa posła Kazimierza Ducha, 
który tak scharakteryzował politykę personalną 
p. Starzyńskiego:

— P. Starzyński wprowadził do magistratu 
ludzi, z którymi współpracował w minister­
stwie. Ale u nas to rzecz zwykła. To samo ro­
bił p. Kości ałkowski, to samo premier Kozło­
wski, który już po pięciu mlesiąca.h dawał 
wywiady o sztuce rządzenia. W Polsce zindy­
widualizowano metody amerykańskie: tam par­
tia dochodząca do władzy ciągnie twoich lu­

dzi, u nas każdy człowiek ciągnie swoich.
Świadek rozpraw ia się zdecydow anie z tego 

rodzaju tendencją, gdyż jest ona szkodliwa i 
powoduje oosadzunie stanow isk ludźmi niefa­
chowymi. Klasycznym tego przykładem  jest 
nom inacja b. m inistra Butkiewicza na dyrek to­
ra  tram w ajów .

—  Dobrze funkcjonujący reso rt — mówi p. 
b u c h  — dano najgorszem u m inistrow i kom u­
nikacji.

Tanich rozmówek oglassc prasa bardzo du«o. 
Charakteryzują one dobitnie atmosferę i nastro­
je w jakich ży je pewna część tzw. elity. Pan dr 
Kazimierz Duch jest autorem lotnego słówka 
o „d żu n g liD o  pewnych zjawisk, które ujawnia 
proces Starzyński contra Studnicki możnaby z 
wielką dozą słuszności zastosować to pojęcie.

N iezadowolony sojusznik
Sojusznik z Zachodu ujawnia ostatnio szcie' 

gólne niezadowolenie. Niedawno oficjalny organ 
Trzeciej Rzeszy „Pulkischer beobachter' zain­
teresował się... Ukrainą, A teraz znowu w spo­
sób urągający najprymitywniejszej przyzwoito­
ści krytykuje pewne wewnętrzne sprawy polskie, 
pisząc m. in.:

bzisia j (Polacy) uw ażają się za przedm urze 
chrześcijaństw a, ju tro  uchylają się od w ysiłku, 
jakiego to wymaga, b z iś  oznajm ia się sąsia­
dow i, że ebee się dotrzym ać now ych reguł gry, 
ju tro  pozwała się niedokształconym  wyrostkom  
judzić przeciw  temu sąsiadow i i używ ając ż y- 
d o w s k i c h  w ykrętów  powołuje się na im a- 
ginow ane dokumenty, b z iś  pieje się hym ny o 
dyscyplinie, ju lro  pozwala się św ięcić trium fy 
frontow i ludowemu W górę, w  dół, napizód, 
w stecz: obudzenie, zdobywanie się na czyn, 
zmęczenie, brak  zasad i  Ł. d. i t. d.“

Jeśli weźmiemy pod uwagę „wolność*’ prasy w 
2 rzeciej Rzeszy, u więc i f  oki, że W „1 olkischer 
Beobachter" nie ukazuje się nic, co nie r-ialazlo 
uprobaty tzw. wyższych czynników paity jriyęh, 
źruzumiemy sens tego ohydnego ataku. Oficjal­
ny organ hitlerowski nie oszczędził, sobie oczy­
wiście przy tej sposobności także chwytu żydow­
skiego, co należy już do programu. W taJcim to­
nie żadne oficjalne pismo [eolskie nie pisało jesz. 
cze o Trzeciej Rzeszy. Sojusznik zmienił ton i 
stał się zjadliwym krytykiem.

PRZY O PER A C JA C II  j a m y  brzusznej uważana jest n a ­
tu ra ln a  woda gorzka FKANC ISZK A -JO ZEFA  jako z n a ­
komity  środek przeczyszczający, ponieważ dokładnie 
i gTuntownio oczyszcza przewód pokarm ow y i d ługotrw ale 
współdziała prawidłowej przem ianie  m ater i i .  Znpytajcio  
siq Waszego lekarza.

Canossa t wołanie  
o emeryturę

Nareszcie zajęła i „Gazeta Polska“ stanowi­
sko wobec audiencji P. P. S. na Zamku. Wbrew 
powszechnym mniemaniom o jakimś zwrocie, or­
gan p. B, Miediińshiego stwierdza, że audiencja 
jest po prostu Canossą P. P S. Po scharaktery­
zowaniu działalności P. P. S. od przewrotu ma­
jowego pisze „Gazeta Polska":

„Obraza P. P. S., szereg lat trw ająca, wygasła 
de facto już dość daw no; zew nętrznym  uja­

w nieniem  tego w ygaśnięcia, aktem  symbolice* 
nej Canossy, było zgłoszenie się przywódców 
socjalistycznych o audiencję na Zam ku. N ie 
przeceniam y znaczenia lego fak tu  z punk tu  w i­
dzenia sytuacji politycznej dnia dzisiejszego; 
niew ątpliw ie jednak ma on zwój w yraz w p er­
spektyw ie historycznej i dlatego jedynie nw a- 
żaliśmy za potrzebny rzu t oka wstecz.

Nie bez znaczenia też — na tle  powyższym — 
jest ta część złożonego P. P rezydentow i Rze­
czypospolitej w  sobotę ubiegłą m em oriału, 
k tóra (według streszczenia w  niedzielnym  n u ­
m erze „Robotnika") b rzm i:

„M emoriał podnosi z całym naciskiem p ro ­
blem autorytetu  w ładzy państw owej".

Myśl powyższa byłaby zbaw ienną, gdyby aa- 
dom inow ała w um ysłach przyw ódców  Cen­
tro lew u w  lecie 1930 r. Zaoszczędziłaby im w ie­
lu ciężkich przejść. Gdy form ułują ją  dopiero 
dziś — możemy tylko powiedzieć: lepiej późno 
niż wcale.

Oto są nasze uw agi dotyczące faktu  audien­
cji sobotniej. Nie pójdziem y śladem prasy  so­
cjalistycznej, która z niedocieczonych powodów 
w yraża zdanie, że fak t ten mógł w yw ołać ob­
jaw y  gniewu czy naw et „popłochu" w  obozie, 
stojącym  bez p rzerw y  na stanow isku „autory­
te tu  w ładzy państw ow ej", k tórej najwyższym 
w ykładnikiem  jest P rezydent Rzplitej. S tw ier­
dzamy kategorycznie, że zw rócenie się p r3ez 
działaczy socjalistycznych * postulatam i do 
Głowy P aństw a uw ażam y za fak t norm alny i  
pozytywny.

Jest to więc ocena pozytywna -— z zastrzeże­
niami, przyczym między wierszami można wy­
czytać silne niezadowolenie. Da sprawy audien­
cji wraca jeszcze także „Robotnik1', polemizując 
z dotychczasowymi głosami prasy sanacyjnej a 
szczególności z „E rpresem Porannymu;

Moi panow ie! nikomu z nas n ie  przychodzi, 
rzecz jasna, do głowy sądzić, że w ybory, choć­
by  naw et plęcioprzym iotnikow e 1 stuprocen­
tow o uczciwe — to środek  uniw ersalny l  jja 
trudności położenia m iędzynarodowego Polski, 
i  na zagadnienia bezrobocia i  na kw estię ro lną , 
i  na problem y kryzysu gospodarczego, i  na jjU. 
dżet, i  na spraw y oświatowe. N ic POdohpęgpj 
My rozum ujem y zgoła inaczej, w  zgoła odmien­
nej płaszczyźnie, Napiszę jednak —  dlą Jasno­
ści — raz jeszcze językiem  możliwie prostym... 
w  ram ach cenzuralnych:

1) W y wszyscy razem  wzięci jesteście (jakby 
to określić Waszym sty lem ?)— jesteście takim i 
...em erytam i „elity";

2) z koncepcji „e litarnej" w  Polsce wyszło, 
krótko m ówiąc: głupstw o; to głupstwo koszto­
w ało Polskę niem ało; p. Bogusław Mledziński 
m iał rzekomo oświadczyć, że odczuwa w  s tQ.  
sunku do jednego z odcinków tej... „rzeczywi­
stości rzeczyw istej" aż— „obrzydzenie"; j a u_ 
nikani sform ułow ań drastycznych; poprzestaję 
na zdanin ...uprzejmiejszym:

3) panow ie „em eryci elity" (to pojęcie nie 
zamyka się w cale a  w cale W sali przy  nlięy  
W iejskiej w  W arszawie) nie zdaliście egzami­
nu.

Dyskusja na temat audiencji trwa. Czy przy­
niesie ona coś pozytywnego? W  to kazą jug UX(t- 
pić. Jak widać z artykułu „Robotnika", P. p  £  
rozciąga pojęcie czynników, które dojrzały do 
c m . ury także poza ulicę Wiejską. W każdym 
razie, im dalej od sobotniej audiencji, tym  — by 
użyć. modnego dziś w dziennikarstwie porówna­
nia z dziedziny meteorologii — pogoda bardziej 
zimna i dżdżysta... ____________   ($!!)

Spokój na frontach hiszpańskich
przed decydującą ofensywą powstańców
St. Jean de Luz, 17. 11. (A). Agencja łlavasa 

donosi, że panująca od pewnego czasu w Hisz­
panii niezwykle gęsta mgła paraliżuje wszelkie 
działania wojenne. Na froncie aragońskim pa­
nuje bezwzględny spokój. Odnosi się wrażenie, 
że od kilku dni rozpoczęto reorganizację wyż. 
szych dowództw powstańczyc h. Jak się zdaje, 
wszyscy dowódcy, którzy brali udział w kam­
panii północnej, otrzymają nowe przydziały 
na froncie centralnym. Na zahamowanie akcji 
bojowej wpłynęła również konieczność dania 
odpoczynku brygadom nawarskim po kampanii 
asturyjskiej. Z pewnych symptomów można

 m —  «-
wywnioskować, iż bliską jest nowa ofensywa, 
która — zdaniem oficjalnych kół powstańczych 
w Hiszpanii — będzie decydującą.

Budapeszt, 17. 11. PAT. W ęgierska agenja 
telegraficzna kom unikuje: Minister spraw  
zagranicznych Kanya udzieli! w Izbie depu­
towanych następującej pisemnej odpowie­
dzi na interpelację w spraw ie uznania rządu 
gen. Franoo przez W ęgry: W ciągu września 
rząd. węgierski nawiązał faktyczny kontakt 
z Carlos Arcos hr. de Bailen, reprezentan­
tem  gen. Franco w Budapeszcie,
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Reichswehra i hitlerowcy na baczność 
przed żydowskim legionista

Rasistowska Koepemchiada w III. Rzeszy
Wywiad „Nowego Dziennika*4 z  b. żydowsko-amerykańskim  kom batantem  Izydorem  Cenneltem

(Od naszego specjalnego korespondenta) PARYŻ, w listopadzie.
Przed kilku dniami zelektryzowała Amerykę 

depesza berlińskiego korespondenta „New York 
Times": amerykański legionista Gennett, któ. 
ry udał się do Berlina wraz z grupą towarzyszy 
celem odwiedzenia b. kombatantów niemiec- 
kich, został zaaresztowany przez Gestapo. Kil­
ka godzin później drut telegraficzny rozniósł 
po świecie wiadomość o niebywałym czynie o- 
bywateia Gennetta, który w „sercu" hitlerows­
kich Niemiec miał odwagę spoliczkować bar. 
barzjński system i przypomnieć światu jakie 
stosunki panują w pewnym państwie europej 
skim w XX stuleciu.

W Paryżu i Londynie wywołał krok amery 
kańskiego legionisty podziw. Jakto — pytano 
się na Fleet Str. i na rue Reaumur — istnieją 
jeszcze ludzie, którzy mają odwagę przeciw, 
stawić się wszechmocnej tyranii? I zaprawdę 
żaden z francuskich ani angielskich dzienika- 
rzy nie zrozumiał, nie mógł pojąć, że w okre­
sie powszechnej kapitulacji, w okresie depre. 
sjl, w którym wszystko udaje się naszym wro­
gom a nic nam samym, mógł się wydarzyć taki 
czyn.

„Stan; Zjednoczone, wszyscy obywatele na­
szego kraju dumni są z naszego rodaka G^unet. 
ta, który postąpił w duchu naszych wielkich 
prezydentów — Washingtona, Lincolna, lloose- 
velia i w duchu człowieczeństwa"— pisała na­
zajutrz poważna i półoficjalna „Washington 
Post".

Gennett witany był po powrocie z Berlina na 
dworcu w Paryżu jak prawdziwy bohater: Sto 
jący obok mnie korespondent „New York He. 
rald Tribune" powiedział: „W Nowym Yorku 
powitają go jak Lindbergha".

Zbliska ujrzałem naszego wiarusa dopiero w 
hotelu. Pod koniec czterdziestki, barczysty I 
wysoki, ozdobiony orderami, robi wrażenie 
strasznego zawadiaki. W istocie rzeczy jak mo-

U )yró żn ią  n a  t 
p a s ta  d o  z ę b ó w !  

C zyśc i i  za ch o w u je  
acdrotoe zęb y ,

głem się przekonać, dzięki dłuższej rozmowie, 
jest to dziecięca niemal natura, szczera i otwar­
ta. Sprzedawca gazet na Brcadway‘u, gdzie 
dzierżawi od dwudziestu lat wielki sklep. pra. 
cując od rana do nocy, dumny że może we Fran 
cjt, którą wraz z innymi obronił nrzed nawałą 
niemiecką, poszczycić się, że jest członkiem 
wolnego narodu Amerykanów, zwolennikiem 
La Guardi i Roosevelta, że może uścisnąć swych 
francuskich towarzyszy broni. To co mi opo­
wiedział o swej berlińskiej „aferze" może po­
ruszyć umysły europejskie uśpione apatią i 
zniechęceniem.

Sprawiedliwość nie ży je
Oto opowiadanie Izydora Gernetta: — W 

słoneczne południe siedziałem na ławce w  ber. 
lińskim Tiergarten. zajęty czytaniem „Juedi- 
sche Rundschau", gdv podszedł do mnie poił* 
cjant I bez ukłonu zakomunikował mi rr ezor. 
stkim tonie:

— „Na zielonych ławkach zabronione Jest 
siedzieć Żyaom, Dla Żydów są przeznaczone 
brunatne ławki — nie umie pan czytać"?

Nasadziłem więc moją czapkę legionisty ł 
chciałem odejść. Policjant widząc, że ma przed

B gg l DOUGLAS V. DUFF 6) autoryzowany przekład z angielskiego

ją J E Ź D Z I E C  G A L I L E J S K I
Przyczyna ostatniego przelewu krwi została 

rychło wykryta. Jak zwykle, pewna liczba arab 
skich agitatorów, z których każdy ma sw ą  wła. 
sną pieczeń do upieczenia, rozjątrzyła ciemne 
chłopstwo z okolicznych wsi i podburzyła dzi­
kich, zuchwałych i zapalczywych bahrieh, por­
towych przewoźników i tragarzy. Atmosfera 
była brzemienna burzą już na długie ani przed 
wybuchem; w każdej chwili tłumy z ulic Jaffy 
groziły wtargnięciem do przyległego Tel.Awi- 
wu, nowego miasta powstałego na piaszczystych 
diunach w północnej części Jaffy. Nie uprościło 
sytuacji rozlepienie przez komunistów podże­
gających plakatów. Kiedy napięcie doszło do 
zenitu, młody arabski oficer policji poprowa­
dził swoich ludzi na patrol do bazarów. Tanr 
albo dopuścił do rozdrażnienia, albo też zupeł. 
nie postradał głowę i niektórzy z jego ludzi za­
częli strzelać bez opamiętania.

Lotem błyskawicy obiegła pogłoska nory i 
spelunki, gruchnęła w zgiełkliwe molo, w przy­
stanie i wybrzeże, pogłoska pęczniejąca, rozd. 
tnuchiwana przez zawodowych mącicieli, że Ży 
dzi w wielkiej sile zaatakowali arabskie mias­
to. Puszczono w obieg przeraźliwe historie o 
tym, że żydowskie oddziały wojska w Sarafand, 
parę mil na wschód od miasta, podniosły bunt 
i teraz maszerują na Jaffę wymordować Ara­
bów.

Z rynsztoków, melin, baraków, z portu, pe. 
ryferii i zaułków popłynął w główne ulice stru­
mień Arabów i rozpoczęło się zajadłe polowa­
nie na Żydów. Wielu spośród Arabów wierzyło 
niewątpliwie, że zbliża się ich zguba, ale ogrom 

! ną większość atan owiły zwykłe szumowiny le. 
wantyńskiego nortu, żyjące z mordu, rabunku 
i grabieży. Najgorsi pośród nich, najbardziej 
krwiożerczy, to byli bahrieh, olbrzymi herku­
lesowej budowy, nawykli do trudu i niebez­
pieczeństwa, zdolni do każdej niegodziwości. 
Uzbrojeni byli poza zwykłym sztyletem i żelaz. 
nym drągiem, w straszliwe, ostre haki ładun­
kowe, i wielu było nieszczęsnych Żydów, któ­
rzy zginęli okrutną śmiercią od uderzenia ha. 
kłem.

Ale prowodyrzy bię przeliczyli. Plany i dzia. 
łania były nieudolnie skoordynowane, jak zre­
sztą zawsze, kiedy niżsi effendi organizują po­
wstanie. Arab palestyński z klasy średniej jest 
absolutnie niezdolny do jakiegokolwiek poczu. 
cia lojalności wobec swoich towarzyszy. Jeśli 
się nadarzy okazja uzyskania zarobku lub ko­
rzyści przez zdradę partnera, bardzo niewielu 
się znajdzie takich, którzy ze sposobności nie 
skorzystają. Żadna rebelia w Palestynie nie 
ma szans powodzenia. Nawet w wypadku gdy 
konspiratorzy osiągnęli swoje cele, przewlekła 
waśń o zdobycz da pobitym zawsze czas odzys­

kać siły i pokonać pierwotnych zwycięzców. 
Wzajemne zaufanie, poczucie solidarności, 
lojalność wobec grupy — to są rzeczy, których 
nie rozumieją. Niższe, ciemniejsze warstwy z 
łatwości? dają się przez klasę oświeconą do. 
prowadzić do stanu furiackiego podnieceuia, 
do żądzy walki i mordu: wystarczy zaapelować 
do ich wrodzonego fanatyzmu religijnego, rzu­
cić im. że wiara została znieważona lub grozi 
jej niebezpieczeństwo ze strony niewiernych. 
Dodajmy do tego fakt, że większość osiadła na 
roli dusi się w kleszczach miejskich lichwiarzy, 
ściągających 300 procent rocznie., a łatwo bę­
dzie pojąć, jak się kieruje tymi ofiarami. Co 
zaś najsmutniejsze w tym wszystkim to fakt, 
że właściwych winowajców rzadko dosięga ka. 
ra. Gdy tylko zapalą lont, wycofują się dys­
kretnie na stronę, chowają w domowe zacisze 
lub wciskają w rządowe biura, tak, że gdy po­
wstanie spaii na panewce, oni z łatwością wy. 
każą nie tylko sw'oją całkowitą niewinność, ale 
wręcz chęć wspomożenia rządu w ciężkie: sy­
tuacji. Cierpi zaś biedota, chłopi i fanatycy, 
którzy giną w starciu lub potem na szafocie.

W tym wypadku powstanie w Jaffie zbiegło 
się nieszczęśliwie z wybuchami zorganizowa­
nymi i innych okręgach, Niektórzy spiskowcy 
próbowali desperacko iść ręka w rękę z łotrow- 
sLimi przewódcami, szczególnie szejk plemiem:
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sobą amerykańskiego gościa, zaczął przepra­
szać i zaprosił mnie do pozostania na ławce. 
Rozporządzenie ławkowe dotyczy bowiem tyl­
ko Żydów niemieckich.

Ale ja zrezygnowałem z tego „przywileju". 
Tymc asem incydent ten poruszył we mnie 
wszystkie struny człowieczeństwa. Wprawdzie 
obelga była wymierzona nie we mnie, ale w ży- 
uostwo niemieckie i mógłbym się pocieszać, że 
ja, Żyd amerykański, jestem w oczach władców 
niemieckich czymś lepszym, ale ja czułem się 
obrażonym nie tylko jako Żyd, ale w pierwszym 
rzędzie jako człowiek. U nas w U.S.A. zna się 
bowiem ludzi a nie kategorie obywateli. Moje 
obrażone poczucie godności ludzkiej szukało 
nadaremnie sprawiedliwości, ale sprawiedli­
wość w ill-ciej Rzeszy nie żyje.

Pon^ siałem, że przeciw tej niesłychanej 
krzywdzie musi się zaprotestować. Pytałem się, 
dlaczego żadnemu żydowi niemieckiemu nie 
wpadło do głowy zaprotestować przeciw temu. 
Ale zrozumiałem wnet, że żydostwo niemieckie 
jest pokonane, bezsilne i nie ma więcej ochoty 
nawet do walki. Zrozumiałem, że Żydzi w
IH.ciej Rzeszy oczekują powolnej agonii. W 
mej głowie zrodził się pomysł podjęcia się 
czynu, któryby był w stanie zwrócić uwagę ca­
łego świata na położenie Żydów niemieckich. 
Czyn pokojowy, czyn symooliczny. Już w Tier- 
gartenie zrozumiałem, że moja czapka daje mi 
pewne przywileje, że szalejące barbarzj ństwo 
musi zatrzymać się przed mym paszportem.

Nazajutrz udałem się do komendy garnizonu.

Złożenie w ieńca
Na Unter den Linden przyjął mnie z uśmie. 

chem młody generał z monoklem. Przez tłuma­
cza dałem do zrozumienia, że jako były komba­
tant amerykański pragnę w imieniu mych zwie 
zków złożyć wieniec na grobie Nieznanego Żoł. 
nierza niemieckiego. Natychmiast zrobiłem 
jednak zastrzeżenie, że jestem Żydem. Generał 
udawał, że nie słyszy tego 1 zgodził się natych­
miast. Powtórzyłem wtedy jeszcze raz me za­
strzeżenie co do źydostwa. I tym razem gene. 
rał zapewnił mnie, że je it zachwycony mym 
projektem i że poetawi mi do dyspozycji od­
dział Reicha wehry z sztandarami i muzyką, je- 
ko wartę honorowy.

W kwieciarni zamówiłem więc wielki wie. 
niec białych róż i zapytałem, czy wolno Żydom 
kupować kwiaty. Właścicielka, która prawdo­
podobnie pomyślała, że dziś w Niemczech mo­
żna i Żydom zabronić kupowania kwiatów, za. 
telefonowały do partii naród, .socjal. z zapy­
taniem, czy wolno jeszcze sprzedawać kwiaty 
Żydom? W partii nie wiedziano jeszrze o zaka. 
zie, ale prawdopodobnie pomyślano, że może 
w międzyczasie znkaz taki ns stąpił. Kazano 
przeto zatelefonować do ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Ale i tu nie wiedziano i kazano 
się porozumieć z ministerstwem propagandy.
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9. Xil. -  15. XII. Zł 114' — 
popularna wycieczka do

Wreszcie po godzinie prayszła odpowiedź: „Je­
żeli Żyd płaci, to ma prawo nabyć niemieckie 
róże“. Kazałem więc sporządzić kokardy z na. 
pisem: „Niemieckiemu żołnierzowi, który padł 
w obronie swej ujczyzny — żydowscy żołnie­
rze Stanów Zjednoczonych".

Nazajutrz o godzinie 2 pop. przybyłem tak­
sówką pod komendę placu. Cała Unter dea Lin. 
den była otoczona policją, ruch kołowy wstrzy­
many, masy publiczności tłoczyły się około bu­
dynku tzw. Reichsehrenmal. Ja, . jzybrany w 
uniform amerykańskiego siei żanta, z ordera. 
mi, powiesiłem na piersi wielkie Magen Dawid. 
W arta przed komendą placu oddała mi honory, 
mnie i — m tj odznace na piersi. Adj uiant ge­
nerała wydał odpowiednie rozporządzenia, i w 
otoczeniu dwóch oficerów i czterech żołnierzy, 
udał śmy się na grób Nieznanego Żołnierza. 
Przy dźwiękach muzyki grającej amerykański 
i niemiecki hymn, złożyłem wieniec, rozpoście­
rając specjalnie szeroko szarfy z napisami. 
Wojsko prezentowało broń. Sztandary Trzeciej 
Rzeszy skłoniły się przed mym wieńcem i mym

BÓLACH
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Uniformem. W arta honorowa pozostała jeszcze 
pół godziny na baczność przed grobem. Dopie. 
ro potem publiczność przekonała się, jaki wie­
niec złożono w sercu stolicy.

W godzinę później odwiedziła mnie policja. 
Rozmi wiałem właśnie telefonicznie z korespon­
dentem „New York Times", gdy zaproszono 
mnie do prezydium policji. Miałem zaledwie 
czas pr/e? telefon upm dzłć  dziennikarza c

mym zaaresztowaniu. Na policji nie wiedziano, 
co ze mną zrobić. Co chwila przepraszano mnie 
i ws kazywano dużo życzliwości. Mój krok w j. 
wolał u nich podziw i zrobił na nich wielkie 
wrażenie.

W ten sposób czyn mój spełnił swe zadanie. 
Ośmieszyłem system i pokazałem, że istnieją 
jeszcze odważni Żydzi.

Ukłon „eliły“
Tymczasem mój przyjaciel z „N. Y. Times" 

— opowiada dalej p. Gennett — zaalarmował 
Nowy York i Washington. Prezydent policji 
przyszedł do mnie i prosił, abym zatelefonował 
do mego przyjaciela i powiedział mu, że nie je­
stem zaaresztowany. Odmówiłem. Korespon­
dent ze swej strony począł grozić, że jeżeli tnnie 
natychmiast nie wypuszczą, zmobilizuje całą 
prasę światową.

To pomogło, gdyż wsadzono mnie do mmi. 
sterialnego samochodu i odwieziono do hotelu 
Adłon, gdzie mnie oczekiwał mój przyjaciel.

Wstępując do hallu hotelowego’w splendo­
rze mego uniformu i opuszczając ministerialne 
auto, musiałem zrobić takie wrażenie, że pod­
szedł do mnie jeden z eleganckich oficerów i 
zaprosił do wielkiego stołu, gdzie siedzieli wy. 
socy oficerowie Reicha wehry, „wodzowie" 
S. A. i S. S. Nie pomogły moje protesty ani o- 
świadczenie, że jestem Zydenr (Niemcy nie od­
znaczają się specjalnymi znajomościami an. 
gielskiego) usadowiono mnie przy stole, napeł­
niono szklanki, wszyscy powstali i  wypito na 
moją cześć. Za chwilę zjawił się mój rodak. 
Nowe toasty. Gdyśmy już znaleźli się poza go­
ścinnym Adlonem mój przyjaciel powiedział 
mi coś, co na pewno jest w stanie rozśmieszyć 
cały świat: wśród pijących na moją cześć znaj. 
do wał się nie kto inny, jak sam pan Alfred Ro­
senberg, niekoronnwany „król" an ysemitów.

T. N. HUDES
Copyright by T. N. Hudes and Isidor Geamet.

beduińskiego Abu Kish, który przypuścił atak 
na budującą się kolonię żydowską Petach Ti- 
kwa, atoli został przez osadników mężnie od. 
party. W wielu mniejszych osiedlach i odle­
głych farmach Żydzi ginęli dziesiątkami, w naj 
straszliwszy sposób.

Kiedy Komisja rozpoczęła swoje wizytacje 
okolicznych wsi arabskich, aby na miejscu o- 
debrać świadectwo, tamtejszy effendi przypro. 
wadził przed Komisję wszystkich muchtarów 
(t. j. naczelników wiosek, którzy dla wzmoc­
nienia autorytetu mają godność quasi-rządo. 
wych urzędników). Jakichś dwunastu muchta­
rów przewinęło się przed Komisją, i wkrótce 
stało się widocznym, że wszyscy zostali dokła. 
dnie pouczeni i przeszkoleni.

Oto typowy przykład przesłuchania, skrupu­
latnie uwiecznionego przez Abu George‘a.

— Jakie jest twoje nazwisko?
— Jestem Abdel Rahman.
— Pełne nazwisko?
— Abdel Rahman ibn Saleh abu Fehti.
— Ile masz lat?
— Nie wiem. Tylko Bóg zna w iek człowieka. 

Kim jestem ja, abym wiedział, ile mam lat?
— Wyglądasz na pięćdziesiąt pięć. Czy tyle 

masz?
—■ Allah jedyny wie, Effendi.
—- Czy mam napisać pięćdziesiąt?
— Jeśli tak się Waszej Lordowskiej M dcl 

fodoba.
Sir Thomas otwiera oczy, przygląda się Ara-

Sytuacja polityczna a życie 
gospodarcze Palestyny

Opinia M. Smilańskiego
Jerozolima, 17. 11. ŻAT. W rozmowie z . plantatorów  M. Sm:Iań9ki omówił sytuację 

przedstawicielem ŻAT-noj prezes związku | łocpodarczą Palestyny w związku z p< ło-
— 11—— żemeim politycznym. Jak  długo ł rw a obecna 

niepewność polityczna — oświadczył Smi-
. bowi uważnie i mówi: — Napisz, że jest star. 
)szym człowiekiem w średnim wieku.

— Czy jesteś muchtarem takiej i takiej wios­
ki?

— Nie. Ja nie jestem muchtarem.
— Jeśli nie jesteś mucntarem, to kim jesteś?
— Nie wiem. Allah Jedyny wie.
— Pocoś zatim przyszedł tu, przed Komisję?
— Nie wiem. Zmuszono mnie bym przyszedł.
I tak beznadziejnie, w kółko, aż w końcu zde­

sperowana Komisja przywołuje effendiogo, któ 
ry jest odpowiedzialny i ten składa swoje tro. 
skliwie sklecone zeznanie o tym, jak się wios­
ka zachowywała podczas powstania.

W Tul-Kareia dzień śledztwa poświęcony był 
kwestii napadu na pobliską kolonię Petach Ti. 
kwa. Znowu ta sama trudność: Świadek wy­
pierał się, że jest muchtarem, aż dopiero chrze­
ścijański ńssesor rozeźlony miesiącami takiej 
ciuciubabki, miał objawienie i zadał pytanie:

—- Enta el muchtar — et — Thani? Ty jes. 
teś naczelnikiem rady?

Zacny chłop zmarszczył twarz w uśmiechu 
i ku rozpaczy tamtejszego effendiego, który go 
zaprodukował, odrzekł:

— Namm, ja Jenatach el Bej. Tal jest, my- 
lord Bey, jestem.

— Czy wiadomo ci jesl cokolwiek o ostatnim 
hanaefeie Arabów na kolonię?

-—Jak Allah moim sędzią, nie.
— Czy wiadomo ci jest cokolwiek o niepo­

kojach między Arabami a Żydami? (C. d. n.).

lański — tak  długo też me ustanie stagnacja 
guopodarcra. Skoro tylko powzięta Lęciizić 
jasna deryżja w sprawie projektu podziału 
Palestyny, życie gospodarcze otrzym a nowe 
impulsy. Jeśli zaś plan podziału kraju  nie 
będzie zrealizowany, to jest jedno tylko 
możliwe wyjście dla ożywienia gospodarcze­
go, mianowicie — proleiumowan11 Palestyny 
brytyjską kolonią koronną. Smilański są­
dzi, że w przewidzianym terytorium  przy­
szłego państw a żydowskiego jest 4 miliony 
duman ów ziemi osadniczej, zaś miejsca dla 
2 milionów Żydów.

Zdaniem Smilańskiego, tegoroczne y idoki 
gospodarki cytrusowej są nader korzystne. 
W wyniku długoletnich starań osiągnięto 
porozumienie na mocy którego cały żydow­
ski eksport owoców cytrusowych bęcŁzie w 
przyszłości scentralizowany, co niewątpliwie 
przyczyni się do uzdrowienia SjosunkóA' t : 
tej gałęzi, rolnictwa. Ukiad wejdzie jednak 
w życie dopiero w  przyszłym roku, v naj­
bliższym sezonie zaś obowiązywać już bę­
dzie podobny UKład wyłącznie w  odnin ssie- 
niu do -eksportu grape-lruitów . W edług da­
nych Smilańskiego, 15 pet p lantatorów  ży­
dowskich znajduje się w  złych w arunkach 
finansowych. W  nadchodzącym  sezonie 
przez port tel-awiwski eksportowanych bę­
dzie 1,500.00C skrzyń owoców cytrusowych.
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Prez. Roosevelt pod obstrzałem satyry
Tkwi już w istocie wolności demokratycz­

nej, że dozwolona je s t nawet wycieczka prze 
ciwko samej demokracji. Gdy Arystofanes 
wyszydzał w swych komediach al eńskie pań 
stwo ludowe, znajdowało się to  państwo na 
szczycie swej chwały; gdy do władzy doszła 
tyraniu, nie szydzono wtenczas, ale sława 
Aten zbladła. W dzisiejszej republice irancus 
kiej korzystają piosenkarze kabaretowi i 
twóicy filmowi z nieograniczonej wolności 
kpin. A  w Ameryce wystawia się teraz co> 
wieczór sztukę w której występuje głowa 
państw a śpiewając, tańcząc i recytując naj­
krwawszą satyrę przeciwko sobie samej.

Ta rewia polityczna, k tó ra  jest wydarze­
niem obecnego sezonu teatralnego w Amery­
ce, zatytułowana jest „I’d R ather Be Right” 
co możnaby przetłumaczyć: „Chciałbym mieć 
rację!” (Możnaby ten ty tu ł, k tóry w angiels 
kim brzmi dwuznacznie, też przetłumaczyć: 
„Chętnie znalazłbym się na prawicy”). Z 
trzech autorów te j rewii je s t George S. Kauf 
m ann znany też i w Europie. Sztukę tę, jak  
to  się praktykuje w Ameryce, wystawiono 
najpierw na scenie prowincjonalnej, miano­
wicie w Bostonie, ale potem przeszła w try ­
umfie do Brodwayu.

Jest to  satyra, k tó rą  nawet w  wolnej Ame­
ryce odczuwa się jako zbyt zuchwałą. Ale, 
ja k  pisze tygodnik „Life”, k tóry  tem u w y­
darzeniu teatralnem u poświęcił wspaniale 

ilustrowany reportaż, „polityk, któryby się 
odważył stłumić to widowisko, naraziłby się 
na  to, żeby go śmiechem unicestwiono. Tylko 
wydarzenia jak np. jakaś tragedia w rodzi­
nie prezydenta, albo nagły wybuch patrio­
tyzmu podczas wojny mogłoby przerwać cykl 
tych przedstawień. Przeciwko takim ewentu­
alnościom miał się zresztą ubezpieczyć przed­
siębiorca teatralny, k tóry  tę  sztukę w ysta­
wił”.

Prawdziwy prezydent Roosevelt wygłosił 
onegdLj znowu coś w .odzaju „Pireside 
chats” tj. pogadankę radiową przy kominku 
na tem at problemów politycznych dnia. Tego 
samego unia prawie o tej samej godzinie 
s ta ł na scenie George M. Cohan, k tó ry  nie 
je s t  tak  bardzo z twarzy podobny do prezy­
denta, ile wystudiował gesty, m aniery i właś 
ciwości fizyczne prezydenta — można to ła t­
wo uczynić, gdy się stale ogląda amerykań­
skie dodatki filmowe —  otóż George M. Co­

han stał na scenie i rozkazał: Niech się zjawi 
kom inek! — przy kominku i rozumie się przy 
mikrofonie wygłosił następnie ak to r - prezy 
dent swe przemówienie, w którym  wezwał 
kobiety amerykańskie, by 'lsunęły deficyt 
budżetowy w ten sposób, że wszystkie pienią 
dze wydawane na kosmetykę, przekażą skar 
bawi państwa. „Prześcijcie swe czeki do se­
kretarza finansów M orgenthaua w Waszyng 
tonie”.

A potem zjawia się właśnie ten  Morgen- 
thau  we fraku  i cylindrze i śpiewa piosenkę, 
k tó ra  kończy się refrenem : Kupcie dla swego 
baby obligację państwową!”

O, wszyscy w ystępują w tej sztuce, wszys­
cy bez aiszywego wstydu, a ich nazwLka 
figurują spokojnie na programach tea tra l­
nych. Nie tylko prezydent i jego m atka, 
(grozi mu palcem: „Franclinie, wszak obie­
całeś mi zrównoważony budżet!”), ale też i 
sekretarze stanu  i najwyższy trybunał pań­
stwowy. Dostojny przewodniczący tej insty­
tucji, k tó ra  strzeże konstytucji, Chief Justi- 
ce Hughes odpowiadać musi na pytanie, co 
wedle jego zdania jes t w Ameryce zgodne z 
konstytucją, A  siwobrody starzac wyciąga 
z togi swe ramię, odpowiadając: „Najwyż- 
rzy trybunał uznał właśnie konstytucję za 
niekonstytucyjną”. A potem ten najwyższy 
dostojnik wraz ze swymi koleeami z trybu­
nału i z girlsami tańczy walca, śpiewając 
przy tym  piosenkę o dyktatorach europejs­
kich. Bo inscenizacja tej sztuki nie je s t ską­
pa, lecz pozwala sobie na iście amerykański 
przepych. Wspaniale przystrojony chór pięk 
nych aniołów pokoju towarzyszy np. ryce­
rzom przemysłu wojennego, który  w otocze­
niu cudownie zbudowanych Dalernic przed

K o s m o s _̂  i ó t u e r
T y l k o  za zł. 295.-*
B e z p ł a t n e  d e m o n s t r a c j e  
i s p r z e d a ż  w c z o ł o w y c h  
f i r m a c h  r a d i o w y c h

i  kładają prezydentowi swe nrjnowsze modele 
j  wiosenne arm at i karabinów maszynowych, 
I a  jeden z nich odzywa się: „prawdopodobnie 
dostał już par, nasz nowy kalendarz rekl^mo- 

; wy, k tóry  wydaliśmy na Boże Narodzenie? 
Mam nadzieję, że się będzie panu podooał, 
m a takie piękne m otto: „Pokój na ziemi,
wszystkim ludziom” .

Prezydent widocznie coś u  nich zamówił,
' bo w następnej scenie, w której występują 
młodociany boy i prześliczna girl, kupuje u 
nich lody i natychm iast notuje w swym nc- 
taunku, bo porządek musi być: „Za dwa krą 
żowniki 128 milionów doli rów, za ice - cream 

j 25 centów”.
Je s t naturalnie rzeczą arcytrudną utrzy­

mać w równowadze tak i bueb-et. A  gdy se­
kretarz stanu Hull proponuje, by golenie 
obłożyć podatkiem, prezydent Roosevelt od- 

[ powiada przerażony: „Na miłość Boga, nie 
róbmy tego bo wszyscy mężczyźni zapuszczą 
sobie brody i wyglądać będą tak  ja k  sędzia 
Hughes! Czyż je s t to  do pomyślenia...?”

Nic tym  satyrykom  nie jes t święte nie co­
fa ją  się nawet przed tygodniowym artykułem  
który ogłasza żona prezydenta w jakim ś kon 
cemie prasowym, a o którym  prezydent śpie­
wa, że go nigdy nie czyta. Śmiałą aż do zuch­
wałości, a  często naw et niesprawiedliwą jest 
ta  satyra  — jak  niesprawiedliwe były swego 
czasu komedie Aryctofanesa. Ale po Frankli­
nie D. Roosevelcie można się spodziewać, że 
sam obejrzy sobie spektakl i nie straci przy 
tym  swego uśmiechu. Bo Roosevelt je s t wiel 
kur człowiekiem w wielkim wolnym kraju.

(tłum . — si)]

S Z .B E N JE CHIEL
M M M M M

Kir Hat Anawim
Słuchajcie!
Tu Kiriat.Anawim!
Żydowska kolonia na ziemiach K. K. L., po­

łożona w dolinie, między górami Jehudy.
A może i do was dojdzie jęk tej czarnej, stra. 

sznej nocy i wycie szakali...
Słuchajcie! Tu Kiriat-Anawim!
Kiriat-Anawim żegna swych braci... Pięciu 

ich poszło do pracy. Sadzili nowy las. Pięciu 
ich było. Pięciu młodych, zdrowych, chalucow 
z Polski...

Marzyli o nowym życiu, wolnym, pięknym 
życiu, na własnej, na ojczystej glebie.

I  rzucili wszystko, co im drogie było, ruszy­
li z  pieśnią, ku ziemi swojej.

A teraz tu leżę w szeregu, owici w b ia łe  ta- 
lesy: Icchak Migdal, Jthoszua Pochowski, Mo. 
sze Bar-Gioia, Arie Merdchowicz, Aharon Uli- 
szewski.

Przy pracy dosięgły ich kule. Przy świętej 
pracy. Sadzili nowy las. Mordercze zabiły ich 
kule, kule Arabów. I padli wszyscy...

Ruszyliśmy. Oto idą dzieci kibucu z wianka.

mi kwiatów, na grób swych starszyęh kolegów. 
A za nimi towarzysze pracy, niosą na ramio­
nach swych zamordowanych braci.

Raz... dwa... trzy... cztery... pięć...
Droga jest długa, pokryta, milionami kamie­

ni. Zapada wieczór.
Księżyc zasłonięty chmurami. Ciemno. Zda­

ła dolatują do naszych uszu jęki szakali. Zapa­
lono latarnie. Idziemy dalej.

Na przedzie kroczy Chana Migdal. Dźwiga 
ciężkie zwłoki swego męża. Nie pozwala niko­
mu się zbliżyć, by jej pomóc. Kroczy naprzód 
z głową zadartą ku niebu. Twarz jej jest szara, 
wargi mocno zwarte, włosy dziko rozwiane...

Przybyliśmy na miejsce. Między drzewami, 
na małej polance, wykopano im wspólny grób.

W śmiertelnej ciszy, złożyli koledzy ciała 
swych towarzyszy do wspólnej mogiły...

Razem marzyli, razem szli przez życie ku No. 
wej przyszłości, i w jednym spoczęli grobie...

Nagle do uszu naszych dolatuje rozdziera 
jący krzyk. Wszyscy drgnęli. Jakiś chłopiec z 
kolonii nadlatuje i oznajmia, iż w tej chwili 
przybyli z Ein-Charodu rodzice Moszego Bar. 
Giory. Oto oni.

Matka-staruszka. Jej siwe włosy błyszczą w 
świetle latarni. Z strasznym płaczem rzuca się 
na ziemię tuż obok grobu. Ojciec powoli pod

chodzi do grobu, spogląda dzikim wzrokiem na 
zwłoki swego syna, i cichym ale mucnym gło­
sem, co chwila przerywanym wybuchami pła 
czu, woła: „Mosze! synu mój, Mosze! Czysty, 
święty byłeś... Żyłeś dla innych, dla narodu — 
zostaw ieś szkołę, pracę i poszedłeś na hach- 
szarę, cierpiałeś... Pamiętam ten wieczór, gdy 
przyszedłeś do mnie i powiedziałeś: „Ojcze, jest 
mi ciężko, trudno mi od Was odejść, ale muszę.
— Muszę iść do mych braci, pomoc inj, wal 
czyć... Ojcze, ja  muszę. 1 poszedłeś... O! Drogo 
musimy płacić, by móc żyć na ziemi ojców na­
szych. Jam tli toż przybył j począł, jal. ty p u ­
cować...

„Mosze — krzyczy nagle, strasznym głosem
— któż jest tak bogaty, jak ja? Któż zapłacił 
tak drogę cenę, cenę własnej krwi, krwi swego 
jedynego syna...

„Jednak, Mosze — woła donośnym głosem i 
podnosi ręce ku górom Jehudy — tysiące ko­
legów, miliony kolegów, a ja  wśród nich, po. 
mszczą twoją krew, nie zemstą krwi, ,ecz ze­
mstą budowy... Niech ci ziemia lekką będzie, 
synu mój".

Szlocha stary Israel Bojmgarten, ojciec Mo­
szego Bar.Giory.

Wszyscy płaczą. Były to łzy rozpaczy i dumy.
Przed nami — ojciec i syn. Dwa pokolenia#
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Gigantyczny plan budowy 
nowego kanału Haiia-Akaba

CZW ARTEK, 18. listopada.'
K raków  6.15 A udycja  p o ran n a ; 11.15 W lolcy m uzycy 

dzieciom  — poranek  m uzyczny d la  szkól pow szechnych; 
11.10 E d w ard  G rieg; B a llad a  op. 24. (p ły ty ); 11.57 S ygnał 
czasu, h e jn a ł; 12.03 A udycja  południow a; o 12.20 dziennik 
południow y; 13 A udycja  d la  dzieci w iejsk ich  w opr. Toli 
B e ttin g ero w ej; 13.45 M uzyka z p ły t:  14.45 W iadom ości 
bieżąco; 14.50 M uzyka z p ły t;  15.10 L ek tu ra  poobiednia...: 
.L ekcja tań ca"  frag m en t z pow ieści A lfred a  Ludw nka 

„Gdy m asz la  arn ię  li l ia "  czy ta  L eonard  K unze; 15.25 W ia­
domości gospodarcze lokalne; 15.30 Z W arsz.i w iadom ości 
gospodarcze; 15.45 W ędrów ki m uzyczne — au d y c ja  dla 
m łodzieży w opr. Zofi Ł aw eskioj; 16.15 O rk ie s tra  mando- 
lin istów  „K aaLada" pod dyr. D ionizego Dobkiew icza; 
IG.45 P ogadanka ak tu a ln a ; 61.53 O książce ChałaciAskiego 
, Skoła w spnłoczeńswie am erykańsk im " odczyt w ygł. dr. 
A lekaandor H ertz ; 17.10 E r. S chu b ert: P ięk n a  m ły n a rk a  
cykl 20 p ieśni do w ierszy  W ilhelm a M ullera  \I-sza au d y ­
cja). W yk : Doda Conrad (bas), Ig n acy  R osenbaum  
(akom p.); 17.50 P oradn ik  sportow y; 18 Z W arsz.: w iado­
mości sportow e; 18.10 Lukalne wiadom ości sportow e; 18.15 
Z tw órczości K aro la  M arii W ebera — W yk.: Jaąo u es
M ar m or (fo rt.); 18.40 D okąd jechać w św ięta  1; 18.45 Od- 
o ty t sportow y: ,,H okeiści m ów ią..." K ow alski, M archew - 
ozyk i Wołki w . ., p rzed  m ikrofonem  krakow skim ; 18.55 
P ro g ram  n a  dzień n as tęp n y ; 19 O rygin . T ea tr  W yobraźni: 
„P ierw sza  miłośó po e ty " słuchow isko E u g en ii K rassow ­
ski* j  1 I re n y  S ław ińsk ie j; 19.80 K oncert m uzyki ło tew ­
sk ie j; 19.45 Pogadanka ak tu a ln a ; 10.55 P r ie rw a ; 20 Z W ie­
dnia: koncert rozryw kow y — ,,B odzina S traussów " pod 
d y r. J .  S tra u ssa  (wnuLa); w p rzerw ie  o 20.45 dziennik 
w ieczorny i pogadanka ak tu a ln a ; 21.45 „S tan isław  P rz y ­
byszew ski" szkio lite ra c k i D r. Tadonsza ke l)ńsk iego-B oy‘s 
22 Z W arszaw skiego K onserw ato riam i I-sza  au d y c ja  po­
św iecona tw órczości K aro la  Szym anow skiego, zo rgan i­
zow ana przez Polskie R adio wespół z Polskim  Tow. Mu­
zyki W spółczesnej; 22.50 O sta tn ie  w iadom ości dziennika 
w iecjornego, p rzeg ląd  p rasy  1 k om unikat m eteorologicz­
n y ; 23 — 23.30 P ły ta  za p ły tą ... M uzyka taneozna.

* * *
W arszaw a 6.15 — 18.10 p. K raków ; 18.10 S krzynka ogól­

na  — dr. S tępow ski; 18.30 P ro g ram ; 18.35 A udycja  dla 
wsi; 19 — 23.30 p. K raków ; 23.50 P ły ty .

Jerozolim a, 17. 11. ŻAT. Inżynier konce­
sji Hule di. A. W erber opracował im ponują­
cy plan nowego kanału, mającego przeciąć 
Palestynę od Haify do Akaby. Kanał ten 
mógłby dla Anglii zastąpić Kanał Suezki i 
miałby olbrzymie znaczenie strategiczne, 
polityczne i gospodarcze. W  rozmowie z 
przedstawicielami ŻAT-nej dr W erber podał 
niektóre szczegóły tego projektu. Pierwsza 
pobudka do takiego planu pochodzi od b. 
gubernatora Półwyspu Synajskiego m ajora 
C. S. Jarvisa, który_w swoim czasie wystą­
pił z projektem  I udowy kanału Gaza—Aica- 
ba. Zdaniem di a W erbera, opracowany prze 
zeń plan kanału Haifa—Akaba jest dużo ko­
rzystniejszy tak z punktu widzenia gospo­
darczego jak i strategicznego. Realizacja te­
go planu byłaby zresztą znacznie mniej ko­
sztowna niż kanał Gaza—Akaba. Pro jek to­
wany kanał miałby długość 250 mil, czyli 
mniej więcej taką samą długość oo Kanał 
Sueziki. W edług planu kanał ciągnąć się ma 
od Haify na wschód, przecinając Dolinę Je- 
zreel i Dolinę Jordanu, dalej zaś na połu­
dnie równolegle do Jordanu na zachód od 
Morza Martwego aż do W adi-Araba i stąd v r 
linii prostej do Akaby. D r W erber zbadał 
cały obszar, przez k tóry  biec ma kanał z 
punktu widzenia topograficznego i geologi­
cznego, stwierdzając, że plan da się bez­
względnie zrealizować. W  kilku punktach 
kanału za;Izie konieczność budowy szeregu 
tam wysokości 650 stóp. W  porównaniu do

DO W I E D N I A
zbiorowo i Indywidualnie

ARGOS. HralW, SZCZEPAŃSKI 7. III. 1SS-S9
KRAKOWSKA GIEŁDA ZBU2UWA.

*  *  *

Lnótv 6.15 — 13.45 p. K raków ; 13.45 K om unikat Lwo­
w skiej izb y  R olniczej; 13.59 P ty ty ; 14.55 G iełda lwow­
ska; 15 Gawęda reg io n a ln a ; 15.25 W iadom ości bieżące; 
13.30 — 18.10 p. K raków ; 13.10 „D rug i rok  p racy  U niw ersy- 
te tu  Powszechnego we Lw ow ie" — red. T urzańek i; 18.20 
r ie ś n i  w wyk. B. P le tzk lew lesa ; 18.40 ,L ,is tty  i  p ro g ra . 
m y" — d y r. P e try ; 18.50 — 28 p. K raków ; 23 „Z album u 
speakera"

e * *
K atow ice 6.15 — 14.25 p. K raków ; 14.25 W iadomośol b ie­

żące; 14.83 W iadomości giełdow e, 14.35 — 18.45 p. K raków ; 
18,45 L ekcje jeżyka polakiego; 19 — 23.30 p  K raków  

•  * e
Lwów 6.15 — 14 p. K raków ; 14 K oncert śyżoze i; 15 „ J a k  

spędzló św ięto 1" 15.05 O w szystkim  po tro szku ; 15.10 
P ły ty ; 15.27 Łódzkie w iadom ości g iełdow e; 15.30 — 18.40 
p. K raków ; 18.40 ,,Nowości techniczne" — W. G aw roński; 
18.55 — 28.30 p. KTakćw.

PROGRAM  ZAGRANICZNY
W loded 12 K onoart rozryw kow y; 17.15 R e d lą :  1'ortep. 

A. C zerepulua; 19.80 ,,Rodzlna S traussów " -  koncert 
rozryw kow y pod dyr. J .  S tra u ssa  (w nuka); 21.40 Ifocłtal 
śpiew aczy; 22.30 M u z jk a  taneczna.

pokolenia nowych Żydów, którzy na wieki się 
związali z ziemią swoją....

O, ciężkie były to chwile, ostatnie minuty, 
gdy koledzy żegnali:

„Cóż wam mam powiedzieć? — woła jeden z 
nich. — Wczoraj wieczorem rozpoczęliśmy dy: 
skusję i powiedzieliśmy sobie, iż dziś ją  skoń. 
czymy. Lecz tej dyskusji już nie dokończymy,., 
Tylko drogą, którą wyście rozpoczęli — my 
pójdziemy dalej. Osieroceni jesteśmy... I cóż 
Wam powiemy bracia? My stąd nie ustąpim...".

Chwycono łopaty. Pierwsze grudy ziemi po. 
kryły ciała chaluców...

Wśród kopiących jedna kobieta. To Chana 
Migdal sypie grób swego męża.

Dookoła cicho, słychać tylko płacz i uderze­
nia motyk.

Chana podnosi motykę wysoko nad głov.ą i 
wołając, zdławionym nieludzkim głosem: „AJ 
bchot" (nie płakać), uderza nią w twardą gle­
bę palestyńską.

Guy stary Israel Bojmgarten kończył „ka. 
disz*'. przy grobie było już pusto. Zostali tylko 
najbliżsi towarzysze.

I gdy wszyscy odeszli, usiedli nad grobem 
swych braci, w śmiertelnej pogrążeni ciszy...

Zdała wyły szakale... 
Szumiał wiatr.
Płakały góry Jehudy...
KIRIAT-ANAWIM, w listopadzie.

M ediolan 17.15 K oncert w okalny; 21 „M efistofelce*1 — 
o re ra  A rrig o  Bolto.

Londyn Reg. 18 A ud. d la  dzieci; 19 K oncert ork. b a ta . 
ta jkow ej; 19.20 S łuchow isko; 21.15 K oncert sym foooczny z 
Quoon'e H a llu ; 23.45 M uzyka taneczna.

R adio P a r ła  18 T ea tr  w yobraźn i; 20.30 M uzyka lotew eka; 
2130 „B łęk itn y  la s"  — baśń liry c zn a  A u b erta .

B ru k se la  flain  18 M uzyka jazzow a; 21 „C zar w alca" — 
o pere tka  O. S trauesa .

B rno 19.23 „ Ja n u fa "  — opera  Jan aczk a , t r .  z tea tru .
B udapeszt 18.35 Solo n a  floole; 19.15 W ęgiersk ie pieśni 

ludow e z tow ork . cygańsk iej 21.15 Sonaty fo rt. B eetho- 
vena, wyk. E. D ohnanyl; 22.05 K oncert ork . w ojskow ej; 
23.15 M uzyka taneczna.

Z TWÓRCZOŚCI K . M. W EBERA

D zisiejsza au d y c ja  w ym ienna z Kałowie 1 Łodzi da 
ladiostuchaczom  luożnośó poznan ia w ielk iej sona ty  K. kł 
W ebera, k tó ry  obok sw ych arcydzie ł operow ych pozo­
staw ił bardzo , w iele w artościow ych utw orów  fo rtep iano- 
wyoh. Sonatę tę  w ykona przed m ikrofonem  Rozgłośni k ra ­
kow skiej p. J .  M arm or. Początek o godz. 18.15.

CYKL P IE Ś N I SCHUBERTA „P IĘ K N A  M ŁYNARKA" 
ŚPIE W A  DODA CONRAD W RADIO

D nia 19 II. o godz. 17.15 n ad a je  P o lsś ie  Radio d rug i kon. 
ce rt p ięknego cyk lu  p ieśni S ch u b erta  p. t. .P ię k n a  m ły . 
n a r k a '. N ajw iększy pieśniarz F rannlszek ścfcubert skom ­
ponow ał je  licząo zaledw ie la t 26. Ju ż  w tedy posiadał 
w sw ej tece kom pozytorskiej k ilkase t gen ia lnych  pieani. 
Cykl „P ięk n a  m ły n a rk a"  obejm uje  ogólnie znane kom po­
zycje, ja k  „S trzelec", , M łynarz I s tru m ień "  i t. p. W yko­
na  je  p a ry sk i śpiew ak Doda Conrad. Joa t to pierw sze 
w ykonanie przez radie  całości tego cyklu.

planu Gaza—Akaba plan dra W erbera  wy* 
kazuje szereg zalet. Według tamtego planu 
wysokość tam  miałaby dojść do 2000 stóp. 
Koszty kanału Gaza—Akaba szacowane są 
na 500 milionów f. szt. Należy przy tym 
uwzględnić, że kanał Haifa—Akaba przeci­
nałby terytorium  znajdujące się całkowicie 
pod kontrolą brytyjską, co oczywiście jest 
bardzo ważne z wojskowego punktu widze­
nia, Obliczone przez dra W erbera k o szy  
są względnie niewielkie, i gdyby nowym  ka­
nałem  dał się zasiąpiić kanał Sueizki tylko 
dla kom unikacji okrętów angielskich, to in­
westycja oKazaiaby się już w tym wypadku 
ze stanowiska gospodarczego rentow ną, po­
minąwszy już względy polityczne i strategi­
czne. Korzyści tego kanału byłyby wielicie 
nie tylko dla Palestyny, ale i dla krajów  o- 
ściennych, jak  T ransjordania, Syria. Irak, 
Liban i Sauidia. Budowa kanału, przy któ­
rym  znalazłyby zat udnienie tysiące robot­
ników, trw ać by miała 10 lat. D r W erber 
zaznacza, że koszta kanału z punktu  wadze­
nia wojskowego są raczej nieznaczne, zwa­
żywszy olbrzym ie sumy, wydane przez W. 
Brytanię na cele wojskowe, zwłaszcza, że 
kanał ten dalby dogodną i dobrze chronio­
ną drogę do Inidii, oo m a żywotne znaczenie 
dla Anglii. D r W erber opracow ał także plan 
mniejszy, przewidujący budowę kanału węż­
szego dla kom unikacji okrętów  o  małym 
tonażu. Koszta takiego kanału oblicza on na 
33 miliony f .  szt.

K raków  17. 11. P izen lca  89% z ia rn . K k l l i ta  81.00 — 81,25. 
jed n o lite  (dworek*) czerw. 29.00 — 29.25. b ia ła  33.00 — 29.25. 
zb ierana  (targow a) 28.00 — 28.25 iy to  jednaU t*  (dworskie) 
24.25 — 24.50, zb ie ran e  (targow e) 25.75 — 24— , ow ies Je d ­
nolity (dworski) 23.00 — 23.25, zb ie ran y  (targow y) 21.50 — 
21.75, kleszczony 20.00 — 20.50, jęczm ień jed n o lity  (dw or­
ski) 21.00 — 23.00, przem iałow y 19.75 — 20— , pastew ny
16.50 — 18.75) m ąka pszenna 0.80% 40.00 — 47-50, 0.50%
44.50 — 45 —,’ 0.65% 41.00 — 42.00, pas tew n a  17.50 — 18.— 
razow a 0.93% 88.30 — 84.30, m ak *  ż y tn ia  i  ok r. krakow ­
skiego 0.50%  34.50 — 34.75, 0.65 % 33.50 — 83.75, razow a 
0.95% 27.50 — 27.73, m ąka ży tn ia  s okr. poznańskiego 
C.50% 85.00 — 85.50. 0,63% 34.00 — 84.50. T endencja  spokoj. 
na, podaż dosta teczna, dow oty  lokalne  m ałe.

POZNAŃSKA G IEŁD A  Z B 020W A .
1'ozn ń 17. 11. PA T. C eny o rien tacy jn e : M ąk* ż y tn ia  b e l 

zmiany usp. spokojne, m ą k a  pszenna b e i am lany  n ip . spo­
kojne,  gorozyc* 36.00 — 88.00, ziem niak i fabryozne i a  k ile ' 
17 g r„  m akuch słonecznikow y 23.2i — 24.—, reszt*  notow ań 
bez zm iany — ogólno usp. spokojne. O bro ty ; ży t*  MS 
pszenicy 122, jęczmieni* 465, ow i* 130.

G IEŁD A  W ARSZAW SKA
W arszaw * 17. U. K u rsy  zam knięcia; A koje: B ank

P olsk i 108, 107%. 108, W ęgiel 24.50 — 14.41, L ilpop 
52% — %  S tarachow ice  80%. T endencja  m oovle] na.

P ap ie ry  p rocentow e: 8%  prem iow a poż. in w esty cy jn a  
I  em. 71%, I I  em. 70% , 5%  poż. k onw ersy jn*  88%, 4% 
poż. do larow a (dolarów ka) 39% — 69.40. 4%  póż. konso li­
d acy jn a  g rn b e  59% — 59% , d robne 59 — 59% , 4% %  poż. 
w ew nętrzna 56%. T endencja  m ocniejsza.

Dewizy: B e lg ia  90— . G dańsk 100.—, H o lan d ia  298.50,
L ondyn 26.48, Nowy Jo rk  czek 5.27%, Nowy Jo rk  te le ­
g ra ficzny  5.27 7/8, P a ry ż  18.20, P ra g a  18,15, Sztokholm
136.50, Szw ajcar ia  122.50. T endencja  n ie jed n o lita

GIEŁDA ZURYCHSKA.

Dora Lauferówna Dawid Kirschenbaum
Leża^k Rudnik n/Sanem

zaręczeni v 
Osobnych zawiadomień nie wysyła s 'ę

„CZTERECH  GBURÓW"
O PER A  DLA RADIOSŁUCHACZY

W  dn iu  19. U . o gudz. 20.05 R ozgłośnia P oznańska n ad a je  
na  ca łą  Polskę operę W o lff-F erra rieg o  „C zterech  g b u ­
ró w "; dzieło to naDlsano w s ty lu  opery  „b u ffo "  f ra p u je  
od początku  do końca znakom icie brzm iącą o rk ie s trą
i  pom ysłow ą c h a ra k te ry s ty k ą  m uzyczną poszczególnych 
postac i scenicznyob. K om pozytor w sław ił się g łów nie ope­
rą  sw ą p. t. „K le jn o ty  M adonny". W operze , Czterech 
gburów " w y k a z u ji on tech n ice  kom pozytorską, w yksztai. 
coną n a  Baohu i Moza rcie, a  rów nocześnie jak o  tło  -  
w y b itn e  wyczuole z okallzm u. A u d y c ja  ta  tran sm ito w an a  
będzie z T e i ir u  W e lk le g o  w Poznaniu .

Z uryeli 17. U . K u rsy  zam knięcia: D ew izy: P ary ż  14.67 
Londyn 21.63, Nowy Jo rk  4 SL B ru k se la  73.63%, M ediolan 
21.72%, A m sterdam  239.45, B erlin  174% W iedeń o fic ja l­
n y  80.75, S tokbolm  111.50, Oslo 108.70, K openhaga 96.55, 
Pi ag a  15.19, B iałogród  10,—, A teny  8.95, K o nnan iyuopo
3.50, B uk aresz t 3.25, H els in k i 955% , Ja p o n ia  126.—, 
T endencja  n ie jedno lita .

P02YCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU
N ew y Jork 18. 1L 8% pot. Dillonowska 52% , 7% poż. 

Warezaweka 51.—. Tendencja utrzymana,

DEWIZY JU R O PEJ8K IE  W NOWYM JORKU.
Nowy Jo rk  16. U . B e rlin  40.47, L ondyn kabel 4.01%, 

P a ry ż  3.40%, Z urych  23.19, R zym  5.27, A m steram n 55.32. 
T endencja  n ie jed n o lita .

ŁONDYNHKA GIEŁDA M E T A U .
Londyn 17. U- Cynk 161/8 — 8/16, 16% _  S/iC, cyna 

188 — % , 187% — 188%, e tra ite  192%, ołów 17 5/16 — 818, 
17 5/16 — 8/8, m leuż 89 8/8 — 7/18, 8. 5/8 — 11/18, elektroilt 
44 -  46, słoto 189,10.
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Sprawa ulgowuch świadectw
przeinpłowych na roK 1938

W  tych dniach Komisja Skarbowa Izb P rzem y­
słowo H andlowych zajęła się szczegółowo spraw ą 
ulg przy  ■wykupywaniu św iadectw  przem ysłow ych 
na rok  1938. W ziąwszy pod uwagę, że spraw a za­
sadniczej reform y św iadectw  przem ysłowych ule 
gła dalszem u odroczeniu ulgi te nabrały obecnie 
tym  żywszej aktualności i tym  większego znaczę, 
nia.

Za podstaw ę dyskusji przyjęto obowązujący okól 
nik z listopada 1936 r., udzielający ulg na rok  1937 
Zam ierzenia Komisji poszły w  tym  kierunku, by 
ulgi przyznane były przede wszystkim przed&iębior 
stw ora handlow ym  III kategorii, k tó re  w inny mieć 
możność zatrudnian ia trzech pracow ników, oraz 
przedsiębiorstw om  IV-ej kategorii, k tó re  w inny 
m ieć możność za trudnian ia jednego pracow nika 
najemnego. Uzyskany dizięki tym  ulgom w zrost ho 
ścl zatrudnionych przyczynić sdę może do rozłado 
Wania bezrobocia w  handlu.
ULGI DLA PRZEDSIĘBIORSTW HANDLOWYCH

P rzy  rozpatryw aniu  poazozegóJnycn rodzajów
przedsębiorstw  Komisja uznała potrzebę rozszerze­
n ia ulg dla przedsiębiorstw  handlu  towarowego w 
następujący sposób:

o ile obrót w roku  1936 nie przekroczył:
100 ty*, zł eeswołić na w ykupienie półrocznego 

św iadectw a II kaŁ
70 tys. zł zezwolić na wykupienie św iadectw a III

kat,
30 ty». zL zezwolić na w ykupienie półrocznego 

św iadectw a III k a t
20 tys. zł zezwolć na wykupienie św iadectwa IV 

kat.
10 tys. zł zezwolić na wykupienie półrocznego 

św iadectw a IV kat.
5 tys. zł bez świadectwa przemysłowego.
P rzy tym  składy apteczne i księgarnie ze sprze. 

dążą m ateriałów  piśm iennych, posiadające w roku 
1936 obrót 15000 zł w inny m ieć możność wykupie­
nia św iadectw a IV kategorii.

Biorąc pod  uwagę rów nież znaczne obciążenie 
przedsiębiorstw  skupu zawodowego, którym  w ła­
dzo skarbow a bardzo często w należytym  zrozumie 
niu ich ciężkiej sytuacji, w ym ierzają celowo obio. 
ty n to z e  od rzeczywistych, Komisja postanow iła 
rozszerzyć ulgi i dła przedsiębiorstw  tego rodzaju.

ULGI DLA SKUPU ZAWODOWEGO
Ulgi te p rzedstaw iają się jak  następuje:
0 ile obrót w  r . 1936 nie przekroczył
1 mil. zł zezwolić na wykupienie półrocznego 

świadecewa I kat.
700 tys. zł zezwolić na wykupienie św iadectw a II 

kat.

200 tys. zł zezwolić na w ykupienie świadectwa 
III kat.

40 tys. zł zezwolić na wykupienie św iadectw a IV 
kat.

5 tys, zl bez św iadectw a przemysłowego.
Przedsiębiorstw a ekspedycyjne i  przewozowe, 

winny wykupić św iadectw o półroczne II kat. przy 
obrocie w  r. 1936 25 tys. zł i II k a t  p rzy  obrode 
w  r. 1936 12.5 zł.

Również zakłady gastronom iczne z wyszynkiem 
trunków  o ile za trudn iają  nic więcej, niż 30 osób, 
w inny w ykupić półroczne świadesetwo H kat. — 
przy  obrocie w  r. 1936 do 60 tys. zl 1 II kat. przy 
obrocie w  r. 1936 nie przekraczającym  20 tys. 
zł.

Dla przedsiębiorstw  hotelowych Komisja przew i 
duje wykupywanie półrocznego św iadectw a I kat. 
p rzy  ohnocie nie przekraczającym  w r . 1936 300 
tys. zł. P rzy  tym  obrót przedsiębiorstw  sezono­
wych w ynajm u pokojów umeblowanych ze stołowa 
niem  lub bez, w inien być obliczany nie p roporcjo­
nalnie w  stosunku rocznym, lecz jako faktycznie o. 
siągnięty w  okresie sezonu.

Następnie uchwalono iż przedsiębiorstw a pośred 
nictw a handlowego m ające w  1936 roku obrót 12 
tys. zł winny mieć możność działania na podstawie 
półrocznego św iadectwa II kat. a  zajęcia osobiste 
przy obrocie 7000 z ł  świadectwa II b kat.

ULGI DLA PRZEDSIĘBIORSTW PRZEMYSŁO­
WYCH

Odnośnie przedsiębiorstw  przemysłowych — 
Komisja w yraziła zdanie, że należy zezrwolić na 
zatrudnienie liczby robotników, przekraczającej o 
30 proc. najwyższą dopuszczalną granicę zatrudnię 
nia w danej kategorii świadectwa przemysłowego.

Przedsiębiorstw om  wyrębów leśnych, które skoń 
czą swe czynności przed 1 lipca 1938 r., należy ze­
zwolić na wykupienie półrocznego świadectwa 
przem ysłowego właściwej kategorii niezależnie 
od wyżej wymienionej ulgi 30 pi-oc.-owcgo zwięk­
szenia zatrudnienia.

Niezależnie od powyższych ulg Komisja w yrazi­
ła opinię, że należy utrzym ać wszystkie inne ulgi, 
udzielone okólnikiem z 27 listopada 1936 r. L. D. 
V, 41684/4/36 oraz okólnikiem z dnia 5 czerwca 1936 
r . L  D. V. 40074/36.

W w ypadkach wątpliwych, gdy zajdzie potrzeba 
udzielania ulg indysvidualnych. Komisja podkre­
śliła potrzebę powoływania biegłych i rzeczoznaw 
ców.

Stanowisko swoje zakomunikował Zw. Izb 
Przem. H andlowych M inisterstwu Skarbu, k tóre 
niewątpliwie weźmie pod uwagę słuszne dczyde. 
ra ty  sfer gospodarczych.

„Potęga żydowska"w cyfrach
(Żagos) W  Ostrogu na W ołyniu zostało przed 

pewnym  czasem przeprow adzone przez ^Centros" 
specjalne badanie stanu zdrow ia i w arunków  ży­
cia dzieci żydowskich. Badanie objęło 386 dzieci, 
przeszło 1/4 część ogółu dzieci żydowskich m iasta.

W yniki tego badania są ilustracją sm utnej rze. 
czywistośoi.

W śród 386 dzieci zbadanych było w w ieku szkol­
nym 262, ale tylko 109 uczęszczało do szkoły. Co 
jest przyczyną słabego uczęszczania do szkoły? 
Badanie stw ierdziło następujące przyczyny:

XJ 12 — choroba, u trzech  niedorozwój, u  6 — 
b rak  dokumentów, u 9 — zaniedbywanie form alno­
ści (przeoczenie term inu zapisów itp.), u  117 — 
nędza, b ra k  najprym ityw niejszej odzieży, butów 
11. d.

K U P O N  Z N I 2 K O W Y  DO K I N
ADRIA -  ATLANTIC 

Ważny 18.XI. Wyciął l przedłożyć do wymiany 
W Kolekturze Zw. Inwalidów, Grodzka 59, 
lub w Adm. »N. Dziennika*, Orzeeakowej 7. 
w Perfumerii N. Meersandn, Sw. Markę 20.

W schodnich bliższy wgląd w  rzeczywistość dalby 
podobny obraz

Ogromne wym iary podatkowe 
w  Nowym  Sączu

Kupiectwo tutejsze zostało obecnie nawiedzone, 
nakazam i podatku dochodowego z w ym iaram i prze 
kraezającym i o 100 i więcej procent w ym iary w 
najlepszych latach poprzednich. To czego nikt z 
kupców tutejszych by się nigdy nie spodziewał, 
spotkało nas obecnie. Przeciw ko tym  wym iarom  
kupcy, każdy z osobna, wniosą o podstaw ę w y­
m iaru  i odwołanie. Tymczasem jednak będzie 
trzeba płacić, co może doprowadzić kupiectw© do 
całkowitej ruiny.

W tutejszym Urzędzie Skarbowym jest rozpow­
szechniona opinia, że Nowy Sącz jest oddziałem 
karnym  i. dlatego zapewne zostały wymierzone 
tak  wysokie podatki.

Przeciwko temu traktow aniu powinno się tu te j­
sze kupiectwo bronić wszelkimi stojącymi do dys. 
pozycji środkam i praw nym i. Stowarzyszenie Kup­
ców i Przem . z Nowego Sącza powinno też wy­
stąpić w  obronie naszych zagrożonych egzysten.
cyj.

Bierność i apatia kupców  mogą ich doprowadzić 
do zupełnej zagłady 1 apeluję na tej drodze do 
ogółu tutejszego kupiectwa, by się silniej zespoliło 
w  organizację. P.

„Specjalizacja bra n żo w a" 
w  pikietowaniu

(Żagos) Jak  donosi „K urier LodzkT’ z dn. 10 
bm. gdyńscy pikieciarze w prow adzili specjaliza­
cję branżową. Sklepy pewnej b ranży są  pikieto­
w ane przez tych samych ludzi, k tórzy  s ta ją  się 
w  ten sposób „specjalistam i” w  swojej branży. 
Udzielają oni porad i  kierują klientów  do skle­
pów polskich, podając dokładne adresy lirra.

P rzy okazji należałoby stwierdzić, że obecnie 
w  każdej branży będą w ten sposób zatrudnieni 
poza pracownikam i w  sklepach „naganiacze” «» 
ulicy, przed sklepam i żydowskimi.

Ukraińcy zakładają kasy 
bezprocentowe

(Żagos) Ruch w kierunku zakładania kas bez­
procentowych objął również U kraińców. Ludność 
ukraińska, która w ytw orzyła należycie zorgani­
zowane formy pracy gospodarczej i może się po­
chwalić poważnym dorobkiem W dziedzinie spół­
dzielczości, zaczyna obecnie tw orzyć kasy  bez­
procentowe.

Przy Ukraińskim  Banku Przemysłowym we 
Lwowie utworzono fundusz kredytu bezprocento­
wego. Kasam i in teresuje się szczególnie katolic­
ka część ludności ukraińskiej. Niedawno została 
założona przy współudziale duchownych kasa w 
Przem yślu, k tóra ma obsługiwać kupców, rze- 
mn- ów i  rolników  z Przem yśla i  najbliższej
oki

h  postaw iła sobie za zadanie, poza w yda­
waniem pożyczek, udzielanie porad praw nych i 
zawodowych.

Ciekawe są dane o liczbie posiłków w ciągu 
dnia i o rodzaju odżywania. Są dzieci (9), które 
otrzym ują tylko jeden raz dziennie posiłek, prze­
ważająca większość, 267 dzieci jada 2 razy dzien­
nie, reszta, stanowiąca uk. 28 proc. ogółu jada czę­
ściej niż 2 razy na dzień.

Dla stanu zdrow ia duże znaczenie ma rodzaj j 
odżywiania, Okazuje się, że dla 258 dzieci najw aż. j 
niejszą rolę — odgryw ają kartofle. Mięso jest b a r­
dzo mało spożywane, Ou.oinro dzieci wogóle nie 
jada mięsa^ 223 otrzym uje mięso raz  w tygodniu, 
81 — 2 razy, 22 — 3 razy.

Jeszcze rzadziej o trzym ują dzieoi mleko. Raz 
w tygodniu — 72 dzieci, 2 razy — 29. 3 razy — 16, 
więcej niż 3 razy 27 uzieei, a  olbrzym ia więk­
szość, bo 242 dzieci wogóle nie pdje mleka.

B raki w odżywianiu nie pozostają rzecz jasna, 
bez wpływu na stan zdrow ia dzieci, Bardzo mało 
jest dzieci zupełne zdrowych, tylko 67 na ogólną 
liczbę 386 zbadanych, czyli nieco y^yżej 17 procent. 
W śród pozostałych jest 29 chronkianie chorych, 31 
cierpiących na uporczyw ą anemię, 61 skrofulicz­
nych, i 196 słabych, o wątlej budowie, m ających 
różne niedom agania .

liczby  przytoczone nie w ym agają kom entarza. 
Stosunki w Ostrogu nie są praw dopodobnie w y­
jątkowe. W wielu m iastach, szczególnie na Kresach
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Młodzież żydowska
a państwo żydowskie

Jednym  z najdonioślejszych aspektów  problem u 
państw a żydowskiego jest bez w ątpienia stosunek 
młodz.ezy żydowskiej do lego projektu. Gdy bo ­
w iem  przystąpim y praktycznie do tej kwestii, 
stw ierdzić musimy, że jeśli państw o żydowskie ma 
oię stać rozw iązaniem  kw estii żydowskiej, to tyczy 
sic  to  w  pierw szym  rządzie przyszłości narodu- 
m łodzieży, k tó ra  coraz bardziej traci podstawy b y ­
tu  w  goiusie i skierow uje swój wzrok do Erec. 
Nie ulega bowiem wątpliw ości, że państw o ży­
dow skie poirufi stw orzyć dla młodzieży podstaw y 
pod zdrow ą, szczęśliwszy przyszłość (od razu 
stw ierdzim y, że nie w  pi oponow anych obecnie 
granichcn państw a).

J rhatego, gdy z punktu w idzenia młodzieży roz­
patryw ać chcemy ten pi oblein, mamy do czynienia 
z dwom a m om entam i: jeden, to stosunek młodzieży 
palestyńskiej do kw estii państw a, di ug,. to stosunek 
młodzieży golusowej do niej. Otóż jeśli chodzi o 
m om ent pierw szy, to stw ierdzić trzeba, że młodzież 
palestyńska odrzuca jednogłośnie obecny projekt 
państw a, uw ażając go jako pom niejszenie sy jon i­
zmu ja k o  jego kres. Nie ulega w ątpliw ości, żc 
chw ilow e pogorszenie się na rynku pracy w  E rec 
w pływ a pow ażnie na ten stosunek, gdy bowiem  
młodzież palestyńska uświadam ia sobie, że n iezw y­
kle mały obszar przyszłego państw a zmniejszy zna. 
ćm ie  możliwość otrzy m am a pracy, zupełna negacja 
projektu z jej strony jest zrozumiała.

Rzecz jasna, że spraw a przedstaw iałaby się zu­
pełnie inaczej, gdyby obszar państw a został po­
większony. Zwiększyłyby się tym samym m ożli. 
wości pracy, a  to ea ipso w płynęłoby poważnie 
n -  stosunek młodzieży palestyńskiej do projektu 
państw a. Nie ulega bowiem wątpliw ości, że ten naj­
praktyczniejszy i najistotniejszy problem  pracy, 
zw iązany przecież z kw estią bytu i przyszłości, 
jest bardzo ważnym probierzem  w artości projekto­

wanego państw a.
Wiąże się jednak z tą  spraw ą przede w szystkim  

kw estia em ocjonalna. Gdy młodzież palestyńska, 
k tóra dia budowy ukochanego kraju  dla całego na­
rodu i  dla siebie złożyła całopalenie, porów nyw uje 
ideał, jak i gnał ją  poprzez pełne nieraz, straszliw ej 
męki przeszkody do Erec, z przyszłą rzeczyw isto­
ścią — ogarnia ją  rozpacz. Staw ia sobie bow .em  
proate, siłą iak tu  się narzucające py tan ie: „Gzy dla 
takiego państw a, dia takiej karykaturalnej m inia­
tury ,w arto było znosić tyle cierpień 71“ Nie o ta ­
kiej Palestynie myśleli oni, gdy ją  budow ali. I  d la­
tego rozumiemy dobrze ich nól i gorycz.

Spgiądnijmy teraz na spraw ę oczyma młodzieży 
golusu. i  tu  moment psychologiczny w ysuw a się na 
czoło. Dia młodzieży żydowskiej w  goiusie, która 
żyje w impasie i coraz bardziej czuje, jak  się jej 
g run t usuw a spod nóg, stauow l państw o żydowskie 
czynnik o niezwykłej w artości psychicznej. P ań ­
stw o żydowskie zlanie się dia młodzieży w  goiusie 
czynnikiem  rów now agi psychicznej. Młodzież ży­
dowska, k tó ra  będzie czuła, że jest m łodzieżą n a ­
rodu J ttó ry  w praw dzie cierpi strasznie, a^e który 
nie jest więcej pari«sem  w śród narodów , gdyż ma 
też w łasne państw o, ta  młodzież z zupełnie iunym  
uczuciem potrafi w alczyć o swe praw a. To, co po­
ważnie osłabiało dotychczas walkę młodzieży ży­
dowskiej z antysem ityzm em , to w łaśnie b rak  pod­
stawy psychicznej. Tę podstaw ę psychiczną stw o­
rzy państw o żydowskie i ono nada w alce z an ty  
scmilyzmem zupełni0 nowe aspekty, hzecz jasna, 
że młodzież golusowa jest też żyw otnie zaintere­
sow ana w  wielkości przyszłego państw a. Małe pań­
stw o — to m ała alija a  tym  samym m ałe szanse u - 
zd row ienu  sytuacji młodzieży żydowskiej w  go- 
tusie, duze państw o — duża alija, to nadzieja 
lepszej przyszłości.

MGR J. KLEINBERG.

Pożegnanie 
Dra M. Steinberga w ZDA.

Onegdaj odbyła się w  ŻDA uroczystość poże­
gnania D ra Maurycego Steinberga, k tóry  przez 
blisko 10 la t spraw ow ał funkcje zarządcy domu. 
Uroczystość pożegnalna odbyła się w sali ŻDA w 
obecności w szystkich mieszkańców ŻDA oraz Za­
rządu Stow arzyszenia „Ognisko''.

Zagaił uroczystość kol. H enryk Schmidt, w skazu. 
jąc  na zasługi, które opuszczający swoje stanow isko 
d r S teianerg położył około rozw oju ŻDA. Następnie 
zabrał głos kol. Mgr Aron Fuss, który w  ciepłych 
słow ach pożegnał dotychczasowego zarządcę domu, 
podkreślając jego koleżeńskie ustosunkowanie się 
do w szystkich studentów , zamieszkałych w  naszym 
domu. Kol. m gr Wolf podziękował p. d row i Stein­
bergow i w  im ieniu Zarządu „Ogniska" za w spół­
pracę z W ładzami Stow arzyszenia, w yrażając ży­
czenie ,aby kontakt pomiędzy rzeszami m łod/ieży 
żydowskiej a opuszczającym nas pozostał w  dal­
szym ciągu niezmieniony. W końcu zabrał głos d r 
Steinberg, k tó ry  w serdecznych słow ach żegnał 
młodzież akadem icką, zapew niając, iż w dalszym 
ciągu interesow ać go będą jej losy.

Zo zebraniu  Zarząd Stowarzyszenia podejm ował 
drustw o Steinbergów  pożegnalną herbatką.

Ho.

Sekcja pośrednictwa pracy 
„Ogniska“

R esort Pośrednictw a P racy  p rzy  Stow. „Ognisku’* 
poleca kw alifikow anych korepetytorów , guwe~ne„ 
rów , siły biurow e i l. d. Zgłoszenia przyjm uje Sto­
warzyszenie, P rzem yska 3, teL 1U7-C4.

Od Redakcji
W szelkie m ateriały  do „Przeglądu Akademickie­

go" należy nadsyłać do poniedziałku każdego Łygo. 
dnia.

Opowieść listopadowa
Ostatni dzień był jasny, spokojny i jak na listo­

pad  nienorm alnie pogodny. Liczni spacerow icze 
korzystając z ostatniej może jesiennej okazji, grzali 
się zgodnie w słońcu, bez względu na wyznanie i 
narodow ość.

Jasno  było w uniw ersyteckich salach w ykłado. 
wych, a ławki bez szem rań gościły na całej swej 
długości ludzi o różnorodnie brzm iących nazw i­
skach i odmiennym typie rasowym .

Słońc i świeciło, ulice byjy jasne w przeciw ień­
stw ie do m rocznych zakamarKów w estybulu i ko­
ry tarzy  U niw ersytetu, gdzie od rana  zwisały w iel­
kie p łachty afiszów zapow iadających— program  na 
dzień następny. Obok oficjalnie uroczystej treści, 
w  której nie brakło „zalewu żydowskiego" podpi­
sanej przez znacjontiizow aue organizacje, przecho­
dziło sie z przedsm akiem  tego, co lada dzień miało 
w ybuchnąć falą „dorocznego wstydu". Z b ie leją­
cych w półm roku afiszów zbiegały już czarne lite­
ry , układając się w  kształty „listopadowych narzę­
dzi", k tó re  znów w kroczą trium falnie w  królestw o 
Wiedzy.

• * 3
I  m inął piękny jesienny  dzień, odrobiw szy swo- 

ie 10 godzin, ostatn ich  godzin możliwego spokoju 
bniwersyteckiego. Potym  nadeszła noc, a niebo zo- 
Itało pokryło odpow iednio gruoą w arstw ą chm ur.

Nowy dzień listopadowy był już norm a,nym  
.deszczorohem ". Pow ietrze od w czesnych goazin 
prz' siąkm ele było wilgocią i— hasłam i antyżydo­
wskimi. Tego dnia bowiem  odbyt się w iec aka- 
(emicki różniący się łvm od wszelkich innych 
IgromaJzeń, że nie kończył się na rozw iązaniu—

Ciąg dalszy odbyw ał się na tych sam ych ulicach 
wczoraj jeszcze w ypełnionych słońcem, dziś ponu­
rych, przeciętych sznureczkam i deszczu.

•  *  •
Tupot całej antyżydow skiej m asy podeszew o 

brok, błoto cnlapie, rozpryskuje się, bryzga prze- 
ciiouiiiom w tw arz. N ieokreślony naprzód szum 
zbliża się, pojedyncze okrzyki zlew ają się w  jeden, 
m asa ludzka w  czapkach akadem ickich, poprze­
dzana radosnym  gw arem  różnych mętów rw ie  
czeluściami ulic—

I zgoła nie na oślep. Zimne w yrachow anie k ie­
ru je należycie „narodow ym  entuzjazm em", p row a­
dząc go prosto w dzielnicę w ielkich magazynów, 
lustrzanych w ystaw  i., szyldów żydowskich.

Jest już pora południowa. Życie gospodarcze, 
bundel, tętniące żywo o tej porze, nagle zamiera. 
Z trzaskiem  zam ykanych żalucyj pokryw ających 
tafle w ystaw ow e, chow ają się zagadnienia ekono­
miczne, znikają hasła o „podciągnięciu Polski 
wzwyż".

Oto nadciągają inne „troski i rozw iązania", trzy ­
mające krzepko w  dłoni tęgie iagi. Jeszcze chw ila— 
Już dotarli. * rzęk szyb, słychać raz po raz — 
trrach . T ram w aje stają. W bram ach przechodnie, 
tw arze raczej zaciekawione niż oburzone (przypo­
m ina to trochę atm osferę na meczu p iłkarskim ). 
Tu i ówdzie jednak tw arze bledną, znikają w głę­
bi przecznic, m ają bow iem  zbyt „w schodni w y - 
gląd.

Dmie ostry, przenikliw y w iatr, m okra mgła w ci­
ska się w  każde m iejsce niczym Żyd na u n iw er­
sytet, lecz mimo to jest nieznośnie gorąco. W łaści­
ciele „ary jskich" przedsiębiorstw  handlow ych stoją 
na progu, obserw ując zimnym w zrokiem  obiek­
tywnego w idza jesienną kam panię akadem icką.

•  *  •
Zw olna cichną przedśm iertne trzaski żydowskich 

szyb. O fiara na o łtarzu  listopadow ym  złożona. J e ­

dynie w  b iurach tow arzystw  asekuracyjnych trza­
skają energiczniej niż zwykle maszyny rachunko­
we, w ypływ ają pieniądze, cień ryzyka wypełzL na 
pelisy asekuracyjne.

A na ulicach gw ar maleje, rpzprysknją się w  po­
jedyncze głosy kom entujące że znawstwem  bojo­
w ników  (czy — ńojó w k u rz y ? -  pr;:yp. zec.), re ­
zultaty walki o „unarodow ienie". Tw arze są mło­
de, radosne a usta pełne poczucia spełnionego o - 
bowiązku. „Nam iętność listopadow a" została uga­
szona aż nadto, naw et nieliczni napotkani semici 
n ie budźą reakcji.

P raca na pow ietrzu dobrze w pływ a na ape.yt, 
w przeciw ieństw ie do ustawicznego siedzenia w  
salach wykładowych. Kuchnie pracują ze zdwojoną 
energią.

Z trudem  toru ją sobie drogę auta policyjne. Ulice 
są tem z pełne deszczu i ludzi pow racających. Nie­
długo znikną i ci ostatni, a w miasto wpełznie 
jesienna popołudniow a mgła z wczesnym zmro­
kiem. W ite jesi skończony—

K'«mym wyrzutem  patrzeć będą w  nadchodzącą 
ciemność żaluzje i  d rew niane okiennice żydów , 
skich sklepów oraz najeżone odłamkami szkła o- 
tw ory szyb w ystaw ow ych, a fatum  straty  ekono­
micznej w tak silnie zazębianym  życiu handlowym 
przebiegnie rychło do fi”ra „aryjskich". Albowiem 
s tra ta  nie m a zgoła upodobań rasistow skich.

«
n o , . *

Jest już późna noc— Szyby ociekają form alnie 
deszczem. Spod klosza lam py snop św iatła okejmnjn 
biurko. W kącie błyszczy nazwami m iast radiow a 
skala skłóconej Europy. M iarowo przebiegają takty 
m uzyki—

Lecz p ró -' t o  u w o lrić  m yśl od „dżdżystych" 
w spom nień m inionego dnia. Nie da się zatrzeć wr»' 
żen, które pozr-strną na długo.

Czarnymi niteczkam i goryczy ścieka a tram ent ni. 
b iały  arkusz papieru. P ierw szy dzień należy już do 
przeszłości. JÓ 7TF LE3N i n .
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D z iś  w kinoteatrze „ W lN D A * *  Na czarowniejszv obraz tegorocznej produkcji M E T R O —G O L D W Y N —MAYER 
# 1  1 # 1 ,  9 A  ~ J|l Arcydzieło arcydzieł wykonane z kolosalną inwencją
f f C  u l  W  K  w n a  R  D  V n p  W j  O niezwykle ciekawej fabule —  W  roi. głów. najzna-

■  B m  U f W  E  ■  B  V  I P ^ j l  B rn P ŁdtM E  komitsza para kochanków, śpiewaków

JEANETTE MAC DONALD I NELSON EDDY oraz JCHN BARRYMORE
Poranki Filmowe w n iedziele  do , 21 bm. o g. 10 i 12 p rzed n  S K Ł A M A Ł A M  K nsen insz  Bodo (ci!! M n  nil 50 gr.

m n w ć ś k

Zm iany w  Ubezpieczalni Społecznej
W edług krążących pogłosek, nastąpić m ają w 

najbliższym czasie zmiany w e władzach Ubezpie- 
czalnl Społecznej w  Krakowie. Zmiany dotyczyć 
m ają wyższych stanow isk.

Proces o obrazą wicedyrektora 
P . K. P .

Przed sądem krakow skim  toczył się wczoraj 
proces przeciw  S tanisław ow i Zackiewiczowi, os­
karżonem u o  fałszyw e oskarżenie w icedyrektora
l1. K. P. w  Krakowie.

Akt oskarżen ia zarzucał Zackiewiczowi, ł e  fał­
szywie pomówił w icedyrektora Augusta Chana 
o stronnicze załatw ienie spraw y dzierżawy fryz- 
je rn i na dworcu krakowskim .

Po przeprowadzonej roziprawie Zackiewicz zo­
sta ł zasądzony na trzy miesiące aresztu z  zaw ie­
szeniem w ykonania -kary.

Echa zgrom adzenia P . P . S. 
w  Krakowie

W krakow skim  Sądzie Okręgowym toczyła się 
wczoraj spraw a przeciw  Stanisław ow i Stępienio- 
wi, robotnikowi z W ali Duchackjej. Stępień b ra ł 
udział w zgromadzeniu, jakie zorganizow ane zos­
tało przez PPS w dniu 25 sierpnia br. w  K rako­
wie, W czasie stra jku  protestacyjnego.

Po zgromadzeniu, jakie odbyło się pod pomni­
kiem Mickiewicza na Rynku miało dojść do in­
cydentu. Akt oskarżenia zarzucał Stępieniowł, że 
zebrawszy wokół siebie kilkaset robotników, po­
czął ich wzywać do udania się pod więzienie św. 
Michała, celem uw olnienia przebywającego tam­
że dr Drobnera.

Stępień w ypierał się kategorycznie winy, tw ier 
dząc, że był w praw dzie na zgromadzeniu obok 
pomnika Mickiewicza, ale do uwolnienia d r Dro­
bnera nie wzywał. Zesnania świadków były 
sprzeczne. Sąd po przeprowadzonej rozpraw ie u- 
niewinnił Stępienia i polecił wypuścić go na wol­
ność.

Zasądzenie dzierżawcy kinoteatru
D zierżawcą kinoteatru w  Rabce był swego cza­

su Kazimierz Babisz. Pod jego adresem nadcho­
dziły pijjesyłkł filmowe, które wysyłano za za­
liczką, a Babisz m iał odebrać filmy po wpłace­
niu należności.

Pew nego dnia Babisz zgłosił się na dworcu w 
Rabce i okazał kw it P. K. O. na wpłaconą tamżo 
należytość. W tymże stanie rzeczy w ydano mu 
fUmy. Następnie okazało się jednak, że Babisz 
sfałszow ał kw it nadawczy P. K. O., a w  rzeczy­
wistości żadnych pieniędzy nie nadał.

W czoraj stanął Babisz przed sądem krakow ­
skim 1 został zasądzony na 10 miesięcy więzie­
nia, z  zawieszeniem w ykonania kary  na 4 lata.

Aresztowanie jubilera
Policja  krakow ska aresztow ała 50-Iefnlego W. 

K.f Jubilera, zamieszkałego przy ul. Miodowej 
pod zarzutem  paserstw a. Jubiler m iał kupić bi­
żuterię skradzioną przy  ul. Kościuszki i  przeto­
pić 1%

Zderzenie furmanki z  tramwajem
F n ejeżd żający  ulicą S tarow iślną w  kierunku 

Podgórza furm anką Franciszek Smolik, woźnica,

Półdniowy pobyt ministra estońskiego
w Krakowie

Wczoraj rano pociągiem warszawskim 
przybył do Krakowa minister gospodarki 
narodowej republiki estońskiej Karol Sel. 
ter z małżonką i minister przemysłu i han­
dlu p. Roman z małżonką. Ministrom towa­
rzyszy p. August Merits, prezes Izby estońsko. 
polskiej w Tallinie, p. Uuemaa, naczelnik wy­
działu w ministerstwie gospodarki narodowej 
Estonii, poseł estoński w Warszawie Markus 
oraz wyżsi urzędnicy Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu i dwaj dziennikarze estońscy.

O godzinie 9 rano w pięknie przystrojonej 
zielenią i flagami sali recepcyjnej, przywitali 
gości wojewoda dr. Tymiński w towarzystwie 
sekretarza Hodakowskiego i starosty grodzkie­
go mgr. Wolanieckiego, konsula estońskiego w 
Krakowie p. BShma, prezydenta dra Kaplic.

kiego, oraz licznych przedstawicieli zrżaszeń 
gospodarczych. Z dworca kolejowego mjhister 
Selter wraz z ministrem Romanem i towarzyszą 
cymi im osobami udali się na Wawel, gdzie po 
oddaniu hołdu pamięci marszałka Piłsudskie, 
go, minister Selter złożył u trumny Marszałka 
wieniec z szarfami o barwach państwowych 
estońskich. Następnie goście estońscy zwiedzili 
katedrę wawelską, kościół Mariacki, Muzeum 
Narodowe i Bibliotekę Jagiellońską.

O godzinie 11 w apartamentach Grand Hote­
lu, prezydium Izby Przemysłowo - Handlowej 
podejmowało gości śniadaniem.

W południe minister Selter wraz z ministrem 
Romanem i towarzyszącymi im osobami wyje, 
chali z Krakowa do Katowic.

Zamiast zapłacić za taksówkę 
strzelił do szofera

Niezwykły wypadek zdarzył się onegdaj 
na szosie podkrakowskiej. Oto z Krakowa 
do Łagiewnik podążała taksówka krakow s­
ka. prowadzona przez szofera Edw arda Du­
rę. Taksówka została w ynajęta w Krakowie 
i miała odwieźć pasażera do Łagiewnik.

Ty chwili gdy samochód znalazł eię za 
wsią Stradom ka, pasażer dobył rew olw eru i 
kierując go w głowę szofera taksówki wy­
strzelił. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności, 
kuła przeszła bokiem, raniąc jedynie szofera 
W okolicę ucha.

Nie straciwszy przytomności szofer odwrd 
cii się momentalnie i wytrącił pasażerowi re 
w olw er z ręki. Między oboma wywiązała się

zacięta walka.
W  końcu udało się jednak  pasażerowi u* 

ciec. Pozostawił on w  samochodzie rewol­
w er i płaszcz.

Ranny w głowę podjechał szofer do wsi, 
gdzie został opatrzony przez lekarza, po 
czym udał się na posterunek P. P. gdzie zgło 
sił o  wypadku.

W  wyniku wdrożonych natychm iast do­
chodzeń policja ujęła sprawcę m orderczego 
zamachu w osobie 2D-letniego Bolesława 
W aksm undzkiego z Łapanowa. Przyznał on 
się do napadu i stara się go tłumaczyć tym,

| że nie miał pieniędzy na zapłacenie taksów- 
j ki. Sprawcę osadzono w więzieniu.

Zagadkowy zgon pacjentki 
w szpitalu św. Łazarza

Zagadkowo przedstawiają się okoliczno­
ści, k tóre spowodowały zgon pacienitki w 
szpitalu św. Łazarza w Krakowie. Przed, kil­
koma dniami przywieziono do tego szpitala 
45-letnią Julię Kwiecińską z Opatkowic pod 
Krakowem. Została ona przywieziona wo­
zem chłopskim, a córka prosiła o przyjęcie 
chorej do szpitala.

Badanie lekarskie wykazało, że Kwieciń­

ska doznała wstrząsu mózgu, potłuczenia 
głowy, oraz szereg ran kłutych na  całym 
ciele. Pbm im o pielęgnacji lekarskiej, Kwie­
cińska zm arła w  dniu wczorajszym.

Obecnie pozostaje do wyświetlenia kwe­
stia wśród jakich okoliczności Kwiecińska 
została poraniona. Niewątpliwie sprawą 
zajmie się policja, k tóra w toku dochodzeń 
wyświetli tę zagadkę.

Nowy rabin w ojskow y
Warszawa, 17. 11. (A). Minister spraw woj. 

skowych mianował nowego rabina Wojsk Pol­
skich I. Zubermana, który przydzielony zosta­
nie do jednego z D. O. K.

wskutek spłoszenia się konia uderzył dyszlem W 
przyczcpkę wozu tram wajow ego Nr 60, rozbija­
jąc szybę. W ypadku w ludziach nie było.

 O  -
— PRZEDŚW IT - HASZACHAR. Dziś, 18 bm. 

o godz. 8 wiecz. w lokalu własnym Dietla 31 od­
będzie się refera t tow. mgr M. Kaufmanna n. t. 
K rytyka socjologiczna rasizmu.

— ODCZYT NACZ. F. PRZYJEMSKIEGC „ZA­
KLĘTE SKARBY POLSKIE" z obrazam i św ietl­
nymi urządza Polskie Tow arzystw o Krajoznaw­
cze w piątek godz. 7-ma wiecz. w sali Instytutu 
Geograficznego ni. Grodzka 64. W stęp wolny.

_  POSIEDZENIE ODDZIAŁU KRAKOWSKIE­
GO POLSKIEGO TOWARZYSTWA DERMATO­
LOGICZNEGO w czwartek 18 bm. godz. 18.30 w

Australia wystawia pomnik 
swemu naczelnemu w odzow i

Melbourne, 17. 11. ŻAT. W  Melbourne 
wniesiony będzie niedługo pom nik generała 
sir Johna Monasha. Żyda australijskiego, 
który w czasie W ojny Światowej był naczel­
nym wodzefn w o j s k  australijskich i który w 
ostatniej fazie wojny upatrzony był na na­
czelnego wodza wszystkich brytyjskich sił 
zbrojnych. Komitet pom nika Monasha ogło­
sił w  tych dniach komunikat, stwierdzają­
cy, że zebrano już dostateczny fundusz na 
budowę pom nika i że niedługo nastąpi roz­
strzygnięcie rozpisanego w  swoim czasie 
konkursu. Jednocześnie kom itet postanowił 
rozpisać nową zbiórkę na budowę drugiego 
pom nika generała Monasha w parku k ró ­
lewskim w Porth.

sali wykładowej Kliniki Dermatologicznej U. 3. 
ul. Kopernika 17.
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Dalsze zeznania świadków 
w procesie Stadnickiego

W a rsza w a , 1 7 .11. (S in ) . P o  zeznan iach  p rem . 
S k ład k o w sk ieg o  w  d a lszy m  c iągu  ro z p raw y  
w y ch o d zą  n a  ja w  p ew n e  rzeczy, k tó re  rz u c a ją  
ch arak te ry sty czn ie  św ia tto  na s to su n ek  m iędzy  
obecnym  p re z y d e n te m  m ia s ta  a  hi p rem ierem  
Iv o śc ia łk o w sk im . M ian o w ic ie  adw  S zu m ań sk i 
oś\'»'iadcza, że p rez y d en t S ta rz y ń sk i o d g ro d z ił 
się  o d p. K o śc ia ik o w sk ieg o  i  że w szy s tk ie  zaslu  
gi K o śc ia ik o w sk ie g o  ja k o  p rez y d e n ta  m ia s ta  
c h c ia ib ^  d la  s ie b ie  za g a rn ąć . P rz ec iw k o  te m u  
o s tro  p r o te s tu je  p . S ta rz y ń sk i, or.v ird cz a ją c , 
że n a  p ie rw sz y m  p o sie d ze n iu  m a g is tra tu  p o d ­
k re ś li ł  z a s łu g i p . K o śc ia ik o w sk ieg o  i d o d a ł: 
W y k a za łe m  n a w e t n a d m ia r  k u r tu a z ji  w obec 
m ego p o p rz e d n ik a .

N astęp n ie  z e z n a je  ks. p ra ła t  K aczyńsk i. C ho­
dzi o to , że p re z y d e n t S ta rz y ń sk i w roczn icę  
k o ro n a c ji p a p ie ż a  w y s ła ł depeszę g ra tu la c y jn ą  
im ien iem  m ia s ta  i  w ła sn y m  m im o , że d la  uzy ­
sk a n ia  ro zw o d u  p rzeszed ł n a  in n ą  w iarę . Św ia. 
dek  uw aża , że je s t  rzeczą z u p e łn ie  n o rm a ln ą , 
że p rez y d en t m ia s ta  w y sy ła  g ra tu la c je  do  p a ­
pieża .

Z k o le i zezna je  b. p re m ie r  A rtu r  Ś liw ińsk i, 
p rezes k o m is ji re w iz y jn e j m ia s ta  W a rsza w y . 
J a k  w iadom o , w  sw o im  czasie p o w sta ły  duże 
rozdźw ięk i pom iędzy  p rezy d en tem  S ta rz y ń sk im  
a k o m is ją  n a  tle  oceny  jego  g o sp o d a rk i ta k , że 
n a w e t p rezes te j k o m is ji chc ia ł się  podać do  d y ­
m is ji. O b ro n a  chce się  dow iedzieć  szczc-gółów, 
k tó ry c h  św iad ek  n ie  m oże je d n a k  u jaw n ić , p o ­
n iew aż  o b o w iązu je  go ta je m n ic a  słu żb o w a. S ąd  
w n iosek  o b ro n y  p o zo s taw ia  bez uw zg lędn ień  a.

O b ro n a  z a p y tu je  n a s tęp n ie  św ia d k a , ja k  to  
było  ze sam o b ó jczą  śm ie rc ią  d ra  P io tro w s k ie ­
go. Ś w iadek  o d pow iada , że s ły sza ł od  rodziny  
tego lek arza , że p o p e łn ił on  sa m o b ó js tw o  d la . 
tego, że go z re d u k o w a n o  w m a g istrac ie . P ro ­
p o n o w an o  m u  s ta n o w isk o  w U bezpieczaln i, lecz 
n ie  p rz y ją ł tego s ta n o w isk a  ze w zg lędu  n a  p o ­
sad ę  w m ag is trac ie , lecz po tem  szy b k o  zo s ta ł 
z re d u k o w a n y . Ś w iadek  p rzy p o m in a  so b ie  ró w ­
nież, że zw o ln iono  51 osób, k tó ry m  n ie  w iele 
b rak o w a ło  do em e ry tu ry . N ie p am ię ta  je d n a k , 
czy się  to  dzia ło  za S tarzy ń sk ieg o , czy za  Ko- 
ściałkow rskiego.

Zamach bombowa 
na posesję płk Sławka

M im ochodem

„Ihac“ rozm awia  
z  czytelnikami...

Na wzór „Dobrych rad pan\ Zofii“ i innnych 
tego rodzaju rubryk iv prasie brukowej wpro­
wadził „Kurierek1' krakowsla dział „intym­
nych' rozmówek z czytelnikami. Jak się taką 
rubrykę robi — wiadomo• Po prostu zmyśla się 
pierwsze lepsze „zagadnienie" życiowe i odpo­
wiada się na nie z culą powagą doświadczonego 
mędrca. Takie fikcyjne odpowiedzi na pytania, 
których nigdy nie było — mogą być jednak 
czasem wcale... zabawne. Oio przykład „odpo­
wiedzi", udzielonej pod szyfrą: „Abonent od  
lat 8-nuu":

P ra g n ie  Pan zm ienić w yznanie m ojieszow e (pod­
kreśl. I. K . C. — Uw. Red. „N. D z .‘) n a  rzym sko­
katolickie  — jednak obawia się Pau, że napo tka łby  
Pan na pewną trudność — mianowicie  m usiałby  biq 
Pan  uczyć katechizmu. Tego Pan jed n ak  nie chce 
sic podjąć, dlatego poniew aż n iem ą P an  przeko­
nań kato lick ich . Z apy tu je  Pan, w jak i  sposób można 
wiijo zostać katolikiem, nie zapoznawszy sUj z p ra w ­
dami wiary .  W yznaje  Pan całkiem szczerze, że 
Jedynie ty lko  chęć popraw y  stosunków m ateria lnych  
sk łan ia  P an a  do zm iany w yznania.

Cenimy Pań sk ą  szczerość — za szczerość wlęo od ­
p łac im y szczerością: J e s t  rzeczą z p u n k tu  w idzenia 
etycznego godną najżywszcęa  p o tęp ien ia  — zm iana 
w yznania jedynie  ty lko  dla korzyści m aterialnych* 
J u ż  to samo powinno Pana  w strzymać od tego ro ­
dzaju zamiaru. W  każdym razie  jes t  n ie  do pom y­
ślenia  przyjęc ie  jak ie jkolwiek  rellgii , a więc i k a ­
to lickiej, bez zapoznania  się z j e j  zasadam i. Je że li 
togo rodzaju  wypadki u dorosłych Jię idarza ją^  to 
jodynio tylko in a r t icu lo  m ortis  (w w ypadku  gdy 
człowiek um iera).,.

Mechesi kurierkowi nigdy jeszcze nie wyczy­
tali takich złośliwości pod swoim adresem, na 
lamach swego własnego organu.

WARSZAWA 17. U . (A) DONOSZĄ Z RACŁA­
WIC, ŻE W POSESJI PŁK. SŁAWKA N USTĄPIŁ
WYBUCH BOMBY ALBO TEŻ SILNEJ PETARDY. Z TYM MIANO ARESZTOWAĆ KILKA OSÓB,

WYBUCH NIE UCZYNIŁ ŻADNYCH USZKODZEŃ, 
GDYŻ BYŁ TYLKO CZĘŚCIOWY. W ZWIĄZKU

Dwaj oszuści grasowali w mundurach oficerów 
dopuszczając się oszustw wekslowych

W arszawa, 17. 11. PAT. Gabinet m inistra 
.<praw wojskowych pooaje do wiadomości, 
iż dnia 30. X. 1037 r. zostali ujęci' dwaj o- 
s b u ś c L  występujący w m undurach oficer­
skich.

Jeden z nich. przebrany w m undur por. 
audytora, podawał się już to za por. audy­
to ra  W izera Bolesława z wojskowej proku­
ra tu ry  okręgowej Nr. 1, już to za por. Sto- 
biickiego Stefana z 21 w. p. p. wzgl. za por. 
Grodzickiego Adama.

Drugi zaś, p rzebran \ za podpor. piechoty, 
podawał się za ppor. Grodzickiego Adama 
z W arszawy, wzgl. z Łodzi, albo ppor. Sa­
wickiego Tadeusza z Brześcia n. B., wzgl. 
za ppor. Dąbrowskiego Edw arda z Rzeszo­
wa.

Oszustami okazali się Gutglas Ary, zamie­
szkały ostatnio w Żyrardowie ul. Okrzeji 7, 
oraz Pawłowski Franciszek-W ojciech, za­
mieszkały w Żyrardowie ul. Sienkiewicza 10. 
Wyżej wymienieni posiadali podrobione le­
gitymacje na te nazwiska.

Gutglas Ary i Pawłowski Franoiszek-W oj- 
ciech w towarzystwie kobiety dokonali wie­
lu oszustw, wystawiając fałszywe weksle na 
szkodą szeregu firm  we Lwowie, Białym ­
stoku, Grudziądzu, W ilnie i innych m ia­
stach.

Powyższe podaje gabinet do wiadomości 
ze względu na fakt, iż wymieniem oszuści 
podszywali się pod nazwiska oficerów służ- 
b j czynnej.

Nowy gabinet Tafarescu - utworzony
Bukareszt, 17. 11. PAT. P rem ier Tatarescu był 

dziś na audiencji u króla, którem u oświadczył, że 
rokowania w spraw ie utworzenia nowego rządu 
dobiegają końca. Nowy rząd złoży przysięgą dziś 
późnym wieczorem. Tekę m inistra spra^’ wewnę­
trznych obejmie praw dopodobnie dotychczasowy 
m inister komunikacji Franasovici, tekę m inistra 
komunikacji dotychczasowy wicem inister Inouletz,

tekę m inistra przemysłu i handlu Lnż. Bujo:u w iel­
ki przemysłowiec, który nie jest członkiem partii 
liberalnej. Również wejść ma do rządu b. m ni. 
ster bez teki, którem u polecone będrie kierow nic­
two spraw  rolniczych.

Układ premiej a Tatarescu z p artią  frontu ru ­
muńskiego b. prem iera Vaydy \Yoevod doszedł do 
skutku..

Poseł Mincberg 
wykluczony z Agudy

W arszaw a. 17. 11. (A) Odbyło się posiedzenie 
teolralnego kom itetu Agudy, na którym  — po 
Iłuższej dyskusji — postanowiono wykluczyć z tej 
(rganizacji posła Mincberga za niesubordynację i 
KI niepodporządkow anie się uchwałom centralne, 
jo Komitetu^ wzyw ającym  go do przeprow adzenia

kandydatury  rabina Lewina z Rzeszowa na stano­
wisko naczelnego rabina Łodzi.

Uchwała powyższa została powzięta po stw ier­
dzeniu że władze wojewódzkie w Łodzi odwołały 
wyznaczone już wybory naczelnego rabina w Łodzi 
na skutek starań  posła Mincberga, który w ten spu. 
sob działał w yraźnie wbrew  uchw ałom  C. K. A- 
gudy.

Delegacja łódzkich zwolenników posła Mincber­
ga przybyła do W arszawy a następnie udała się do

Nowe rozporządzenie 
0 stowarzyszeniach akademickich

W arszawa, 17. 11, (Sin.) M inisterstwo oświaty 
wydało na podstaw ie artykułu 52 ustaw y o szko­
łach akadem ickich z dnia 15 marca 1933 rozporzą­
dzenie o stow arzyszeniach akadem ickich. Rozpo­
rządzenia to postanaw ia m .in., że na terenie sz&ół 
akadem ickich mogą być zakładane następujące ty­
py stowarzyszeń akadem ickich: naukowe, sam opo. 
mocowfc, religijne, oświatowe, ideowo wycno- 
wawcze, kulturalne, w spółpracy intelektualnej s 
innym i narodam i, artystyczne, dobroczynne i  sp o r . 
towe.

Stowarzyszenia akadem ickie nie mogą prowadzić 
działalności politycznej. Do stowarzyszeń akade­
mickich mogą należeć studenci w zasadzie tylko z 
jednej szkoły. W w ypadkach w yjątkow ych może 
być zatw ierdzony sta tu t stow arzyszenia utw orzo­
nego przy innej szkole, przew idując należenie doń 
w charakterze członków studentów , których szkoły 
akadem ickie unajdu.ią się w tej samej miejscowości. 
W w ypadkach takich zatw ierdzenie statu tu  n a . 
stąpić może jedynie iA zgodą senatu tycb szkół,

jk tó ry ch  studenci wedle statu tu  mogą być członkj
1 mi danego stow arzyszenia. S tatu t może zawierać 

pizepisy uzależniające przyjęcie do stowarzyszenia 
od przynależności do określonego podziału J.arodo. 
wego, pochodzenia z pew nej części kraju, wyznania 
lub narodowości.

Rozporządzenie zawiera dalej prze. .sy dotyczące 
typu zakładania stow arzyszeń i pow oływ ania Jego 
władz. Rozporządzenie postanaw ia przy tym, że o- 
bowiązek bezpośredniego nadzoru i  opieki nad 
stow arzyszeniam i akadem ickimi spoczywa na w ła­
dzach akadem ickich. Zarząay istniejącycł już sto ­
warzyszeń akadem ickich pow innj do ania 31 aty* 
cznia 1938 przedstaw ić senatom  akademickim do 
zatw ierdzenia statu ty  dostosowane do omawianego 
rozporządzenia.

Nowe wymysły  O. JV. R.
W arszawa, 17. 11. (A) W ku luarich  niektórych 

sadów rozdaw ano dziś uiotki podpisane przez obóz 
narodow o-radykalny. W ulotkach podpisani do­
m agali się od adresatów  chrześcijańskich stosowa, 
nia bojkotu towarzyskiego wobec adwokatów Ży­
dów i w ystąpienia z żądaniem  zaprowadzenia od­
dzielnych pokojów w sądach dla adw okatów  ży- 
dov, skich.

Góry K alwarii, gdzie próbowała interw eniow ać n  
rabina Altera. Jak  jednak podają, rab in  Alter 
wypowiedział się za wykluczeniem posła M ncbir. 
ga z  Agudy.
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„Podział ławkowy uwłacza naszej czci.
Memoriał studentów żydowskich do dyrektora 

szkoły im, Wawelberga

a

W arszawa, 17. 11. (A) Do późnej nocy od­
bywały się wczoraj narady studentów ży­
dowskich w wyższej szkole budowy maszyn 
im. W awelberga, którzy wobec ostatniego 
zarządzenia i groźby rady pedagogicznej po­
stanowili w żadnym  wypadku ławek ghelto- 
wyoh nie zajmować, mimo grożącego im  za 
to relegowania ze szkoły.

Rozumiemy, —- głosi odezwa, wydana 
przez studentów, — iż wypada nam  zając po­
zycje czołowe w ogniu walki o prawa 3 i pół 
milionowe] łudności żydowskiej. Rozum ie­
m y, że każda walka wymaga ofiar i jesteś­
m y gotowi ra  wszystko. Nie upadamy jed­
nak na duchu w  przekonaniu, że społeczeń­
stwo oraz lepsza Polska przyjdzie nam z po­
mocą. W zyw am y wszystkich studentów ży­
dowskich w Polsce do zajęcia podobnego 
stanowiska, gdy sytuacia będzie od nich te­
go wymagała. Nie pozw olim y na przyczepie  
nie nam  żółtej łaty!

W  dinin dzisiejszym studenci żydowscy 
tej szkoły nie prz\ byli na wykłady, wyłania­
jąc delegację, k tóra interweniow ała u dyrek­
tora jzkoły, prof. Zawadzkiego. Prof. Zawa­
dzki zażądał od delegacji przedstaw ienia mu 
mcmoi iału, precyzującego stanowisko stu­
dentów żydowskich. W obec tego studenci 
odbyli zebranie w  Dom u A kadomiokiim, po

Leib Jałfe we Lwowie
Lwów 17. 11. (B) Wczo itj w  gortiiinach ■wieczor­

nych W hotelu Bristol odbyt się wielki bankiet 
przy udziale p rasy  i 150 zaiprosEorych gości na 
czele Lejba Jałfe.

Po przem ów ieniach jwzewodniczącego Agencji 
Żydowskiej na Małopolską W schodnią 1 z ram ie­
nia niesyjonistćw  d ra  Paonesa, rab ina d ra  Lewi­
na, prezesa Egzekutywy Syjonistycznej d ra  Schino- 
raka i prezesa kohału d ra  itingia przemówi? poela

czym doręczyL dyrektorowi ' Zav adzkiomu 
dłuższy mem oriał, w którym  czjtam y m. m.:

„Uważamy, że zarządzenia ławkowe są 
sprzeczne z Konstytucja polska oraz 
z umową, jaka zostaia zawarta m iedzy mi- l ^ ib Ja ile> omawi; jąc akcję Ker en Hajesodu, 
nisterstwem oświaty a rodziną Wawelber- *  w j  • ł
gow. Podział ław kow y uwłacza naszej czci i C z y t e l n i o  A k o d e m i c k o  
godzi w nasze równouprawnienie obywatel- __
skie. Podział ten godzi także w jedność i j W y m Z U  U D O i C W O n t C ; ,  
równość Polski, gdyż stoim y wobec faktu  
tolerowania anarchii i metod gwałtu i pię­
ści. Zarządzenia ławkowe idą na rękę tej 
części m łodzieży akademickiej, która anar 
cluzuje życie akademickie i w ten sposób za­
rządzenie to sprzeciwia się wyraźnie para­
grafowi 10 statutu szkoły ustanawiającemu 
że wyższa szkoła im. W awelberga ma nie 
tylko uczyć studentów, ale także w ychow y­
wać ich i wyrabiać ich charaktery.

Do tego m em oiiału przytoczone zostały 
listy ministerstwa oświaty do dyrekcji szko­
ły w sprawie konieczności równego trakto­
wania wszystkich uczniów szkody, (Listy te 
w swoim czasie zostały wysłane na skutek 
częstych interw encji kuratora szkoły p. Mi­
chała W awelberga z powodu antyżydow­
skich zajść na terenie uczelni).

Memoriał został podpisany przez wszyst­
kich 55 studentów żydowskich tej szkoły.

Odezwa oddziału akademickiego Związku 
Strzeleckiego przeciw studentom endeckim

Lwów, 17. 11. (B) Pięciu byłych prezesów Czy. 
telni Akademickiej we Lwowie wvstosowaio do 
rek tora U. J. K, prof, Kulcz; ńskiego list otw arty, 
w którym  w yrażają ubolewanie z powodu usunię­
cia ich z zarządu Czytelni Akademickiej i  p ro te­
stują przeciwko terai zarządzeniu.

„...P o n ie w a ż jej ojciec przysięgi 
na w erność Włochom"
Dlaczego syn Negusa chce rozwieść się z żoną? 

Alei sandru 17. 11. (I) Sąd tutejszy rozwazal

Lwów, 17.11. (B). Akademicki oddział Zwią­
zku Strzi leckiego ogłosił dziś następującą ode­
zwę:

Ostatnie wj padki na wyższych uczelniach 
lwowskich odsłoniły właściwe onlirze ludzi, 
którzy pod płaszczykiem dziełalności narodo­
wej wpychają młodzież w ciasne zaułki opozy. 
cji, siejąc zamęt i anarchię w kresowym gro-

Co więcej, w dniu tego święta pobili patrioty­
cznego polskiego chłopa kresowego, który ma. 
nifestował swoje synowskie przyv iązanie do 
ojczyzny i narodu polskiego. Czas potępić za­
kłamanych partyjników, dla których nie istnie­
je żadna władża ani autorytet, gdyż bez żad­
nych skrupułów znieważyli rektora U. J. K., 
hańbiąc w ten sposób godność akademika Po.

dzie Orląt. Czas potępić pseudo-naroJowych i laka. Przez burdy uliczne, kradzież pieniędzy 
karłów, zaślepionych walka partyjną anarchi- , w Bratniaku zaprzepaścili rycerskie tradycje
stów życia społecznego, któizy nie zawahali się 
zakłócić Święta Niepodległości, święta o które 
modlili się nasi wieszczowie, za które ginęli 
w katorgach Sybiru najlepsi synowie ojczyzny.

akademika obrońcy Lwowa. Potępiając zło, 
które rozpanoszyło się w akademickim życiu 
społecznym, odezwa wzywa młodzież do walki 
o honoi i cześć polskiego akademika.

„Owszem" prol, Ganszyńcu...

Hasła demokracji i... endecji
Lwów, 17. 11. (B). Dziś o godzinie 7 wieczór 

w sali jUwlazdy‘odbył się drugi z kolei odczyt 
profesora filologii Ganszyńca pt. „Ghetto ław­
kowe a  odrodzenie narodowe". Prof. Ganszj. 
niec na wstępie omówił motywy, dla których 
narodowcy domagaj} się ghetta. Następnie a- 
nalizuje działalność Stronnictwa Narodowego 
i iieroko omawia postulaty tego stronnictwa,

poddając je ostrej krytyce.
W końcu jednak prelegent dochodzi do wnio­

sku, żi trzeba uznać tylko jeden postulat en­
decji, a mianowicie zdobycie gospodarczej su. 
pręmacji Polaków. Mówca wypowiada się za 
bojkotem gospodarczym Żydów stwierdzając, 
żp taki bojkot jest konieczny ze względów pań­
stwowych.

Wielka Brytania -  obrońcą pokoju
Przemówienie hróia Leopolda na bankiecie w Londynie

(Specjalna służba infurmac. „Nuic. Dziennika"J
Londyn, 17.11. (B). Wczoraj wiec-iorem wy­

dał król Jerzy VL na cześć Leopolda króla bel. 
gijskiego uroczysty bankiet, w którym uczest­
niczyło 180 osób, W swym przemówieniu wspo­
mniał król Jerzy m. in. o wspólnych inierei ach 
i  Ideałach, łączących obydwa kraje, wyrażając 
nadzieją, że pokój światowy „ostanie utrzyma­
ny*.

K/ól Leopold odpowiedział w języku angiel. 
bklm, że stosunki pomiędzy obydwoma kraja­
mi były zawsze serdeczne. Wielka Brytania 
przyrzekła nieść pomoc Belgii i król dał wyraz 
•wej nadziei, że w wypadku wojny, Belgia mo- 
te liczyć na pomoc ze strony Anglii. Król Leo­

pold nazwał Anglię obrońcą pokoju i wzniósł 
następnie toast na tradycyjną przyjaźń między 
narodem angielskim i belgijskim.

skargę rozwodową, wniesioną przez syna Ne­
gusa, księi ia B* ssana. Syn Negnsa przesłał lisi 
do patriarchy koptyjskiego w Aleksandrii, w 
którym donosi m in.: „Pojąłem za żonę córkę 
Kasa Sejuma, nie powodowany uczuciem, ale 
dlatego, że ojciec mój zmusił mnie do tego 
kroku z powodów natury politycznej, ze wzglę­
du na wielkie wpływy mojego teścia. Poza tym 
żona moja iest o wiele starsza ode mnie i nie 
posiada żadnego wykształcenia. Jednakże naj­
ważniejszą rzeczą jest, że ojciec jej poszedł na 
6tronę wioską i uznał okupację Abisyn ’ przez 
Włochy. Jako, wierny syn ojczy.-uy nie chcę byc 
7wiązany z ludźmi, którzy nie dotrzymali przy­
sięgi i pogodzili się z aneksją-

Żona księcia Bassana przesiała ze swej Jtrony 
pismo do sądu, w któryui oświadcza, że nie 
ehce się rozwieść z*j twym mężem, powiewa* 
śłub zawarty został wedle wszelkich wymogów 
rytuału koptyjskiego, wobec czego nie można 
go unieważnić.

Sąd w najbliższych dniach wyda orzeczenie 
w tej sprawie.

 O ——

Szwajcaria nie przystępuje 
cio paktu antykomunistycznego

Lozanna, 17. 11, PAT. Komisja dla spraw 
zagrarit zuych parlam entu związkowego ze­
brała się wcaoraj pod pr-^wodiniclwem de­
putowanego Xalloton‘a  w obecności prezy­
denta konfederacji Mołty, szefa depari amem- 
tu dia spraw zagranicznych. W dyskusji nad 
zagraniczną polityką Szwajcarii zabrał głos 
pro z. Motta, k tóry  m. innymi zaprzeczył po­
głoskom , jakoby Szwajcaria zamierzała przy  
stąpić do paktu  antykomunistycznego.

Policja w  gmachu uniwersytetu 
w  Budapeszcie
iipei żalno stużbc injormac. „New. Dzienniltu’)

Budapeszt, 17. 11. (B). Trwające od kilkn 
dni zajścia antyżydowskie na wyższych uczel­
niach w Budapeszcie przybrały dzisiaj przed 
południem większe rozmi ary, tak, że dziekan 
wydziału filozoficznego wbrew trądy e r  uniwer­
syteckiej wezwał policję do gmachu uniwegjy. 
tetu. Studenci, wypchnięci z  uniwoisyte.u, wy­
bili szyby w budynku uniwersyteckim. Policja 
dokonał * lS-tu aresztowań.

Austria i Węgry uznaję gen. Franco
Wiedeń, 17. 11. (B). Z Budapesztu donoszą*. 

W odpowiedzi na interpelację w sprawie uzna­
nia rządu gen. Franco przez rząd węgierski, 
oświadczył min. spr. zagr. Kanya, ie  rząd wę­
gierski rozpoczął rokowania z przedstawicielem 
rządu gen. Franco Carlos Arcos Conde de Bai-

len jeszcze we wrześniu br. Także Austria na 
wiązała de facto rokowania z wiedeńskim de­
legatem gen. Franco Garcim Comin we wrze­
śniu br. Austria nie posiada w Hiszpanii wła­
snych przedstawicieli, lecz tylko konsulaty ho ­
norowe w Madrycie, Barcelonie i WalencjL
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Stanowczy protest żydostwa palestyńskiego 
przeciw aresztowaniu rewizjonistów

Tel Awiw, 17. 11. (ŻAT). Delegacja złożona 
a przedstawicieli kolonii żydowskiej w okręgu 
południowym z burmistrzem Teł Awiwu, Ro. 
keachem na czele złożyła komisarzowi okręgo­
wemu stanowczy protest przeciwko masowym 
aresztowaniom dokonanym wśród rewizjoni­
stów. Delegacja wskazała, że wśród aresztowa­
nych znajdują się politycznie nieczynni plan­
tatorzy, rolnicy i przemysłowcy oraz 14.letni 
chłopcy.

Delegacja podkreśliła, że dotychczas spokój 
w tych koloniach nie był zakłócony, lecz wobec 
ostatnich aresztowań w całym okręgu panuje 
ostre naprężenie. Komisarz okręgowy przyrzekł 
przedstawić stanowisko kolonistów zastępcy 
Wysokiego Komisarza, p. Buttershill.

Jerozolima, 17. 11. (ŻAT). Niedaleko wsi 
arabskiej Szafraam w Palestynie północnej do­
szło do krwawego starcia między bandą arab­
skich terrorystów a patrolem wojskowym. Ban­
da zaatakowała patrol, który zmuszony do uży­
cia broni zabił dwóch terrorystów. Jeden żoł. 
nierz brytyjski jest ranny.

Terroryści arabscy zabili niedaleko Akko po­
licjanta arabskiego. Sprawcy napadu zbiegli.

Jerozolima, 17. 11. (Palkor). Jak donoszą z 
kompetentnych źródeł pogłoski o jakimkolwiek 
wstrzymaniu emigiacji do Palestyny są zupeł. 
nie bezpodstawne.

Londyn, 17. 1. (ŻAT). Jerozolimski kores­
pondent „Times“ informuje, że w toku konfe­
rencji z zastępcą Wysokiego Komisarza dele­
gacja arabska wyraziła rozgoryczenie z powo. 
du niezdolności władz śledczych do ujawnie­
nia sprawców niedzielnych zajść, aczkolwiek 
zamach na autobus arabski odbył się w jednej 
z najbardziej ożywionych dzielnic Jerozolimy. 
Gęsto podziurawiony strzałami autobus świad­
czy, że sprawcy strzelali z automatycznej broni 
palnej, której posiadanie jest surowo zakaza­

ne. Przebieg wydarzeń, zdaniem delegacji, świa­
dczy o akcji planowo zorganizowanej. Ara bo. 
wie oświadczyli, że fakt nieujawnienia spraw­
ców podważa w opinii publicznej zaufanie do 
wprowadzonych sądów wojennych.

Ostatnie wiadomości z Erec
Jerozolima, 17. 11. ŻAT. Egzekutywa Agencji Ży­

dowskiej ogłosiła oświadczenie, w którym  potępia 
jaknajostrzej akty zemsty w stosunku do Arabów. 
Przypuszczenie, że tego rodzaju postępowanie po­
łoży kres arabskiem u terrorow i, jest niebezpiecz­
nym złudzeniem. Agencja Żydowska kategorycznie 
przeciw staw ia się aktom zemsty w stosunku do 
ludzi niewinnych, gdyż tego rodzaju postępowanie 
może tylko spotęgować te rro r arabski i rzucić cień 
na żydostwio palestyńskie, utrudniaj ąc m u walkę po 
lityczną i obronę bezpieczeństwa. Oświadczenie 
wyraża nadzieję, że wszystkie odpowiedzialne in ­
stancje jiszuwu przeciw staw ią się tego rodzaju 
wystąpieniom.

Jerozolima, 17. 11 ŻAT. Dwa bataliony piechoty 
i 70 aut pancernych ściga arabskie bandy, którym i 
dowodzi Abdullah Hasbach. K ilkakrotnie doszło 
do starć. Terroryści zdołali się ukryć.

^D aw ar" został zawieszony na 5 dni praw dopo­
dobnie za spraw ozdanie z przebiegu wypadków 
niedzielnych.

Jerozolima, 17. 11. ŻAT. 16 rewizjonistów, w  tej 
licizhie Uri Żabotyńskiego, zesłano do obozu kon­
centracyjnego w Akko. Poza tym  4 rewizjonistów  
z Hadfy zesłano również do Akko. Pozostałych 
zwolniono pod dozór policji.

« a•
Londyn 17, 11. KAT. Poseł Mander 

dziś u m inistra kolonii, kiedy wyruszy nowa ko­
misja do Palestyny. Ormsby Gore oświadczył, że 
rząd rozważa tę kwestię, lecz na razie nie może 
złożyć oświadczenia.

„Ekspedycje należałoby posłać 
do dżungli polityki brytyjskiej'

Głosy prasy niemieckiej o pobycie lorda Ha!iłaxa
w Rzeszy

Berlin, 17. 11. (T). W sprawie pobytu lorda 
Halifaxa w Berlinie obie strony bezpośrednio 
zainteresowane zachowują do tej chwili ścisłą 
rezerwę. Zarówno miarodajne czynniki niemie­
ckie, jak i tutejsze koła brytyjskie odmawiają 
informacyj w sprawie programu pobytu gościa 
angielskiego. Tutejszej prasie zagranicznej za. 
komunikowano z wszelkimi zastrzeżeniami, za­
ledwie przypuszczalny program pobytu lorda 
Halifaxa, przewidujący m. in. wyjazd jutro wie­
czorem do siedziby kanclerza Hitlera w Bawa­
rii. Prywatnie wiadomo, że lord Halifax spożył 
śniadanie w ambasadzie brytyjskiej, po czym 
zwiedził wystawę łowiecką. Jak słychać, spot. 
kał się on z ministrem Neurathem. Natomiast 
wbrew zapowiedziom nie doszło jeszcze podob­
no do rozmowy z premierem Goeringem i mar­
szałkiem Blombergiem, co, jak sądzono, miało 
nastąpić przy okazji zwiedzenia wystawy.

Prasa niemiecka nie ujawnia zbytniego op­
tymizmu i z rozdrażnieniem omawia oświetle­
nia, nadane wizycie lorda Halifaxa w Anglii.

Nie może to być w żadnym wypadku, według 
jednomyślnych komentarzy niemieckich, jakieś 
badanie lub sondowanie istotnych celów nie­
mieckiej polityki zagranicznej. Polityka ta, we­
dług Berlina, wyjaśniona została w 100 proc. 
Wyjaśnienia wymagałaby raczej poglądy an­
gielskie. Niemcy Adolfa Hitlera, woła nar.-socj. 
agencja prasowa — nie potrzebują żadnego śle­
dztwa. „Ekspedycję należałoby raczej posłać do 
dżungli polityki brytyjskiej “.

„Voelkfscher Beobachter“ nadaje duże zna­
czenie samemu faktowi zetknięcia się przedsta­
wicieli „dwóch kierunków politycznych, mię. 
dzy którymi obracają się losy Europy“ oraz 
daje do zrozumienia, że należy obecnie stwo­
rzyć nową równowagę europejską, która by 
zmieniła stosunki wytworzone przez traktat 
wersalski i przeczące idei równowagi. Nie może 
być natomiast mowy — pisze „Voelkischer 
Beobachter" o jakimś zgłębianiu narod.-socj. 
polityki zagranicznej.

W jakim celu te wykazy?
W arszawa, 17. 11. (A) Rady adwokackie w całym 

kraju otrzym ały okólnik M inisterstwa Spray iedli- 
wości polecający sporządzenie listy w szystkich 
członków izb z wyszczególnieniem narodowości i 
wyznania.

Wykazy te mają byc przesłane m inisterstwu.

Protest dziennikarzy zagranicznych 
w  Berlinie

Berlin, 17. 11. PAT. W związku z wydaleniem 
przez rząd niemiecki przedstaw iciela Agencji Ha- 
vasa zarząd stowarzyszenia prasy  zagranicznej w  
Berlinie na zebraniu nadzwyczajnym powziąt 
uchwalę, k lóra stw ierdza, że stowarzyszenie kil­
kakrotnie wyrażało protest i ubolewanie z powodu 
wydalenia korespondentów' zagranicznych jedynie 
w związku z ich działalnością zawodową. Dzisiaj 
zarząd stowarzyszenia ponowne w yraża swoje 
ubolewanie. Jest on przekonany, że takie zarzą­
dzenia nie są właściwym środkiem  do usunięcia 
nieporozumień i do popraw y stosunków publicysty 
cznyoh między narodam i.

Uchwalę powyższą wręczono w biurach praso­
wych urzędów spraw  zagranicznych i m inister­
stw ach propagandy, oraz przesiano do międzyna. 
rodowej federacji dziennikarskiej w  Paryżu.

Polityka a — „Voelkischer 
Beobachter“

B erlin , 17. 11. P A T . P o d  ty tu łe m  „ W y p a d k i 
sam o ch o d o w e a p o lity k a "  — „V o e lk isc h er Be. 
o b a c h te r"  za m ie śc ił u trz y m a n ą  w  n ie sm a czn y m  
to n ie  a n o n im o w ą  k o re sp o n d e n c ję  z W a rsz a w y , 
k tó ra  z a w ie ra  szereg  n ie p o w a żn y c h  z ja d liw y c h  
u w ag  p o d  ad re sem  P o lsk i.

A m b asad a  R  P . w  B e rlin ie  in te rw e n io w a ła  
n iezw łoczn ie  w  n ie m ie ck im  m in . sp r . zagr., k tó ­
re  udzie liło  ca łk o w ite j sa ty s fa k c ji  i  s tw ie rd z iło , 
że w ładze  n iem ieck ie  zw ró c iły  u w ag ę  re d a k c ji  
„V o e lk isch er B e o b a c h te r"  n a  n ied o p u szcza l­
n o ść  p o d o b n y c h  w y s tą p ień .

KRONIKA TELEGRAFICZNA
— Sir Robert Ilodgson został mianowany p ierw ­

szym agentem  W. Brytanii na tery torium  HiSina- 
nii puwstańczej.

— Na żądanie lo rda  Plym outha iz ą d  brytyjski 
zakom unikował obu rządom  hiszpańskim  zm ianę 
stanow iska Z. S. R. R. w spraw ie przyznania p raw  
kombatantów.

  Z P aryża donoszą: Wczoi aj z ran a  na dzie­
dzińcu Pałacu Inwalidów odbyło się uroczyste po­
żegnanie przeniesionego w  stan spoczynku w oj. 
skowego gubernatora P aryża gen. Gourauć z w oj­
skami garnizonu paryskiego. Odczytano pożegnal­
n y  rozkaz dzienny, po czym ork iestra wykonała 
Marsyliankę, zaś gen. Gouraud ucałował chorą , 
giew. Następnie odbyła się defilada.

— W ybuch zniszczył dom na przedmieściu Lon­
dynu, Jest 1 zabity, 8 rannych.

— Z H am iltonu (Bermudy) donoszą: Brytyjski 
krążow nik „Apollo" opuścił wczoraj port, udając 
się do Rlymouth. Na pokiaclzie okrętu znajduje się 
trum na ze zwłokami Ramsay a MacDonalda.

Tajemnicze lochy tajnej organizacji 
.Białych Kantarów"n 1

Paryf, 17. 11. (T). W  ubiegłym tygodniu 
skrajnie prawicowa „Action Francaise" próbo­
wała podnieść alarm z powodu przygotowywa­
nego rzekomo zamachu komunistycznego, na 
którego pierwszą ofiarę miał być upatrzony mi­
nister spraw wewnętrznych Dermoy. Sam mi. 
nister zaprzeczył kategorycznie tej pogłosce 
, Action Francaise", kwalifikując ją  jako zwy­

kłą hfotkę. Jakby w odpowiedzi na tę kampa­
nię alarmistyczną prawicy, od dwóch dni sze­
reg dzienników informacyjnych i lewicowych 
podnosi alarm z powodu kilku aresztowań, do. 
ltonanych w bieżącym tygodniu w Paryżu i 
Dieppe. Prasa popołudniowa przynosi dziś re­
welacyjne informacje, że aresztowania te, któ­
re dotyczą pewnego przemysłowca z Dieppe,

jednego murarza i jednego zamożnego handlow­
ca w Paryżu, miały pozostawać w związku z 
omawianą szeroko we wrześniu sprawą tajnej 
organizacji t. zw. Białych Kapturów.

„Paris Soir“ przytacza szczegóły dochodzeń 
policyjnych, które miały doprowadzić do wy. 
krycia w Paryżu, Dieppe i na przedmieściu Pa­
ryża Rue II trzech podziemnych schronów, o- 
pancerzonych betonem i wyposażonych w ma­
gazyny. W  owych podziemnych betonowych 
schronach tajne przejścia m.„ły być zaopatizo. 
ne w żelazne drzwi, zamaskowane, uchylające 
się za pociśnięciem guzika i prowadzące do lo­
chów również betonowych. W  lochach tych 
miały się znajdować całe składy broni i amum- 
cji. W  środę rano policja miała sprowadzić 
aż trzy auta ciężarowe, by przewieźć wykryte 
w tych schronach 500 rewolwerów, kilkadzie­
siąt karabinów, około 100 tysięcy nabojów i 6 
skrzyń, wypełnionych granatami ręcznj mi. Po­
za tym w jednym z tych schronów miano zna­
leźć pakiet, zawierający 15 kg chedditu, który 
ma posiadać tak niezwykłą siłę wybuchową, że 
starczyłby do wysadzenia w powietrze całej 
dzielnicy, ów  pakiet, jak twierdzi „Paris Soir", 
miał być schowany w jednej ze skrytek beto­
nowych w pobliżu kaloryfer?.
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Kronika krakowska Armia japońska przed dylematem:
DYŻURY LEKARZY 1 APTEK

Dziś m ają dyżur nocny lekarze: Bleiweis Józef,
Karm elicka 11, tel. 18Ż-10; Lazerow na Deboru,
Miodowa 22, tel. 109-42; Redo Aleksander, Zamoj* N a il l  U, ( . 11. P A  i .  W s z y s tk ie  s iły  c h iń ­
skiego 28, tel. 182-57; Tw ardow ski M arian, Lu- sicie, k tó r e  w a lc z y ły  n a  f ro n c ie  s z a n g h a j-  
bomirskich 27. ' i s k im  —  ja k  d o n o s i l i e u te r  — z o s ta ł w y c o fa -

Dziś mują dyżur nocny apteki: Rynek gł. A-B ne . L in ię , c .ą g n ą c ą  s^ę n a  p r z e s t r z e n i  140 
Gertrudy 1, K row oderska /4, MauaiiusKiego 7, j j m .  o d  r lu p u ic o u  diO Ć z a p o o , z a jm u ją  obec* 
K rakow ska 9, Mogilska 13, Rynek Pougorski U. 1]tj e n o w e  w o jsica . O s la tm e  p o s iłk i, n a d e sz łe

jak daleko ma posuwać

BUDOWA NOWEGO DOMU DLA STARCÓW 
żYDOW -KlCH

Wczoraj oubyla się Komisja Zarządu Miejskie-

z łNankiiiu, liczą 150 tys. żołnierzy z prowin­
cji Szeszuen. Chińczycy w pobLżu Cz.nkiang 
zablokowali i poininowali fang-Tse. Japoń- 

go w spraw ie zatw ierdzenia planu na budowę czycy twierdzą, iż przednie straże ich, posu-
Zakladu dla starców  żydowskich. Przewodniczył w ająre się wzdłuż kolei Szanghaj—Nankiin,
Komisji radca Zarządu m. Gulaeiński, ponadto — — .-— a— —— —
v, zjęli udziuł w Komisji delegaci W ydziału Bu- 
dcwiijctv a m., Vvyuziału drogowego l fizykatu 
m., a ze struny Slow. Ochrony (starców przewod­
niczący W ydziału prezes Gminy żyd. d r Ralał 
Landau w raz z doradcą technicznym p. inż. Ja ­
nem Jakubem Spirą.

Po zbadaniu planów uchw aliła Komisja prze­
dłożyć Zarządowi m. wniosek o  zatwierdzenie 
przedłożonego planu. Obecnie zostanie plan prze­
dłożony Pauzie artystycznej, a następnie Zarzą­
dowi m., do ostatecznego zatw ierdzenia. Należy 
się spodziewać, że ze względu na pilność i w aż­
ność sprawy zatwierdzenie niebawem nastąpi tak 

że Wyuzial bęuzie mógł przystąpić bezzwłocznie 
do budowy Zakładu.

Roboiy około przeniesienia starców  i staruszek 
z dotyenezasowego Zakładu do górnych kondyg- 
r.ncyj żydow skiego Domu Gimnastycznego postę­
pują już naprzód tak, aby w połowie stycznia 
przyszłego roku wszyscy staruszkow ie mogli już 
zostać przoniesieui, po vjym sta ry  budynek ule­
gnie zburzoniu.

ORGANIZACJA „GORDONIA“ W KRAKOWIE 
urządza we czwar tek 18. X b br, o godz. 8 wiecz. 
w sari Żyd. Domu Akad.

A k a d e m i ę  Ż a ł o b n ą  
ku czci bohaterów  poległych na polu pracy w obro­
nne Ziemi Ojczystej członków kwucy ,,Gordonu‘‘-

zajdują się otbecjiie w odległości 17 kim o d  
Suczeu.

Bardzo poważnym zagadnieniem dla ar- 
hiii japońśteiej według łteu tera jest obecnie 
pytanie, jak daleko ma się posuwać, zwa­
żywszy, iż rządu nankińskiego już wkrótce 
nie będzie w iNankinie. Z punktu widzenia 
politycznego trudno byłoby Japończykom  
wycofać srę, a z punktu  widzenia wojskowe­
go jest bardzo trudno posuwać się dalej 
w głąb Chin.

Naczelnik przybocznej straży 
m u fu g o  przed sqaem

Jerozolima 17. J i. (S) 1'rzeJ sądem w Jero­
zolimie stanął Ibrahim Muclimad Takrori, mu­
rzyn pochodzący ze badanu, który pełnił fun­
kcję strażnika przy boku muftiego Jerozulimy, 
ih t oskarżenia zarzuca mu, że dnia 17 łipca 
br. w czasie rewizji doTouauej w .nurach na­
czelnej Rady Muzuimanskiej, chciał dokonać 
zamachu na policjanta angielskiego.

Policjant angielski Buchanan zeznał, iż pod­
czas lewizji pełnii straż przed wejściem, rie 
wpuszczając nikogo- Około godz. 6-tej przed 
wieczoi em zbiiyi się do niego oskarżony, ma- 
iąc w ręku grubą laskę. Laskę tę odebrał mu 
świadek siłą, ponieważ oskarżony stawiał opór. 
Gdy odebrano mu laskę, oskarżony cofnął się u 
parę kroków wstecz, wydobył nagle rewolwer, 
mierząc uim w stronę policjantów brytyjskich. 
Policji udało się jednak po dłuższym mocowa­
niu się z oskarżonym, rozbroić go, poczym 
został on aresztowany.

Drugi policjant uzupełnia zeznania swego 
poprzednika, tym, że oskarżony pociągnął na

)żbę pierwszego strażniku u boku muftiego. 
Laska i rewolwer złożone w sąuz s należą do 
niego. Oskarżouy przedkłada zaświadczenie za­
stępcy komisarza policji, że jako naczelnikowi 
straży przyboczuej muftiego miał prawo no­
szenia broni. Zaprzecza, jakoby chciał strzelać 
do policjantów, natomiast twierdzi, że policja 
angielska znęcała się nad nim i biła go aż de 
krwi.

Świadkowie arabscy potwierdzają zeznania o- 
skarżonego

Po krótkiej naradzie sąd uwolnił oskarżone­
go, przytaczając w motywach, że nie udowod­
niono mu próby zamachu n a  policję...

Przewidywany przebieg pogody w dntu 18 bra,: 
Pogoda o zachm urzaniu zrrrennyin nr ogół du­

żym i miejscami jeaZcze przelotne opady śnieżne. 
Tempo a turę w ciągu dnia w oobliżu 0 st. W iatry 
najpierw  zmienne, później pcludiiiowo-wscliodnic 
j wschodnie, dolne słabe, górne do 40 sm  godz. — 
Podstaw a chm ur niskich od 100 m. Przejrzystość 
powietrza osłabiona z powodu zamglenia i przelot, 
nych opadów.

,Bamaale ' .  Przem aw iają: Dr. Ozjasz Spiro, Dow j wet zf cyr,8iel» rewolwer jednak zaciął się i p if
iW im an i przedstaw iciele organizacyj młodzieży IFriedm an

chaiucowych: Akiba Alef (Uebm ainil), Akiba Bejt 
(Borer), F ra jliu jt (Schmulżer), H anoar Hacijoni 
(Bergman), Haszomer H acair (Reiner).

„KOŁO ABSOLWENTÓW tŻYD. ŚREDN. SZKOŁY 
HANDLOWEJ”

Dziś godz. 2u-ta referat prof. Dra Z. Sliberpfeniga 
na tem at „Palestyna na przełomie". Wstęp wolny. 
Gaście miłe widziani.

— KEREN HAJESOD. Dziś o godz. 8.15 wieczór 
odbędzie się przy  ul. Librowszczyzna 6 posiedzenie 
kom itetu lokalnego K eren Hajesod, poświęcone 
przygotowaniom  do akcji krakowskiej.

— ZE STOWARZYSZENIA GEMILATH-CHASU- 
D1M. W alne Zgromadzenie członków odbędzie się 
w niedzielę 21 Inn. o godz. 11-tej w  sali Gminy Żyd. 
w Krakowie, ul. Skawińska 2.

Ostatnie ttianomcści g itllow e
( S p e c y u /r tu  a tu żb u  i n l o r m a r  . , I \ u u .  D z ie n n ik u  ' /  

TOWARY KOLONIALNE 
NOWY JORK, 17. 11. Kawa Rio nr. 7. 6 7/8 (7.00), 

Kawa Santos nr. 4 8 3,8 (8 1/2), g.-udż. 4.01 (4.08), 
marz. 4,41 (4.48), Kakao 5 15/10 (5 15^16), grudź, 
5.5G (5.69), stycz. 5.65 (5.02).

BAWEŁNA,
NOWY JORK, 17, U 7.86 i(/.95), grudż. 7.71-7.71 

(.7.80-7.82), stycz. 7.74-7.74 (7.82-7.82).
KORZENIE

LONDYN, 17. 11. Tapioka F air list.-grudź. 14.75, 
P ieprz czarny 3.—, Pieprz Singapore list.-grudż. 
2.87, Gożclziiki Zanzibar iist..grudź. 7.81, Papu y ka 
cdi lst.-grudi. 68.50

DEWIZY
PARYŻ, 17. 11. Londyn 147.25, Nowy Jork  2935.75, 

Zurich 681.875, Amsterdam 1631.75, Berlin 1192.50.
LONDYN, 17, 11, Nowy Jork 5,0085, Paryż 147.19. 

Berlin 12.38, Amsterdam S 0237, Zurich 21.6025. 
EFEKTY

NOWY JORK, 17. 11. American Car 87.00 (88.50), 
American Car et Foundry 22.00 (22.75), Am. To­
bacco 71.50 (71.75), Chrysler 65.00 (00.25), Douglas 
A ircraft 35.00 (33.50), Fisk Rubber 7.00 (7.30), iiast. 
Btąn R odak 159.00 (162.50)( Geucral Electric 41.75

Oskarżony zeznaje zgodnie z procedurą pa­
lestyńską pod przysięgą, że przybył do Palesty­
ny ze Sudanu, gdzie był sierżantem w wojsku 
brytyjskim zdobywając dwukrotne odznaczenia 
za służbę wojskową. Dokumentów żadnych nie 
posiada, gdyż jak twierdzi, zrabowano mu je 
w drodze do Palestyny. Od lat 17-tu pełni sin

Z OSTATNIEJ CHW1
— Donoszą z Waszyngtonu, że prezydent Roo. 

śevel£ z powudu niedyspozycji Mę opuszcza swycfr 
apartam entów  Z okazji 75-r^cznicy miniai-urs^wa 
rolnictwa mowę Roosevelta odczyta min. rolnictwa 
Wałiace.

— Z Bejrutu donoszą, i e  mufti Jerozolimy przy  
bywa do Bagdadu, gdzie ma stanąć na czele nowe­
go arabskiego komitetu naczelnego.

Z  T E A T 3 U , L IT E R A T U R Y  I S ZTU K I
—  Z TEATRU IM. J .  SŁOWACKIEGO. Dziś

i ju tro  pełna humoru i sentymentu komedia Mol* 
n ara „W ielka miłość”. W głównej roli kobiecej 
występuje Z ofii Jaroszew ska, w innych: J. Ko­
recka, W. NieJziałkowska. M. Węgrzyn (główna 
rc ’a męska), Z. Modzelewski, oraz Mrowińska, 
Roinowiez, Slarkóiwna, Opaliński i Senowski. W 
sobotę świetna sztuka M. Moruzowicz-Szczepkow 
skiej „W alący się dom '.

_  NAJBLIŻSZĄ PREM IERĄ teatru im. J. 
Słowackiego Będzie komedia Gertrudy Jannjngs 
pt. „Sprawy rodzinne” w reżyserii Stanisławy 
Wysockiej.

— „MADAME BUTTERFLY” Z TEIKO-KIWA.
Opera krakow ska w ystaw ia w poniedziałek 22 
bm. ulubione arcydzieło Puccinfego „Madame 
Butterfly” z występem słynnej japońskiej śpie­
waczki feiko-Kiwa. Będzie to jedyna okazja us 
łyszenia świetnej arlystki i najznakomitszej in- 
terprelalorki nieszczęśliwej Cho-Cbu-San. P a r t­
nerami Teiko Kiwy będą Z. Halińska (Suzuki), 
W. Łuczyński (Pinkerton), E. Maj (Konsul), J. 
Iliady (Goro), A. Mazanek i A. Wolak. Operę 
pi zygotow uje muzycznie B. W allek- Walewski, 
reżysersko J Stępniowski.

_  PO PREM IERZE W „BAGATELI”. Wczo­
rajsza prem iera nowej rew ii pt. „Plotki K rako­
w a” spotkała się z bardzo życzliwym przyjęciem. 
W szystkich wykonawców w osobach: (Reńskiej, 
Konarzewskiej, Pilarskiego, Ref-Pena o raz bale­
tu Ostrowskiego nagrodzono rzęsistjm l oklaska-

(41.00), General Motors 37.62 (38.12), Anaconda 
29.37 (30.37), Betlehem Sted 57.87 (52 12), in tern  
Nickei 43.37 (42.75), Tennessee Corp. 7.00 (7.50), 
Shell Unio u 17.5u (18.27), S tandard  Oil 48.56 (48.25). 

METALE
LONDYN, 17. 11. P latyna 8.75, W olfram  cif 7 u -  

75, Srebro 19.62, Złoto ls9.10,

mi. Dziiś powtórzenie program u.
— PROPAGANDOWY TYDZIEŃ w  TEATRZE 

2YDOVvStviM, BOCHEŃSKA 7, Ceny na p rzea . 
staw ienia sukcesowej sztuki! „Z łoty sen”, „ES- 
ENA” zespoiu w arszaw skiego teatru  luaowego i  
S. Natanem, F ran ią  W inter i D. Szapiro na czele, 
ustalone zostały na 50 gr, 80 gr, zł. 1.20 i zL 1.50 
wraz z garderobą i wszelkimi dodatkami. Począ­
tek godz. 8.30 wieczór. P rzedsprzedaż we firm ie 

A. F isdihab, Grodzica 46, a o godz. 7-mej przy  
kasie teatru.

— TEATR DLA DZIECI W esoła Gromadka w 
Sali Saskiej, ul sw. Jana C. W niedzielę 21 bm. 
o gu-clz. 4 pop. w ystawia nową bardzo zabawną 
sztukę dla dzieci w 4 obrazach K. Zuckerm ayera 
p. t. „Przygoda Kilci' czyli Urwisz z P ip ip .pk i, 
w reżyserii M arii Billiżankl ,tańce W ery Zahrad- 
nik, dekoracje J. Kasaraóa.

— FRAGMENT POW IEŚCI ALFREDA LUD- 
W A K i W RADIO. Jutro, w czw artek, nadaje 
Rozgłośnia Polskiego Radia w K rakow ie o godz. 
15.10 „Lekcję tańca” _  fragm ent z powieści Al­
freda Ludw aka „Gdy m asz la tarn ię  lila”. Czyta 
a rt. dram. Leonard Kunze.

REPERTUAR KiNOTKATRoW 
ADKIA: „Ślubowanie44 (Tkijas kaf), (Turków, 

Katsch, Dina Kalpern).
A P O L L U : „Moja P a n r a  Mama44 (Damelle Dar- 

rieui).
ATLANTIC: „Pasażerka na gapę44 (Shirlaf 

Tempie) i Promienie zagłady (Ralf Bellang) 
BAGATELA: „Niebezpieczny kochanek44 (Pał 

0 ‘Brien) ora* rewia *4Plotki Krakowa44.
DOM ŻOŁNIERZA: „W zamieci żelaza i ognia1*' 
PltuMiEN: „Atak o  świcie44 (Erro Flynn, Kay 

Francis).
STELLA: Otchłań zgrozy44.
SZTUKA: „S p o tk a li się w P a ry ż u ” (Claudette 

Colbert, Melvyn Douelas i in.K 
WANDA: „Gdy k w itn ą  bzy“ (Jeanetts Mae 

Donald, Nelson Kddy).
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w ysta rczy  p r z e c iq g n q ó  
p uszk iem , aby subtelny, 
przylegajqcy puder nadał 
Pani wyglqd ś w ie ż y  i po­
w abny-by le  by to był, r o ś ­
linny, nie zatykajqcy porów

PUDER
A B A R I D

PociU szyfrowa 
inseratowa

M U ł j  w r i a c a ć  w c iąg u  
e a U g o  d o la

tylko 
d o  skrzynki
w m a r o w t a e j  w b ram ie  
p rz s d  N ow ym  Dziennikiem * 
•  k Ł 6 r ą  o p r ó ż n i a  s i ę  

6  raz y  dz ien n ie .

Wolne posady
SAM ODZIELNĄ m odniar - 
kę działu  kapeluszy dam  
■kich p rzy jm ę n atychm iast 
Zgłoszenia: Jag ie llo ń sk a
0. I .  p. m. 9. od 2 — 4.

6820k

ŚRED N IA  SZKOŁA H A N . 
ULOWA poszukuje  n auczy ­
ciela do g eo g rafii gospo­
darczej. Zgłoszenia p isem ­
ne pod „P ełne  K w alifika- 
oje“ n a le iy  nadsy łać  da 
B iura Ogłoszeń S ta tts ra , 
K raków , R ynek 8. do dnia 
23. lis to p ad a  1937 r .

6817k

NAUCZYCIEL(KA) języka 
angielsk iego do 8-letniogo 
chłopczyka poszukiw any. 
Zgłoszenia te ł, 155-78. m ię. 

I dzy 3 — A 5175g

SIŁ A  b iurow a z p ra k ty k a  
poszukiw ana od zaraz. — 
O ferty  z podaniem  re fe ren ­
c ji  nadesłać do A d m in is tra ­
c ji „Nowego D ziennika pod 
,,S. M.“

Najlepsza
„ I G M A N D l
de nabycia w a p t e k a c h  i drogeriach.

N a tu r a ln a  woda gorzka 
węgierska przeczyszczająca

H

M A N IK U BZY STK I poszu­
kiw ane — pierw szorzędne 
siły . Zgłoszenia: D ługa 27, 
m. 12a- 6534k

Poiad poiiukiiii
SAMODZIELNA buchal- 
te rk a , ste n o ty p is tk a  — ko. 
respondentka, obznajom io- 
na wszelkim i czynnościam i 
b iurow ym i szuka zajęcia. 
Zgłoszenia: A dm in istracja
, Nowego D zienn ika" pod 
..Bi ig ła "  5159g

STEN O TY PISTK A  polsko, 
niem iecka poszukuje po­
sady. Zgłoszenia pod „S te . 
n o g ra fia "  do A d m in istrac ji 
„Nowego D ziennika".

5161g

T EC H N IK  dentystyczny, 
dobrze p racn jąo y , po ukoń- 
o ienir. n au k i, poszukuje 

posady, Zgłonzenia do Ad 
m ln is trac ji „Nowego D zien­
n ik a"  pod „Technik S. W / 

6915J.

1»H zl. da  za w yszukanie 
posady b iurow ej k as jera  
inkasen ta , m agazyn iera  itp . 
inergiczny zdolny i su- 

m lenii' praoow nik z dobry­
mi re fe rencjam i. Zgłoszenia 
„A  1000“ A d m in istrac ja  
„Nowego D ziennika".

51’0g

M IE JS K IE  ZAKŁADY CE. 
RAM ICZNE, K raków , Piać 
Szczepański 5. Tel. 114.72 
po lecają  w yborow e W APNO 
CEGLE m aszynow ą I . k lasy  
KAM IEŃ i  TŁUCZEŃ w a. 
p ienny . 6669x

FUTRO pierw szorzędne dla 
średniego pana , K raków , 
P iłsudskiego 19a. I . p ię tro  
p raw o M56g

szuŁou EmoLJomanE
PIECZĄTKI KAUCZUKOWE

TYLKO  WPROST WE FABRYCE

B E c n iz s a a i  □
MAKÓW i  ,IA< U 47 39

MASZYNY do p isan ia  no. 
we, używ ane| dogodne spła^ 
ty  — w ym iana. „M aszyno, 
dom“t K raków , Z w ierzynie, 
cka 11. 6551k

PROSZKI BOLU G Ł O W Y

STEN O G R A FII NOWO- 
C ZESN EJ i m aszynopism a 

w yucza 
ZO FIA  SCHóNGUTOWNA 
W W. Św iętych 8. I. p. tel. 
109-97. O płata  m inim alna.

6249k

A N G IEL SK I — konw ersa­
c ja , p rasa , l i te ra tu ra . — 
Prof. D r. Rom an Thorn, 
Grotlzka 42. 5105g

TANCOW lekcje  zbiorow e — 
indyw idualne  udziela K on­
se rw ato rium  Taneczne, — 
K raków , R ynek 28. 6814k

INŻYNIER udziela  nauki 
żelbetu , s ta ty k i budowla- 
nej, lakże studentów  Szko­
ły  Przem ysłow ej. Zgłoszę- 
n ia  do A dm in strac ji „No­
wego D zienika" pod ,,Do- 

j św iadczony". 5169g

Dl A

DOROSŁYCH I
 Z E  
Z N A K I E M

FABR.

^ ^ S i f P R Z E Z I Ę B j Ę N I l i  
^GRYPIE iKAIARZE

F R Y Z JE R  m ęski z k a r tą  
rzem ieśln iczą poszukuje po- 
b ,d:'. Zgłoozeria do A dm i­
n is tra c ji  ,, Nowego Dzień- 
n ik a"  pod „P ierw szorzęd­
n a  siła" . 5172g

ZASTĘPSTW A m iejscow e­
go d rogerie , fa rb y , gospo­
darcze, poszukuje w prow a- 
dzony. K raków  S k ry tk a  323.

5173g

DO H u ty  Szkła m ające j 
zppewnione zam ów ienia po­
szukiw any czynny spólnik 
z kw ota 15.000 złotych. -  
Zgłoszenia pod „Szeroka 
K lentela" B iuro  Ogłoszeń 
S ta tte ra . K raków , Rynek 8.

6818k

PIA N IN A  BSSENDORFEll 
E H B B A R  okazy jn ie  sp rze ­
da BOLONSKI — K ra k o r  
S'w, A nny  o. 6bl8k

ŻAKIETY CZYSTO W EŁ­
N IA N E 11.51, SPORTOW E 
11.91. HOROW ITZ, KRA­
KÓW, GRODZKA 59.

6803k

CEOŁĘ g ru b ą  i  cienka 
ręcznie p rasow ana , specja l­
ną do pieców kaflow ych, 
p iekarsk ich  i  cukierniczy :b 
— dostarcza „P łj.szow ian- 
ka“ R rdziw iłłow sk, 13. — 
Tel. 104-10. 6819k

LADA, gab lo tka , półki, sza­
fy  sklepow e używ ane 
sprzeda K raków , L ibrow - 
szczyzna 5. m. 7. 517Jg

UBRANIOZM IAN zam ienia 
s ta rą  garderobę m ęską na 
pierw szorzędne m ate ria ły  
bielskie. KOZŁOW SKI -  
K raków  T elelon  148.62. — 

5591k

H ISZPAŃSKIEGO wyuczam  
w yjeżdżających do KUBY, 
C H ILE, ARGENTYNY, 
URUGW AJU, BO LIW II., 
M KSYKU i  t. d. Zgłosze­
n ia  p isem ne pod ,,M ejico" 
do A dm in istrac ji „Nowego 
D ziennika".

mau

j TRZECH PO K O JO W E pet 
nokom fortow e m ieszkania 
S tarow iślna  41 do w ynaję . 
eia. Telefon 146-29.

P IĘ K N E  THZECHPOKO. 
JO W E  m ieszkania, nowo 
ozesny kom fort, c en tra ln e  
ogrzew anie oraz SK LEPY  
i b iu ra  — nowozbudowany 
dom. K rakow ska 21,

S661k

TRZY pokoje, kunohnia i  
kom fortem , cen tra ln e  •* 
grzew anie do w ynajęoia. 
W iadom ość: Sm oleńsk 34.

<747k

DW A pokoje fron tow e n a  
b iuro, cioby przem ysł lub
tp. W lauom o-ć: D r. Gold- 
w asser, Sarego 7, 6731k

ŚRÓDM IEŚCIE Poselska 9 
dws pokoje k nchn ia  kom- 
fo rt do w ynaj icia.

5172g

RA B K A  — Lokal sklepo­
wy do w ynajęoia. W iado­
mość: H orow itz, R ynek 6.

cSISk

M IE SZ K A N IE  5 pokojowe, 
kom fortow e, R ynek Pod­
g ó rsk i 11. do w ynajęcia . 
Tel. 110-49. 5168g

RY N EK  Główny. P lęciopo. 
kojow e m ieszkanie, kom ­
fo rt luksusow y, cen tralno  
ogrzew anie, w inda, — do 
w ynajęcia . — W iadomość: 
S ienna 2. 6720k

F A R B Y  -  LAKIERY 
„ F  A K H O B L A S K 
K ranów , K a lw ary jsk a  29,

itOsoi ).‘ Mi',5hą HA,)- 
SKA garderobę  XuŁd> 
płacę najlepsze ceny Golo 
bera Oazowa łl Tel 168 21

Zawodowa hokeistka tańczy.

* u ii. lory do róż. 
nych celów ,tC«nti*f fa rb 1 
K raków , B racka  11.

6430 k

I n S E f t A l O W  
O R O B N Y C h
n i e  p r z y j m u j e  t l ą  

t e l e f o n i c z n i e  
t y lk o  w p r o s t  

w A d m i n i s t r a c j i  
I w y ł ą c z n i e  

Z A  O O  T  A W K f  .

P a c z t ę  s i y t r o r ę  
o d b i e r a !  m ę t n a  ły lke  
w c i ąg u  14 d n i  eri d a t y  
■ k a z a n ia  aią  e d n e in e g o  

in a e ra tn .

OSTATNIE NOWOŚCI
na P ŁA S ZC ZE, KOSTIUMY i SUKNIE

o r a z  f t E Ł N Y  B I t L S K i C  n a
LBR A M A  i PALTA  h ĘSKIE

w  w ie lk im  w y b o rz e  F R E I  W A  T. D  
Kraków, F L O R I A Ń S K A  4 4 ,1. p.

ŻĄDAĆ OFEKT !

PRENUMERATA w Krakowi* z odnoss** 
niam i bez odnoszenia oraz na prow incji
i  z przesyłką pocztow ą .  , ,  m iesięcznie zŁ 4.30 k w srts ln ia  zł. 12.90 
Z agranicą a przesyłką pocztow ą miesięcznie zL X 40 kw arta ln ie  zŁ 22.50

OGŁOSZENIA. Podstaw ą obliczeń jest 1 m ilim etr w jednym  lam ie S trona w 
tekście i  nadesłanem  na S łamy po 76 milimet. S trona za tekstem  6 ła ­
mów po S8 mm. Najm niejsze ogłoszenia drobna liezymy za 10 słów.

CENY w złotych L strona k.25. — Tekst. 1.—■ Nadesłane 0.15.— Za tekstem 
0.25. — D robne od słowa U.10 gr. Ola poszukujących pracy 0.G5 gr. Gratu­
lacje i  kondolencje d e  4 wierszy zŁ 5.— . O g ło s z e n ia  ś lu n t i e  i zaręczynowe 
ZL 10.— . Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZL 10.—. N e a r o lo g i  (klepsy­
d ry ) do fi'j mm. w L łamie ZL 20.—. Za zasttzeżenie miejsca dolicza iię 
25%, za druk kolorowy 50%.

.NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, ta k ie  w poniedz i dni poświąL
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